
Zwycięskie siły pokoju
O grom ne są sukcesy s ił poko ju . N a n iezm ie rzonych  obsza­

ra c h  m iędzy Łabą  a Jang Tse-k iang iem , na ziem iach za­
m ieszka łych  przez jedną  trzec ią  ludzkości ju ż  w yzw o lone j 
z ja rzm a  im p e ria liz m u  —  codziennie pow sta ją  now e fa b ry ­
k i  i  kopa ln ie , now e szko ły  i dom y m ieszkalne, now e lin ie  
ko m u n ika cy jn e  i  l in ie  w ysokiego napięcia. Codziennie 
u m acn ia ją  się fu n d a m e n ty  w span ia łe j przyszłości, a za­
razem  rośn ie  potęga dn ia  dzisiejszego. A lb o w ie m  p rz y t ła ­
czająca wyższość naszego system u polega rów n ież  na tym , 
że pozw ala nam  on ro zw ija ć  p ro d u kc ję  poko jow ą  w e w szy­
s tk ic h  dziedzinach, n ie  zan iedbu jąc um acn ian ia  obronności 
k ra ju , p rzec iw  k tó re m u  judzą  i  k n u ją  a m e ryka ń sko -h it- 
Jerow scy podżegacze.

W  tym  sam ym  czasie m a le ją  s iły  agresorów  w  ich  w ła ­
snych  k ra ja ch . P rzestaw ien ie  całej p ro d u k c ji na to ry  zb ro ­
je n io w e  pogłębia trudnośc i ekonom iczne, w zm acnia  chaos 
gospodark i ka p ita lis tyczne j, ogranicza i l ik w id u je  p oko jo ­
w ą  p rodukc ję , zaostrza in fla c ję , ograb ia jącą szerokie masy 
W ysta rczy  przytoczyć złożone 12.X .1951 r. oświadczenie 
d y k ta to ra  gospodarczego USA, W ilsona, że p ro d u kc ja  dóbr 
ko n su m cy jn ych  w  Stanach Z jednoczonych u legn ie  z ko ń ­
cem  bieżącego roku  zm nie jszen iu  o 10 procent, a może na­
w e t w ięce j. Jeszcze szybciej postępuje naprzód proces de­
g ra d a c ji gospodarczej w  k ra ja ch  zm arsha llizow anych , s łab­
szych ekonom iczn ie  od USA.

Podczas gdy w  naszym obozie coraz ba rdz ie j zacieśniają 
Się b ra tn ie  stosunki, oparte n a  in te rn a c jo n a lis ty czn ym  fu n ­
dam encie rów ności w szystk ich  na rodów  i pom ocy s iln ie j­
szych d la  .słabszych —  w  ich obozie pogłębia się rozga r­
diasz i  zaostrzają się an tagon izm y. Na próżno tu b y  ra d io ­
w e  p ropagandy im p e ria lis tyczn e j re k la m u ją  „s iłę  i  ko n ­
so lid a c ję “  b lo ku  agresorów.

R ozw ój ruchu  w yzwoleńczego w  Ira n ie  i  w  Egipcie , na­
ra s ta ją cy  b u n t mas lu dow ych  w  in n ych  k ra ja ch  b lis k o ­
w schodnich  — to p lon  ro zw o ju  w ydarzeń  ty lk o  ostatniego 
czasu. Do tego dodać należy n ieustanną w a lkę  zbro jną , p ro ­
w adzoną p rzec iw  im p e ria lis to m  przez na rody  V ie tnam u, 
M a la jó w  czy F il ip in . Do tego dodać należy fiasko  ta k  b a r­
dzo rek lam ow ane j os ta tn io  „o fe n syw y  jes ienne j“  na ­
jeźdźczych w o jsk  R idgw aya  w  K ore i.

N ie  ma dziś k ra ju  ko lon ia lnego  i pó łko lon ia lnego ,
Wł k tó ry m  nie ros łoby a n ty im p e ria lis tyczn e  w rzen ie ,
W7 k tó ry m  ko lon iza to rzy  n ie  s iedz ie liby  ja k  na w u lka n ie  
W a lka  narodów  k o lo n ii i k ra jó w  zależnych o wolność —  
s ta n o w i pow ażny w k ła d  w7 dzie ło zachowania poko ju , pa­
ra liżo w a n ia  p lanów  agresorów , odsłan ian ia  przed op in ią  
p u b liczn ą  św ia ta  ich  słabości,

N ie  ty lk o  w a lka  na rodów  A z ji  i  A f r y k i .  W  b ila n s ie  im ­
p e r ia liz m u  po s tron ie  s tra t codziennie now e pozycje zap i­
su ją  rów n ież na rody  E u ropy. Od w iosny  b r. n ie  b y ło  w  za­
chodn ie j E u rop ie  w yb o ró w , w  k tó ry c h  p a rtie  burżuazy jne , 
zaprzedane A m erykanom , n ie  pon ios łyby  d o tk liw y c h  s tra t, 
a w  k tó ry c h  s iły  postępu n ie  odn ios łyby  sukcesów. W yb o ry  
sam orządowe we W łoszech, w y b o ry  pa rlam en ta rne  we 
F ra n c ji,  w  G rec ji, w  F in la n d ii, osta tn ie  w yb o ry  ka n to - 
n a łne  we F ra n c ji —  wszędzie zaznacza się ta sama1 ten ­
dencja. Im  jaśn ie j w idzą  narody p la n y  W a ll S tree t — 
ty m  m ocnie jszy odpór da ją  ty m  planom . D a ją  im  odpór 
ró w n ie ż  masy społeczeństwa n iem ieckiego, wzm agające 
w a lk ę  o poko jow e zjednoczenie k ra ju , p rzec iw  W ehrm ach­
to w i i re m ilita ry z a c ji.

W  te j sy tu a c ji, k ie d y  im p e ria liś c i w ik ła ją  się w  sieci 
ń ie ro zw ią za ln ych  sprzeczności, k ie d y  na rody  k ra jó w  ko lo ­
n ia ln y c h  i zależnych z dn ia  na dzień w zm agają w a lkę
0  wolność, k ie d y  masy ludow e państw  ka p ita lis tycznych  
w yp o w ia d a ją  posłuszeństwo sw oim  rządom  —• w  te j sy­
tu a c ji z n ie zw yk łą  doniosłością roz leg ł się głos ze s to licy  
p o ko ju , w yw ia d  S ta lina  w spraw ie  b ro n i a tom ow ej.

S ta lin  ośw iadczył: „Sądzę, że zw olenn icy  bomby atomo-  
<tve j mogą się zgodzić na zakaz b ron i  a tom ow e j ty lk o  w  w y ­
padku, gdy zobaczą, że n ie są już  w ięce j m onopo l is tam i“  
P raw dę  tych  słów  po tw ie rdza  ogrom ny w zrost o tuchy
1 w ia ry  setek m ilio n ó w  lu d z i na św iecie, że pokó j można 
zachować i u trw a lić . P raw dę tych  słów  po tw ie rdza  reakcja  
trzeźw ie jsze j o p in ii b u rżu a zy jn e j na zachodzie, głoszącej, 
że „trze b a  rozpocząć rozm ow y w  spraw ie  zakazu b ro n i 
a to m o w e j“ .

S łow a S ta lina  odnoszą się do ca łoksz ta łtu  w a lk i o pokó j 
W  m ia rę  w zrostu  naszych s ił. w  m ia rę  w łączania  się do 
w a lk i o pokó j now ych m ilio n ó w  b o jo w n ik ó w  w  kra jach  
ka p ita lis ty czn ych , w  m ia rę  dalszego rozprzęgania  się 
system u im peria lis tycznego  —  rosną szanse spętania rąk 
agresorów , narzucenia im p e ria lis to m  poko ju , zmuszenia 
ic h  do w yrzeczenia  się agresji.

N iew zruszonym  oparciem  w  te j w a lce  na rodów  o pokó j 
je s t konsekw entn ie  poko jow ą p o lity k a  rządu ZSRR Nowe 
ośw iadczenie radzieckie  w  spraw ie  stosunków  am erykań- 
sko-radz ieck ich  jest jeszcze jednym  dowodem  te j p o lity k i.  
D em asku je  ono p e rfid n e  p róby  zaw odow ych p ro w o ka to ró w  
zrzucenia z siebie odpow iedzia lności za napięcie w  sy tuac ji 
m iędzynarodow e j. P ię tn u je  w y k rę tn ą  ta k ty k ę  a m e ryka ń ­
ską w  rokow an iach  w  Kaesongu. P rzyp ie ra  do m u ru  
szantażystów , k tó rz y  po w y trą ce n iu  im  z rę k i straszaka 
atom owego — p ró b u ją  znow u g rozić  „n iepożądanym i na ­
s tęps tw am i“ . W reszcie raz jeszcze w yraża  gotowość rządu 
radzieckiego om ów ien ia  w szys tk ich  w ażnych i  n ie u re g u lo ­
w anych  zagadnień.

Jeżeli D epartam en t S tanu spodziew ał się, że w yc iągn ie  
ja k ie ś  korzyści d la  siebie z ośw iadczenia złożonego przez 
ambasadora U SA w  M oskw ie . K ir k a  — srodze się. o m y lił 
Radziecka odpow iedź raz jeszcze zdem askowała przed 
op in ią  pub liczną  św iata dw u licow ość agresorów , odparła  
p ró b y  szantażu, um ocn iła  w  um ysłach setek m ilio n ó w  prze­
konan ie  o poko jow e j po lityce  ZSRR i o sile ZSRR.

To przekonanie  doda m ocy m ilio n o m , k tó re  w idzą  po czy­
je j s tron ie  jest p raw da i po czy je j s tron ie  zarazem jest 
s iła , zdolna do obrony te j p ra w d y . To przekonan ie  u sk rzy ­
d li w a lkę  b o jo w n ikó w  o pokó j, o to, by drogę zagrodzić 
im p e ria lis tyczn e j w o jn ie .

I n ie ulega w ą tp liw o śc i, że rosnąca siła naszego obozu, 
rosnące sprzeczności w  obozie im p e ria lizm u , wzm agająca 
się w a lka  o pokó j —  z każdym  dn jem  zm ien ia ją  i zm ie­
n iać będą stosunek s ił na n iekorzyść im p e ria lizm u , a 
w ięc  z każdym  dn iem  d o tk liw ie j p a ra liż u ją  i pa ra liżow ać 
będą p rzygo tow an ia  W a ll S tree t do agresji.

W  te j w alce uczestniczy cały naród po lsk i. Sukcesy bo­
jo w n ik ó w  o pokó j na ca łym  św iecie —  to nasze sukcesy, 
bo w zm acn ia ją  one bezpieczeństwo naszego k ra ju . Nasze 
osiągnięcia poko jow e, tw órcza  praca m ilio n ó w  P o laków  na 
rusztow an iach  soc ja lizm u — to sukcesy ruchu  p o ko jy  na 
ca łym  świecie. to  w k ła d  w  siłę  p rze c iw n ikó w , agresji. N ie ­
ro ze rw a ln ie  splata się in te res narodu polskiego, p ragną­
cego poko ju  —  z in teresem  całej ludzkości. I  tak  każdy 
p a tr io ta  po lsk i p rzyczyn ia  się sw oją  pracą do w ie lk iego  
dzie ła na rodów  św iata , w alczących o to, by pokó j zw yc ię ­
ż y ł w ojnę.

W a lk i w  K o re i
(f) P E K IN  (PAP). W  k o m u n i- i noc od Indże wojska ludow e po 

kac ie  ogłoszonym 19 paźdz ie rn i- ] m yś ln ie  odpa rły  a ta k i n iep rzy-

D la  uczczpnia 34 ro czn icy  W ie lk ie g o  P a ź d z ie rn ik a

Prawie 3 miliony zł wygospodarują 
górnicy „Nowej Rudy44

R obotn icy  całego k ra ju  re a lizu ją  p rzed te rm in o w o  podjęte zobow iązania

S p o tkan ia  członków  delegacji 
ra d z ie c k ie j z aktyw em  T P P R

(f) Każdy dzień przynosi dalsze meldunki o ofiarnej reali­
zacji zobowiązań podjętych przez polskie masy pracujące na 
cześć 34 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej.

B lisko  70 b rygad  zespołów i 
d rużyn  ścianowych wszystk ich 
szybów kopa ln i „N ow a  Ruda“  
na D o lnym  Śląsku zwycięsko 
rea lizu je  swój Czyn Paździer­
n ikow y , o fia rn ie  walcząc o po ­
nadplanow ą produkc ję  w a rtośc i 
2.720 tys ięcy zł.

G órn icy  szybu „J a n “  w y k o ­
n a li do dn ia  17 bm  m iesięczny 
p lan p ro d u kcy jn y  w  113 procen­
tach, podczas gdy zadek la row a li 
osiągnięcie zadań w yd o b yw ­
czych do końca bm  w  108 p ro ­
centach oraz w ykonan ie  rocz­
nego p lanu w ydobyc ia  do 10 
g ru dn ia  b r

G órn icy  szybu „P ia s t“  zb iera­
ją  się po pracy, w  św ie tlic y  k o ­
pa ln iane j i om aw ia ją  swoje o- 
siągnięcia. B rygada P aw ła  M i l ­
le ra  osiąga ponad 190 procent 
norm y, P aw ła K ince la  — 154 
procent, Józefa Herdera — 141 
procent no rm y, a B ron is ław a 
M aćkow iaka  — 145 procent
norm y. W szystkie b rygady  1 
i 2 oddzia łu  węglowego rea­
liz u ją  swoje zobow iązania z 
nadw yżką od 5 do 20 procent.

Portowcy szczecińscy
W  basenie w ęg low ym  P ortu  

Szczecińskiego W dniach paź­

dziern ikow ego w spó łzaw odn ic­
tw a  wzrosła  w yda jność pracy 
dźw igow ych o 4 procent w  sto­
sunku do ubiegłego miesiąca 
D z ięk i św iadom ej postawie 
dźw igowych, try m e ró w  ty lk o  w 
pierwsze j po łow ie październ ika 
br. prze ładowano w  porcie 39 
s ta tków  m etodą szybkościową, 
zaoszczędzając 1.500 godzin, czy­
l i  b lisko  3/4 zaplanowanego cza­
su.

W  w arszta tach m echanicznych 
basenu górniczego o 2 dn i s k le ­
cony został rem ont dźw igu. Ś lu ­
sarze z brygady Paźm ierow skie - 
go oraz m onte rzy pod k ie ro w ­
n ic tw em  G ieślewskiego i  e lek­
try c y  z brygady Z d ro je w s k ie ­
go w yko n a li tę pracę w  ciągu 9 
dn i, zaoszczędzając na m a te ria ­
łach i robociźnie poYiad 18 ty ­
sięcy zł.

Budowniczowie FSC
Załoga budowniczych F a b ry ­

k i Samochodów C iężarowych w  
L u b lin ie  codziennie donosi o 
p rzed te rm inow e j rea lizac ji zo­
bow iązań październ ikow ych . 
8 bm. zakończono ju ż  prace m u ­
ra rsk ie  przy budow ie ho te li ro ­
bo tn iczych oraz w ykonano po­
ziom y kana lizacy jne  i p rz y k ry ­
cia dachowe. Na 4 dn i przed

te rm in em  brygada budow y u - 
rządzeń transporte row ych  zakoń 
czyła m ontaż k o n s tru k c ji s ta lo ­
w e j transp o rte ra  podłogowego.

W yprzedzając o 13 dn i h a r­
m onogram  robót — p-acow nicy 
Z jednoczenia Energetycznego 
w yko n a li w  dn iu  16 bm  prace 
e lektryczne przy kom presorn i.

Włókniarze
D ow ody pa trio tyczn e j posta­

w y  da je załoga Szczecińskich 
Z ak ładów  W łó k ie n  Sztucznych, 
k tó ra  zrea lizow a ła  ju ż  w ię k ­
szość pod ję tych  zobowiązań 
paźdz ie rn ikow ych  i  s taw ia  przed 
sobą nowe zadania.

Na masówce w  d n iu  18 bm. 
jednom yś ln ie  uchw alono, że 
zakłady te z rea lizu ją  zadania 
roczne ju ż  29 października.

W  zw iązku  z podjęciem  do­
da tkow ych  zobowiązań załoga 
Z ak ładu  W łók ien  Sztucznych 
w ys ła ła  l is t  do ch łopów  g ro ­
m ady Jan ikow o, w  k tó ry m  
dz ie li się z n im i sw ym i osią­
gn ięc iam i w  p racy i  w zyw a 
ch łopów  do pa trio tycznego w y ­
kon yw a n ia  obow iązków  wobec 
państwa, do lepszego zaopa try­
w an ia  w  a r ty k u ły  ro ln icze  k la ­
sy robotn icze j.

Pracownicy transportu
Do Czynu Październikowego 

w łą c z y li się masowo cz łonko­
w ie  Zw . Zaw. P racow n ików  
T ransp o rtu  D rogowego i  L o t-

niczego: p racow n icy ekspozytur 
PKS; w ydz ia łów  k o m u n ik a c y j­
nych p rzy  prezydiach rad na­
rodow ych, w arszta tów  drogo­
w ych , P o lsk ich  L in i i  Lo tn iczych  
„L o t “ .

W  w o j. k ra k o w s k im  trans ­
po rtow cy i  d rogow cy po d ję li j 
zobow iązania, k tó rych  rea łiza - 
c ja  p rzyn ies ie  805 tysięcy zł. i 
oszczędności.

Zobow iązan ia drogow ców  i i 
transportow ców  W arszaw y i 
w o j. warszawskiego dadzą po- j 
nad 520 tysięcy z ł oszczędno- 1 
ści.

O ko ło  50 procen t pod ję tych  j 
zobowiązań z rea lizo w a li ju ż  J 
pracow n icy  P L L  „L o t“ — Okę­
cie, k tó ry c h  czyn p rzyn ies ie  I 
ponad 78 tys ięcy zł. oszczęd- j 
ności.

Kierowcy warszawscy
(a) K ie ro w cy  M ie jsk iego Przed 

sięb io rstw a Taksowkowego w j 
W arszaw ie p o d ję li dla uczczę-1 
nia 34 rocznicy W ie lk ie j Rewo­
lu c ji P aźdz ie rn ikow e j d ługo fa - i 
Iowę zobow iązania. W ie lu  z n ich j 
zobowiązało się przejechać na 
samochodach f.Pobieda" ponad ; 
!00 tysięcy km  bez kap ita lnego | 
rem ontu. K ie row cy  A. Dysz- j 
kan t i Z. L e n ia rsk i zobow iązali j 
się przejechać po 120 tysięcy k.n 1 
M Szczęsny, T. K u tra , E. P in - [ 
de lski, H. K o w a lsk i 115 tys ięcy! 
k ilom e trów .

(f) 19 bm. w  Zarządzie G łów ­
nym  TPPR odbyła się kon fe ­
renc ja  k ie ro w n ic tw a  ZG TPPR 
z gośćmi radz ieck im i p rz y b y ły ­
m i do P o lsk i na okres M ie ­
siąca pogłębienia p rzy jaźn i 
polsko radzieck ie j. W  ko n fe ren ­
c ji w zfą ł udzia ł przewodniczący 
TPPR tow . Ochab.

W iceprzewodniczący TPPR  
tow. M atuszewski zapoznał go­
ści z rolą. zadaniam i i celam i 
oraz z przebiegiem  M iesiąca 
pogłębienia p rzy jaźn i polsko - 
radzieck ie j.

•j-

W  godzinach w ieczornych w  
C e n tra lnym  K lu b ie  TPPR od­
b y ło  się uroczyste spotkanie 
gości radzieck ich z ak tyw is ta  - 
m i TPPR. %

W  spo tkan iu  w z ię li udzia ł 
przewodniczący TPPR, tow. 
E. Ochab, w iceprzewodniczący 
TPPR, tow. S. M atuszew ski oraz 
członkow ie P rezyd ium  ZG 
TPPR Chajn, JuszkieW icz i  W a- 
silkow ska.

Na spotkanie p rz y b y ł k ie  - 
ró w n ik  w yd z ia łu  zagranicznego 
K C  PZPR, tow . O. D łusk i.

Obecny b y ł rów nież przedstaw 
w ic ie l W O K S -u  S a firow .

W  im ien iu  a k tyw is tó w  TPPR  
gości radzieck ich  p rz y w ita ł 
przewodniczący TPPR, tow . 
Ochab.

W  im ien iu  de legacji radziec -  
k ie j p rzem aw ia ł sto jący na je j 
czele pro f. Czudakow — czło -  
nek A ka d e m ii I fa u k  ZSRR.

*
Po spo tkan iu  odbyło  się p rzy ­

jęcie na cześć gości radz ieck ich , 
na k tó re  p rz y b y li m .in .: prze­
wodniczący TPPR, tow . Ochab, 
w iceprzewodniczący TPPR, tow . 
M atuszewski, m in is te r T rans­
po rtu  Drogowego i Lo tn iczego 
tow  Rustecki, k ie ro w n ik  w ydzU  
lu zagranicznego KC  PZPR, tow . 
D łusk i, przewodniczący S to­
łecznej Rady N arodow ej, tow . 
A lb rech t oraz przedstaw ic ie le  
K om ite tu  O rgan izacyjnego P o l­
sk ie j A ka d e m ii Nauk, Naczel­
nej O rgan izac ji Techn icznej, 
tea trów  i F ilm u  Polskiego.

Na p rzy jęc iu  obecni b y l i :  
ambasador ZSRR A. A. Sobo -  
lew . radca Am basady Z a ik in  i  
p rzedstaw ic ie l W O K S -u  S a f i -
10W .

Praworządność ludow a na straży interesów
lu d z i p racy m iast i  w si

O dpow iedź budow niczych stolicy  
na list budowniczych Stalingradu

(f) Robotn icy, techn icy  i in - j rych  w y n ik u  naród nasz po- 
żyn ierow ie  pracu jący  na budo- j w tó rn ie  odzyskał niepodległość, 
wach nowej, socja listycznej j P rzyjaźń, pomoc i p rzyk ła d  
W arszawy z głęboką radością : ZSRR, w  tym  przyk ład  odbudo- 
p rz y ję li Ust od rob o tn ików  bu- i Wy  zniszczonego S ta ling radu , n a . 
dow lanych bohaterskiego m ia [ tchnęły nas w ia rą  w  m ożliwość 
sta — S ta ling radu . P ism o radz ie - ; przeobrażenia w ie lk iego  cmen- 
ckich p rzy jac ió ł om awiane b y - | tarzyska. ja k im  by ła  W arszawa 
ło na zebraniach załóg M D M . o- j w m om encie w yzw olen ia  we 
s ied li m ieszkan iow ych na M u- 1 wspaniałą, socja listyczną s to li- 
ranow ie. G rochów ie, S ta rym  | cę.
M ieście i w ie lu  innych  budo- | Budowę naszej socja listycznej
wach sto licy.

Budow niczow ie  W arszaw? od­
pow iedzie li radz ieck im  to w a rzy ­
szom w a lk i o pokój i p iękn ie j-

sto licy u ła tw ia ją  i  przyspiesza­
ją  m etody radzieck ich budow ­
niczych, szeroko stosowane 
przez rob o tn ików  budow lanych

sze ju tro  — budow niczym  Sta- : zarówno na budowach Warsza-

(KO RESPO NDENCJE W ŁASNE „T R Y B U N Y  LUDU ")
Z województw napływają meldunki o wykonaniu planów 

sprzedaży ziemniaków przez przodujące wsie, gminy — 
a z woj. warszawskiego meldują o wykonaniu planu skupu 
ziemniaków powiaty Mława i Sierpc (Sierpc wykonał plan 

j skupu ziemniaków jadalnych). Jednocześnie trwa akcja, 
zmierzająca do terminowego wykonania planu skupu zboża 

! na październik. Nasi korespondenci donoszą, że w poszcze­
gólnych powiatach i gminach władze prokuratorskie wszczę­
ły dochodzenia przeciw kułakom i ich zausznikom podu- 
szczającym chłopów do łamania prawa i niewykonywania 
obowiązków wobec państwa.

szczecińskie j rea lizac ja  p lanu 
finansowego wsi. P rzodu je  po­
w ia t K am ień , k tórego miesz -  
kańcy  sp łac ili ju ż  75 p rocefit 
w szystk ich  tegorocznych na­
leżności, t j.  podatku g ru n -

rych  gm inach karygodne n ie ­
dociągnięcia.

GS w  Ciosańcu pow. Sule­
chów  w łączy ła  zako n trak tow a ­
ne przez ch łopów  k a rto f le  sa­
dzen iak i do k a r to f l i jada lnych .

łin g ra d u  — obszernym  listem , w  
k tó ry m  czytam y m. in.:

„Z  uczuciem  wdzięczności i

w y, ja k  i na budowach w  ca łe j 
Polsce.

W arszawa wspaniałego, poko-

towego, FOR, należności ban- ! c h ło p i o trz y m a li należną cenę

Sołtys Migut jest 
gospodarzem swojej 

gromady
RZESZÓW . Franciszek M i­

gut, sołtys grom ady W ysoka 
G łogowska (pow. Rzeszów, g m i­
na G łogów) prow adzi sp raw y 
grom adzkie z taką samą troską  
ja k  i sw o je w łasne 3 -hektarow e 
gospodarstwo.

W tych  dn iach odbyło się w  
W ysok ie j zebranie grom adzkie. 
Sołtys gorąco p rzem aw ia ł do 
łudz i o ich obow iązkach wobec 
państwa, o potrzebach m iast.

B iedn iacy i średniacy ostro 
po s ta w ili sprawę opornych k u ­
łaków . Józef Beskur pow iedzia ł:

— Jesteśmy zw o ln ien i z od­
staw y z iem niaków , bo b y ł u 
nas n ieurodza j, ale odstaw ię 
„ć w ie rć “  z iem niaków , bo trze ­
ba, by ro b o tn ik  m ógł je  kujfcć. 
n ie  płacąc speku lanckich  cen. 
I  nie pozw o lim y by tacy ja k  
Bułaś, Furm an, Późniak i Ś lę­
zak, ' co ty lk o  sami dla siebie, 
dla w łasnego bogacenia się ży­
ją, a od spraw  grom ady odgra­
dzają się m a ją tk ie m , k p i l i  so­
bie ze w szystk ich  obow iązków, 

j „N ie  będą d łuże j bruździć — 
! s tw ie rd z ił Barczak — p o tra fi-  
| m y bogatych zmusić do sprze- 
i dąży tego, co na ich  gospodar- 
| s twa orzypada“ .
| G rom ada postanow iła  sprze­

dać państw u 3 tony z iem niaków  
n ieko n trak tow a nych .

Sołtys w raz z ak tyw e m  gro­
m adzkim , z cz łonkam i organ iza- 

| c ji p a rty jn e j i  Z S L op racow ują  
| szczegółowy plan. Wszyscy, k tó - 
! rzy  zalegają z w ykonan iem  
| swych obow iązków  o trzym a li 
i dziś ponowne upom nienia. A k ty -  
| w iśc i chodzą od domu do do- 
i m u i  przekonu ją  ociągających 
i się.

Do późnej nocy sołtys siedzi 
j nad księgam i. L iczy : we w rze - 
j śniu podatek g ru n to w y  w p łaco- 
| ny  został przez W ysoką w  140 
I procentach. W  osta tn ich dn iach 
j w zros ły  in d yw id u a ln e  dostawy 

ziarna. J u tro  m usim y odprze-

dać ty le , b y  grom ada w yko n a ­
ła p lan  z honorem .

Sołtys idz ie  jeszcze do swoich 
kon i. J u tro  kon ie  swoje zaprzę­
gnie do wozu. Sołtysowe kon ie 
pomogą odstaw ić do p u nk tu  
zboże tych  gospodarzy, k tó rzy  
n ie  posiadają w łasnego sprzę- 
żaju. % (c. bt.)

Kułak —  członek bandy 
UPA' aresztowany za wrogą 

agitację
SZCZECIN . Z Szczecińskiego 

n a p ływ a ją  m e ldu nk i o współ - 
zaw pdn ic tw ie  m iędzy grom ada­
m i, w  w y n ik u  k tórego p rzodu­
jące grom ady w y k o n u ją  obo­
w iązek p lanow e j sprzedaży 
z iem n iaków  i zboża; p rz o d u ­
jące grom ady m e ldu ją  o w y  - 
konan iu  p lanów  rów nież w  
zakresie k o n tra k ta c ji tuczn i - 
ków . N p m ieszkańcy g ro ­
m ady Jedlice, w  pow iecie p y - 
rzyck im  z a k o n tra k to w a li do - 
da tkow o 47 tuczn ików . W  po­
w iecie  Dębno w yróżn ia  się m .in. 
grom ada B ie lin , gdzie n iem al 
wszyscy gospodarze od s ta w ili 
na p u n k ty  skupu zboże i z iem ­
n ia k i i  p rzodu ją  w  spłacie po­
da tku . Dużo dopom ógł w si te j 
w  zrozum ien iu  je j zadań Z S L - 
owiec, sołtys M ich a ł Socha.

Podczas, gdy pracująca część 
chłopstw a w  dużej w iększości 
w yw ią zu je  się ze swych obo­
w iązków , , ku łacy  w  w ie lu  g ro -

kow ych  i w p ła t na PZUW . Jest 
to zasługa P rezyd ium  PRN, k tó  
re czuwa nad tą akcją . N a to­
m iast w  pow ia tach , W o lin , G ry ­
f in o  i  Pyrzyce, zaległości są 
spore. P ow ia tow e rad y  narodo­
we w idać tu ta j niedostatecz­
nie  k o n tro lu ją  akc ję  w p ła t 
należności. (ap)

ZM P w  akcji
K A T O W IC E . W  osta tn im  t y ­

godniu w w o j. k a to w ick im  
w ie le  grom ad zam eldowało o 
w yko na n iu  skupu zboża. N a p ły ­
w a ją  rów nież w iadom ości o 
w yko na n iu  p lanow e j sprzedaży 
z iem niaków . W powiecie cie­
szyńskim  gm ina B renna prze­
kroczy ła  ju ż  p lan sprzedaży 
k a r to f li.  W  Częstochowskiem wy­
konała plan gm ina Krzepice. W 
tym że pow iecie ch łop i grom ady 
K o leń  zorgan izow ali zbiorow ą 
odstawę z iem n iaków  na p u n k t 
sktipu.

Ż y w y  udzia ł w  w y jaśn ian iu  
chłopom  zadań toczącej się o- 
becnie akc ji, bierze m łodzież 
ZM P -ow ska . W  w ie lu  gm inach 
ja k  np. w W odzis ław iu , B e łku  
i R ad lin ie  (w  powiecie R ybn ik) 
m łodzież przygotow ała dekora­
cje pu nk tów  skupu, szturmów-: 
k i  i transparen ty  oraz zorgan i­
zowała g rupy ag ita torskie .

W  gm in ie  S iew ierz (pow ia t 
Zaw iercie) starsza m łodzież 
szkolna podję ła  ' zobowiązanie 
przeprowadzenia wśród rod z i­
ców i  sąsiadów a k c ji w y jaśn ia ­
jącej w  celu przyśpieszenia w y ­
konan ia ich zobowiązań wobec 
państwa. W  w ie lu  gromadach

za dostarczone z iem n iak i, a nie 
o trz y m a li p rzys ługu jące j im  
p rem ii.

W  S kąpym  u jaw n io no  że k la ­
s y fik a to r Jacko w sk i św iadom ie 
zaniżał k lasę dostarczanych 
przez ch łopów  tuczn ików .

Jackow ski został aresztowa­
ny. O kazało się, że fa łszo­
w a ł um ow y i  podp isyw a ł za 
chłopów . Jednocześnie przez 
niższą k la s y fik a c ję  trzody  chcia ł 
się wykazać swoją „p iln o śc ią “  
wobec C e n tra li M ięsnej. Szko­
dn ika  spotka zasłużona kara.

G m inne rady narodowe w in ­
ny  wzmóc czujność, szybko roz­
pa tryw ać  zażalenia ch łopów  i 
szybko reagować na wszystkie 
niedociągnięcia. P ow in ny  one 
kon tro lo w ać  czy wagony, gdzie 
m ają być odstaw ione z iem niaki, 
są podstaw ione na czas, aby nie 
by ło  tak ich  w ypadków , ja k  np. 
w  Radoszynie, pow. Św iebodzin, 
gdzie wagony zam iast o 10-ej i 
podstaw ione b y ły  o 15-ej godzi- ! 
nie, — tak ich  w ypadków , ja k  
w P rzem kow ie , pow. Szpro ta­
wa, gdzie zaw iadowca s tac ji 
przeznaczył na zboże wagony 
dziuraw e, a na siano —  wago­
ny całe i  czyste.

G R N -y  'i kom is je  gm inne w in ­
ny ko n tro lo w ać  czy G S -y w  te r­
m in ie  w p łaca ją  pieniądze za od­
staw ione z iem n iak i i  zboże oraz 
w yd a ją  prem ie za tuczn ik i.

St.

Odczyty nauczycieli na wsi
OPOLE. 14 bm. odby ły  się w  

w o j. opolsk im  pow ia tow e na ra ­
dy nauczycie li szkół wszystk ich

dum y p rzy ję liśm y  Wasz lis t i i jowego budow n ic tw a, W arsza- 
pozdrow ienia od Was — bu- i wa. k tó ra  gościła I I  Ś w ia tow y  
dow niczych m iasta, którego im ię  [ Kongres P oko ju  i k tó re j rozbu- 
w ym aw iane  jest z podziwem  i j dowa jest na tchnien iem  dla sze- 
szacunkiem  przez cały św iat. Z rok ich  rzesz obrońców  poko ju  
dum ą p rzy ję liśm y  Wasze ser­
deczne słowa, w  k tó rych  m ów i

W jk ra ju  i zagranicą, z uczuciem  
Ifb o k ie j radości po w ita ła  ostat-

cie o S ta ling radzie  -i W arszawie I n i w yw ia d  towarzysza S ta lina  
ja ko  m iastach — bohaterach. j w y trą ca ją cy  broń atom owego 

Lud  W arszawy pam ięta i ni- ! szantażu z rą k  '  am erykańskich, 
gdy nie zapomni, że pod boba- j im p e ria lis tó w  i  w zm acn ia jący
te rsk im  S ta ling radem  przyp ie ­
czętowany został los n iem ieck ie ­
go faszyzmu, że od S ta ling radu  
rozpoczęła się seria zwycięskich 
s ta linow sk ich  cfensyw , w  któ-

s iły  św iatowego obozu pokoju.
W oparc iu  o przyjaźń, p rzy ­

k ła d  i  pomoc Z w iązku  Radziec­
kiego z ufnością i spokojem  pa­
trzym y  w  przyszłość“ .

Otwarcie szkoły partyjnej 
dla pracowników kultury i oświaty
W  d n iu  17 październ ika  od­

by ło  się w  W arszaw ie o tw a r­
cie S zkoły P a rty jn e j p rzy  K C  
PZPR dla p ra cow n ikó w  k u l­
tu ry  i  ośw iaty.

Zadaniem  szkoły jes t p rzygo­
tow anie  p ra cow n ikó w  apara tu 
pa rty jnego  dla  w yd z ia łów  p ro - ■ 
pagandy K W , K P  i K M  oraz j 
dla Zarządów  G łów nych  orga­
n izac ji społecznych i  szczegół- | 
n ie  ważnych odc inków  pracy 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w  apa­
racie państw ow ym .

Słuchacze szkoły re k ru tu ją  
się spośród p ra cow n ikó w  apa­
ra tu  pa rty jnego , k tó rzy  spec ja -  i 
lizow ać się będą w  dziedzin ie  I

k u ltu ry  i  ośw ia ty, nauczyc ie li 
oraz p rzodu jących p ra co w n i­
ków  k u ltu ra ln y c h  i ośw iato­
w ych zw iązków  zawodowych. 
Z w iązku  M łodzieży P o ls k ie j, i  
Z w ią zku  Samopomocy C h łop­
sk ie j. Są wśród słuchaczy szko­
ły  rów nież p rzodu jący pracow ­
n icy  aparati? państwowego i  rad  
narodow ych z dz iedziny k u l tu ­
ry  i  ośw ia ty.

Czas trw a n ia  kursu szkoły 
w ynosi 1 rok.

W y k ła d  in a u g u ra cy jn y  w y ­
g łos ił w  d n iu  o tw a rc ia  szkoły 
sekre tarz K C  PZPR tow . Ed­
w a rd  Ochab.

Imprezy Miesiąca pogłębienia przyjaźń 
polsko-radzieckiej w całym kraju

w  grom adzie K rześnica (pow. 
Dębno) k u ła k  Senkow nawo

tego pow ia tu  Z M P -ow cy zorga- j typów . Na naradach om ówiono 
n izow a li t r ó jk i  ag ita torskie . I zagadnienia zadań w si w  c h w i- 

(tep-> | H obecnej, sprawę przyczyn 
madach us iłu ją  zw lekać a na- Q szu s^a spotkała zasłużona | trudności w  zaopatrzeniu i de- 
w e t sabotować akcję. T ak np. „  kara j k re t o zabezpieczeniu dostaw

! z iem niaków  dla  m iast.
Z IE L O N A  GÓRA. w  woj.-i N a1 w szystk ich  naradach roz­

mywał pub liczn ie  do niesprzeda- i zj eionogórsk im  ju ż  od k ilk u  dn i ] w in ę ły  sie obszerne dyskusje, 
wania państwu zboża, i k a r to f li.  i ocj i jy w a ją  się zbiorowe odsta- j w  czasie k tó rych  uczestniczący 
Senkow został zgodnie z sank -  I w y  ziem niaków . C h łop i z ta -  w  nich nauczyciele, przedst.awi- 
c ja m i p rze w id z ia nym i Prz®z j k ich gromad, ja k  np. Podm okłe i ciele Dom ów  K u ltu ry , Domu

‘ W ie lk ie  i T y rnyszyny  pow. su- 
lechowskiego zdo ła li ju ż  w y k o ­
nać, a naw et przekroczyć swoje 
plany.

J a kko lw ie k  skup zboża i 
z iem niaków  oraz spęd żywca 
przebiega na ogół sprawnie, 
zdarzają się jednak  w  n ie k tó -

dekret, aresztowany, p rzy  czym 
okazało się, że jest to  członek 
rozb ite j w  swoim  czasie bandy 
ĆP A , k tó ry  u k ry w a ją c  sw oją ! 
bandycką przeszłość, w k ra d ł się j 
do ZSL.

Równolegle z akc ją  skupu 
przeprowadzana jest we wsi

K s iążk i, o rgan izac ji m asowych 
itd . zadek la row a li swój udzia ł 
w  rea liza c ji w ykonan ia  zadań 
wsi. Nauczyciele i in n i pracow ­
n icy  ośw iaty i k u ltu ry  dopo­
mogą poprzez szeroką akcję  od­
czytowa na wsi chłopom do 
zrozum ienia ich zadań. (gs)

(f) W  gm achu „T e a tru  Po­
wszechnego“  w  Łodz i o tw a rta  
została w ystaw a pod nazwą 
„Radziecka k a ry k a tu ra  p o li­
tyczna“ .

P iękno O rm iań sk ie j S oc ja li­
stycznej R e p u b lik i Radzieckie j 
i życie lu d z i w  te j Republice 
obrazu je w ystaw a zorgan izow a­
na przez Zarząd G łów ny  TPPR  
w  lo k a lu  Zarządu łódzkiego L i ­
gi K ob ie t.

W  gm achu M ie js k ie j B ib lio ­
te k i P ub liczne j im . L u d w ik a  
W aryńskiego w  Łodz i o tw a rta  
została w ystaw a pod nazwą 
„K s iążka , ja ko  sym bo l k u ltu ry  
ro s y js k ie j“ .

*
P aństw ow y T e a tr P o lsk i w  

B ie ls k u -B ia łe j za inaugurow ał 
M iesiąc pogłęb ien ia  p rzy jaźn i

j po lsko -  radz ieck ie j w y s ta w ie - 
j n iem  klasycznej kom ed ii r o ­

sy jsk ie j I. T u rg ien iew a  pt.
| „Ła skaw y  ch leb“ , w  reżyse rii 
i A leksandra  Gąssowskiego. Sztu­

ka ta  w ys taw iona  została po 
raz p ierw szy na scenie po lsk ie j. 

*
W  M uzeum  Ś w ię to k rzysk im  

w  K ie lcach  zorganizowano w y ­
stawę pod hasłem : „N a uka  i l i ­
te ra tu ra  radziecka p rzo du ją  w  
walce o postęp i  pokó j m iędzy 
na rodam i“ .

*
W  w o j. w ro c ła w sk im  p ro w a­

dzonych jes t obecnie 220 k u r ­
sów na u k i języka .rosyjskiego, 
na k tó re  Uczęszcza ponad 5.000 
osób. W  p ierw szych dn iach 

| trw a n ia  M iesiąca pow sta ło  70 
' now ych kursów .

Lud egipski żąda natychmiastowej ewakuacji
wojsk brytyjskich

Protest E «iptu przeciw napaści angielskiej pod E l Ferdąn

Ponad 23 miliony zł wpłynęło już 
na SF0S z imprez Miesiąca Warszawy

ka w  P hen jan ie  dowództwo na­
czelne K oreańsk ie j A rm ii L u ­
dowej donosi, że fo rm ac je  a rm ii 
lu do w e j w spó łdz ia ła jąc ściśle z 
oddzia łam i ocho tn ików  c h iń ­
skich odp ie ra ją  nadal na wszy­
s tk ich  fron tach  zaciekłe a tak i 
sm erykańsko -ang ie lsk ich  w o jsk 
in te rw e ncy jn ych , zadając im  
Znaczne s tra ty  w ludziach i 
sprzęcie.

Na froncie wschodnim.na pół-

jac ie la , k tó ry  pode jm ow ał p ró ­
by p rze rw an ia  l in i i  obronnych 
a rm ii ludow ej.

A r ty le r ia  przeciw lo tn icza i 
.specjalne oddzia ły  strzelców  
p rzec iw lo tn iczych  zestrze liły  
pięć sam olotów  n ie p rzy ja c ie l­
skich, k tó re  b ra ły  udz ia ł w  b a r­
ba rzyńsk im  bom bardow an iu  i  
os trze liw an iu  ludności c y w iln e j 
S ariw onu, S ennim u i  innych  
miast koreańskich

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja [ m aszynowych.
TASS donosi z K a iru : ; odniosło rany.

D z ienn ik i egipskie! s tw ie rdza - | Prasa egipska podkreśla, że 
ją. że starcia w P ort Saidz.ie i 

| Is m a ilii 'm iędzy A n g lik a m i a 
| dem onstru jącym i rob o tn ikam i i 
j studentam i zostały sprow oko- 
I wane przez wojska angielskie, 
j Dem onstranci żądali n iezw łocz- 
[ nej ew akuac ji w o jsk ang ie l­
skich ze s tre fy  K ana łu  Sueskie- 

j go i zerwania wszelkich so ju- 
' szów z im peria lizm em  anglo- 
am erykańskim .

D zienn ik  „A l M is r i“  s tw ie r­
dza, że żołnierze angielscy w  
samochodach pancernych i czół

D z ies ią tk i osób [ św iecie im p e ria lizm  ma na oku i m erzy 
I ten sam cel, a m ianow ic ie  usta- i dwóch 
naw ienie swej w ładzy m il ita r -  j p ięciu  ł  
n e j i ekonom icznej nad u c js k a - j w o li. 
nym i k ra ja m i. P ię tn ow a li on i ! (f) LO N D Y N  (PAP) Z Ten era -

eg ipskich, zab ija jąc  
spośród nich, ran iąc 
b iorąc 3(>-ciu do n ie -

wszystkie w a rs tw y  społeczeń­
stwa dow iedzia ły  się z oburze­
niem  o agresyw nych poczyna­
niach w o jsk angie lskich. Dzien­
n ik i ape lu ją  do całego narodu,
ażeby poparł w a lkę  o w yzw o lę - j Uczestnicy w iecu żądali zerw a­
nie k ra ju . j n ia  wsze lk ich sojuszów z obo

Egipskie organizacje kobiece | zem im peria lis tycznym . i ką  narodu egipskiego p rzec iw -
u tw ó rz y ły  kom ite t o rgan izacy j- j (f) LO N D Y N  (PAP). Rząd ] ko  im p e ria lis to m  angie lskim , 
ny, k tó ry  k ie row ać będzie akc ją  ! E giptu wystosował do rządu j Uczestnicy m an ifęs tac ji zdą- 
oporu kob ie t eg ipskich wobec ; b ry ty jsk ie g o  notę p ro te s tacy j- j zając na p lac n ieś li 'transparen - 
okupantów  angie lskich. j ną w  zw iązku z agresją, doko- j ty  z napisam i:. „N iech ży ją  nasi

D z ienn ik  „ A l  A h ra m “  op isu- | naną przez w o jska b ry ty js k ie  w  j bracia  eg ipscy!“ , „P recz z im pe-
jąc  w iec 10 tysięcy studentów  [ nocy z 16 na 17 październ ika w  j r ia lis ta m i ang ie lsk im i i  am ery-

gach zaa takow ali wspom niane i w  gmachu un iw e rsy te tu  k a ir -  [ pob liżu  mostu E l Ferdan nad j k a ń s k im i!“ , „Rada Bezpieczeń-
m iasta ze w szystk ich  stron, o to -I  skiego, cy tu je  wygłoszone na I K ana łem  Sueskim. j stwa n ie  ma praw a w trącan ia
czy li dem onstrantów  i  zaczęli ¡.tym  w iecu przem ów ienia. M ó w - | Jak  w iadom o, w o jska b r y ty j-  ' się w  w ew nętrzne spraw y in

zbrodnie im p e ria lis tó w  ang ie l- j donoszą, że na jednym  z n a j-  
skich wobec ludności c yw iln e j ! w iększych placów  m iasta — 
w  s tre fie  K an a łu  Sueskiego. j Fawzia — odbyła się w  dn iu  19

! październ ika w ie lka  m an ifes ta - 
j c ja  na znak solidarności z w a l-

. j  ostrzeliwać ich z karabinów .ęy stwierdzali* że na cąlynusk,ie zaatakowały, oddział żołr 1 nycb narodowi“

(d) W  po rów nan iu  z rok iem  
ub ieg łym  poważnie w zros ły  w 
tegorocznym  M iesiącu B udow y 
W arszawy w p ły w y  na Społecz­
ny Fundusz O dbudowy S to licy.

W edług n iekom ple tnych  da­
nych w  ciągu w rześnia w p łynę ­
ło na SFOS 12.270 tysięcy zł. 
W p ła ty  w rześniow e na p ływ a ją  
jednak w^ da lszym  ciągu. Do 
dnia 12 bm. poszczególne w7oj. 
ko m ite ty  odbudow y W arszawy 
w p ła c iły  dalszych 11.110 tys ię ­
cy z ło tych

W  świadczeniach in d y w id u a l­
nych przodu je W arszawa. Prze­
c ię tn ie  każdy z m ieszkańców 
sto licy  w p ła c ił na SFOS 10,51 
zło tych. W  samym ty lk o  w rze­
śniu z przeszło 5 tysięcy zorga­
n izow anych im prez oraz zb ió­
rek u licznych  ludność Ś ląska j 
zebrała ponad 3 m ilio n y  zł, k tó -  j 
re przekazano na SFOS, W, tym

samym czasie społeczeńsl 
K ie lecczyzny o fia row a ło  poi 
600 tysięcy zł.

Ponad m ilio n  z ło tych -zeb 
we w rześniu na SFOS rr 
szkańcy Dolnego Śląska.

Tl 1 1 S W N U M E R Z E :
T  G O N C Z A R S K A : D la rz -S O  

za rząd  g łó w n y  z w ią z k u  w łó k ­
n ia rz y  pob łaża  o p o r tu n iz m o ­
w i?

U R S Z U L A  P O M O R S K A : W y ­
s ta w a  p ra c  p la s ty k ó w  r a ­
d z ie c k ic h  w  w a rs z a w s k ie j 
Z a ch ę c ie

W Ł O D Z IM IE R Z  G O Ł Ę B IE W ­
S K I:  WTa go n v  z z ie m n ia k a m i 
ru s z y ły  do m ia s t

Z Y G M U N T  B R O N IA R E R : T y ­
d z ie ń  na a re n ie  ś w ia ta

J A X I \TA  B O R O W S K A : W czo­
r a j  i  d z iś  P o lite c h n ik i W a r­
s z a w s k ie j

J A S Z C Z : N ie u d a n e  w id o w is k o
(T e a tr )
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Rozmowy
Panoumdżon

r  f t )  P E K IN  (PAP). Z  P hen ja - 
» u  donoszą, że w  P anm undżo-

[R okow an ia— jedyną drogą zachowania p oko ju
n ie  w  dn iu  19 październ ika  od­
b y ło  się ko le jn e  spotkanie o f i­
cerów  łączn ikow ych  w o jsk  lu ­
dow ych  i am erykańsk ich  o fice­
ró w  łączn ikow ych .

A b y  przyspieszyć osiągnięcie 
■porozumienia i  um oż liw ić  .jak 
na jszyb c ie j w znow ien ie  ro ko ­
w a ń  w  sprawne roze jm u w  K o ­
re i.  o fice row ie  łą czn iko w i w o jsk  
lu d o w y c h  w y ra z ili zgodę na 
p ro po zyc ję  am erykańską, aby 
obszary w  p ro m ien iu  trzech m il 
■od Kaesongu i  M unsanu zosta- 
' ły  uznane za s tre fy  neutra lne. 
J e ś l i chodzi o 24 -k iłom etrow ą 
szosę łączącą^ Kaesong z M u n - 
■sanem. o fice row ie  łą czn iko w i 
•wojsk ludow ych  w ysunę li p ro ­
p o zyc ję  ustanow ien ia z obu 
s tro n  szosy pasów neu tra lnych  

>« szerokości 1.6G0 m etrów .
A m erykańscy  o fice row ie  łą -  

; czn ikow i. dążąc w yra źn ie  do 
(przew lekan ia rozm ów  i  n iedo- 
. puszczenia do w znow ien ia  ro - 
tkow ań  roze jm ow ych, u p ie ra li 
. s ię w  dalszym  ciągu, by  samo­
lo t y  w o jskow e m ia ły  praw o 
.przelotu nad s tre fam i n e u tra l­
n y m i oraz b y  ty lk o  sama szosa 
łącząca Kaesong z M unsanem  
b y ła  uznaw ana za teren neu­
tra ln y .

Następne spotkanie o fice rów  
/łączn ikow ych  obu s tron  w yzna- 
ięzono na dzień 20 bm.

G ło sy  prasy o ośw iadczeniu m in . W yszyńskiego
(T> P A R Y Ż  (PAP). O św iad­

czenie rządu radzieckiego pod 
i adresem U S A  zna jdu je  się w  
cen trum  uw ag i św ia tow e j op i- 

■ n i i pub liczne j. Już z p ie rw - 
I szych głosów prasy zachodniej 
p rzeb ija  n iezadow olenie z agre- 

I syw nej i b ru ta ln e j ‘ p o lity k i 
USA. P o lity k ę  tę p o tw ie rd z ił 
prezydent T rum an  w  buńezucz- 

i nym  oświadczeniu, złożonym  po 
; ogłoszeniu ośw iadczenia rządu 
ZSRR.

W aszyngtoński korespondent 
A F P  podaje, że w  ko lach d y ­
plom atycznych s to licy  U S A  nie 
ap robu je  się ośw iadczenia T ru -  

| mana, że „u k ła d y  z ZSRR nie 
są w a rte  św is tka  pap ie ru “ .

S łowa T rum ana —  pisze 
dz ienn ik  „H u m a n ite “  —  są 

; szczytem z łe j w o li. S łowa te od­
pow iada ją  zresztą reprezento- 

; wanem u przez T rum ana syste- 
; m ów i po litycznem u, k tó ry  t ra k -  
| tu je  um ow y m iędzynarodow e 
! ja k  ś w is tk i pap ieru . O to bo

w ie m  rząd T rum ana podepta ł | 
uk ła d  poczdamski, po rozum ie- 
n i a radziecko -  am erykańsk ie  w  [ 
spraw ie Japon ii i  inne uk ład y . { 
Co w ięce j, rząd T rum ana  z m u -| 
sza swych sa te litów  do depta- ; 
n ia  uk ład ów  zaw artych  ze j 
Z w iązk iem  R adzieckim . Jedną j 
z podstaw  dyp lo m a c ji radz iec- ■ 
k ie j jest odrzucenie zasad ta j-  j 
ne j dyp lom acji. W o jna  n ie  jest 
ta jna , a pokó j n ie  może być j 
zdobyty  jedyn ie  p rzy  pom ocy ] 
szyfrow anych depesz.

Rząd U S A  —  stw ie rdza da le j i 
„H u m a n ite “  —  w  słowach chce 
porozum ienia, lecz w  czynach 
sabotuje w sze lk ie  m ożliw ości 
porozum ien ia .

Postępowy fra n c u s k i dz ienn ik  
„L ib e ra t io n “  p rzypom ina  tru d ­
ności gospodarcze U S A  i  ich  sa­
te litó w , podkreś la jąc  p rzv  tym , 
że am erykańska op in ia  p u b licz ­
na jes t w yraźn ie  zan iepokojona 
og rom nym i s tra ta m i U S A  w  
K ore i.

R eakcy jny  dz ien n ik  „C om ba t“  
pisze: T ru d n o  wym agać od Ros­
jan , by  p o zby li się sw ych po­
de jrzeń wobec p a k tu  a tla n ty c ­
k iego i  re m ilita ry z a c ji N iem iec. 
ZSRR p row adzi p o lity k ę  re a li­
styczną i  n ic  n ie  wskazuje, by  
da ł się nam ów ić  do sam obój­
stwa. N ie  można żądać od Ros­
jan, b y  lic z y li się z generałem  
B ra d le y ‘em, skoro w idzą, że na­
w a a tla n tycka  wszędzie trzesz­
czy. O to m ała D ania w ystępu je  
p rzec iw ko  potężnej o rgan izac ji 
a t la n ty c k ie j; E isenhower ma 
k ło p o ty  z „a t la n ty c k im  ko m ite ­
tem  m ędrców “ ; w  U S A  podno­
szą się c iągle nowe głosy izo la - 
c jon is tów ; p rzyszli re k ru c i św ia ­
ta arabskiego s tanę li dęba.

L o n d yń sk i d z ien n ik  lib e ra ln y  
„N ew s C hron ic ie “  pisze, że T ru ­
m an —  zam iast wygłaszać w ą t­
p liw e j w a rtośc i uw ag i o u k ła ­
dach z ZSRR —  po w in ie n  do­
prow adzić  do rokow ań z ZSRR. 
W ie lka  B ry ta n ia  pow in na  p rzy

ty m  —  podkreśla  dz ien n ik  —  
odegrać w  tego rodza ju  ro ko ­
w an iach  poważną ro lę . L ib e ra l­
n y  „M ancheste r G ua rd ia n “  ró w ­
nież k ry ty k u je  T rum an a  i uw a ­
ża, że wskazane jes t s tworzenie 
w a run ków , w  k tó ry c h  m ożliw e  
będzie om ów ien ie  ta k ich  za­
gadnień, ja k  kw estia  n iem iecka, 
p rob lem  en e rg ii a tom ow ej itd . 
R e akcy jn y  „T im e s “ , w yraża jąc  
pe łne poparcie d la  agresyw nej 
p o lity k i U S A  i  ap robu jąc  w yś ­
cig zbro jeń, domaga się rów no­
cześnie roko w a ń  w  celu osiąg­
nięcia  p rz y n a jm n ie j „k o n k re t­
nych, lo ka ln ych  porozum ień w  
K o re i lu b  w  E urop ie “ .

Jest rzeczą znam ienną, że 
francuska  agencja prasowa A F P  
w  sw ym  przeglądzie  p rasy f ra n ­
cuskie j z dn ia  19 bm. zaznacza, 
że jeden ty lk o  dz ien n ik  we 
F ra n c ji popa rł bez zastrzeżeń 
s tanow isko rządu USA, a m ia ­
now ic ie  s k ra jn ie  re a kcy jn a  
A u ro rę “ .

W 7 rocznicą wyzwolenia Belgradu
przez Arm ią Radziecką

Siedem la t  tem u, dn ia  20 październ ika  1944 r. 
A rm ia  Radziecka w yzw o liła  Belgrad.

W  walce o wolność b ra tn ich  narodów  la ła  się 
ob fic ie  k re w  żołn ierza radzieckiego na ulicach 
m iast i  polach b itew  k ra jó w  Europy. Tysiące 
żo łn ie rzy radzieck ich  odda ły swe życie w  walce 
o w yzw o len ie  Belgradu, o wolność b ra tn ich  na­
rodów  Jugosław ii. W  w a lkach  tych b ra li a k ty w ­
ny udzia ł na jleps i synow ie Jugos ław ii, zorgan i­
zowani w  oddzia łach narodowo -  wyzw oleńczych 
pod dow ództw em  zahartow anych w  bojach o 

; wolność swej o jczyzny kom un is tów  ju go s łow iań - 
i skich.

W  tym  sam ym  decydu jącym  dla losów Jugo- 
j s ła w ii okresie dow ództw o naczelne, opanowane 
| przez bandę szpiegów i dyw ersantów  zdezerte- 
! row ało , udając się na teren W łoch, zdając od­

dz ia ły  pa rtyzanck ie  w  S erb ii, S łow enii, Bośni 
j i H ercegow in ie  na pastwę losu.

pap ieru . O to bo- ( K o re i. i W ie lka  B ry ta n ia  pow in na  p rzy  i „A u ro rę “ .

„W  im ię poko ju  i  szczęścia narodów “
i \  ł"* % 7 \ t  Ili "W i T- •»-% -w T r-tr w »Iz- «■» 1-̂ «T* -» A T ***A r ty k u ł  w s tę p n y  d z ie n n ik a  „P ra w d a 44

Posiedzenie 
Radv Bezpieczeństwa

„Prawda" * dn. M bm. zamieszcza artykuł wstępny p.t. 
„W imię pokoju i szczęścia narodów“, który poniżej po­
dajemy:

'  ({) N O W Y  JO R K  (PAP). 19 
/^października odbyło  się posie -  
■dzenie R ady Bezpieczeństwa. 
D e legacja  Ira n u  n ie  by ła  na 

¿nim  obecna. W icep rem ie r I ra -  
• r u  Fatem i ośw iadczył uprzed - 
, r  io. że prace de legacji ira ń sk ie j 
l-w  Radzie, zosta ły zakończone 
fs n ie  ma dalszej po trzeby je j 
{obecności na posiedzeniach.

Delegat F ra n c ji Lacoste do- 
} m aga ł się odroczenia debaty 
i na d  b ry ty js k im  p ro je k te m  re - 
f  ao lu c ji.

Delegaci W. B ry ta n ii i  USA 
i p o p a r li propozycję  francuską.

Następnie zab ra ł głos delegat 
, Z S R R  C arapkin , k tó ry  ośw iad- 
i czy ł, że delegacja radziecka 
n ie  może się zgodzić z propozy- 

, c ją  F ra n c ji, ponieważ Rada 
** (Bezpieczeństwa n ie  ma w  ogóle 
p ra w a  om aw ian ia  te j sprawy.

W  g łosow aniu delegaci 8 
pańs tw  w yp ow ied z ie li się za 
p rzy jęc iem  propozyc ji fra n c u ­
sk ie j i  ty m  sam ym  została ofia 

i  uchwalona.

Czerpiąc na tchn ien ie  z w ie l­
k iego p fzyk ła d u  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, masy pracujące k ra ­
jó w  de m okra c ji lu do w e j, pod 
k ie ro w n ic tw e m  p a rti i k o m u n i­
stycznych i  robotn iczych, po­
m yś ln ie  bu du ją  nowe życie, 
walczą o u trw a le n ie  poko ju  i 
w spó łp racy m iędzynarodow ej. 
U s tró j ludow o -  dem okra tyczny 
stwarza szerokie m ożliwości 
szybkiego w zrostu  s ił w y tw ó r­
czych, w zrostu dobrobytu  i  k u l­
tu ry  mas pracu jących, um ocnie­
n ia  państwowości i  n iezaw is ło­
ści na rodow e j tych  k ra jó w .

ludność C h ińsk ie j R e p u b lik i L u -  
[ dowej, Polski, Czechosłowacji, 
j W ęgier, R u m un ii, B u łg a r ii i  A l ­
b a n ii z łożyła podpisy pod A pe - 

| lem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  o 
| zaw arcie  P ak tu  P oko ju  m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocarstW a- 

I m i. A k c ja  zb ieran ia  podpisów 
pod A pe lem  stała się w  k ra ja ch  

I dem okrac ji lu do w e j m an ife ­
stacją krzepnącej jedności i  ze- 

I spolenia m iłu ją cych  pokó j na ro ­
dów.

Pose! SPD przeciw 
polityce Schumachera

W  k ró tk im  okresie czasu k ra ­
je  de m okra c ji lu do w e j n ie  ty l ­
ko  osiągnęły przedw o jenny po­
ziom  p ro d u k c ji przem ysłow ej, 
lecz znacznie go przekroczyły . 
N ieustann ie  wzrasta rów nież 
p rodukc ja  ro ln ic tw a . W ładza lu ­
dowa udzie la wsi ogrom nej po­
m ocy w  tra k to ra ch  i maszynach. 
W  oparc iu  o rozw ó j gospodarki 
narodow ej i w zrost w yda jnośc i 
pracy podnosi się stopa życio­
wa mas pracujących. W  szero­
k im  zakresie rea lizu je  się b u ­
dow n ic tw o  ku ltu ra ln e , ro z w ija  
się nauka.

' (f) B E R L IN  (PAP). D e k la ra - 
E-icja Adenauera. odrzucająca 
propozyc je  zm ierzające do . po­
ko jo w e g o  zjednoczenia N iem iec, 
■wywołała g łębokie oburzenie 
o p in ii pub liczne j.

Na posiedzeniu pa rlam en tu  w  
■-Donn poseł SPD, d r  Luetkens, 
członek k o m is ji spraw zagra­
n icznych  te j p a rtii,  zaznaczył, 

sże znaczna ilość cz łonków  SPD 
•p rzec iw staw ia  się po lityce  Ade- 
Snauera i  Schumachera, sabotu­
ją c e j  w sze lk ie  w y s iłk i z jedno­
c z e n ia  N iem iec.

P rzew odniczący K om un is tycz- 
wnej P a r t ii N iem iec (KPD ) M ax 
J łe im a n n  podkreś lił, że w ystą - 
’p ie n ie  Luetkensa w ykazało , iż 
-w ło n ie  f ra k c ji  poselskiej SPD 
is tn ie ją  —  pod naciskiem  mas 

■ poważne zastrzeżenia wobec 
zd radz ieck ie j p o lity k i Schum a­
chera i Adenauera.

Reim ann przedstaw ił Wniosek 
.*> p rzy jęc ie  p ropozyc ji Izby L u ­
do w e j NRD. W niosek ten od­
rzuco ny  został przez reakcy jną  
^większość.

Gospodarka k ra jó w  dem okra­
c ji lu do w e j s łuży szlachetnym  
celom w a lk i o pokój, o szczę­
ście w o lnych  narodów . K ra je  
de m okra c ji lu do w e j, podobnie 
ja k  Zw iązek Radziecki, za in te ­
resowane są w  zachow aniu i 
u trw a le n iu  pokoju. W y s iłk i na­
rodów  tych k ra jó w  zm ierza ją  
k u  tem u, aby — w yko rzys tu ją c  
przewagę u s tro ju  ludow o -  de­
m okra tycznego — osiągnąć jesz­
cze szybszy rozw ó j s ił w y tw ó r­
czych, zrea lizować p lany bu ­
dow n ic tw a socjalistycznego.

Masy p racu jące k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu d o w e j w iedzą, że 
ty lk o  w  ścisłej p rzy jaźn i z na­
rodem  radzieck im , krocząc d ro - 

! gą budow y socja lizm u, mogą 
one ob ron ić  swe is tn ien ie  na ro - 

{ dowe przed zakusam i im p e ria - 
; lis tó w  i zbudować życie godne 
nieznających w yzysk iw aczy ani 

! w yzysku w o lnych  ludzi.

W  k ra ja ch  de m okra c ji lu d o ­
w e j masy pracujące są rzeczy-  

! w is ty m i gospodarzam i swego 
i losu. K lasa robotn icza, p ra c u ją - 
j ce ch łopstw o i in te lig en c ja  pod 
i przewodem  p a r t i i kom un is tycz­
nych i  robotn iczych, ro z w ija ją  
swą tw órczą pracą gospodarkę 
i k u ltu rę  k ra jó w  de m okra c ji lu -  

! dowej, um acn ia ją  sprawę poko- 
j ju . N ie  w o jnę, lńcz p o k ó j, 'd o -  
| bro mas lu do w ych  m a ją  na m y - 
{ ś li m iłu ją ce  po kó j na rody tych 
j k ra jó w , rea lizu jąc  p lany bu- 
I dow n ic tw a gospodarczego i k u l­
tura lnego. Każda odbudowana 

i i nowozbudow ana fa b ry k a  w 
| Chinach, każdy now y oddzia ł 
I D una jsk iego K o m b in a tu  H u tn i-  
| czego na W ęgrzech, zakładów  
budow y maszyn w  Czechosło­
w a c ji, ko m b in a tu  hutniczego 

{„N o w a  H u ta “  w  Polsce, ■ przed- 
| s ięb io rs tw  R u m un ii, B u łg a r ii i 
! A lb a n ii — to now y cios w y m ie - 
I rzony w  podżegaczy w o jennych , 
' now y w k ła d  do spraw y um oc­
nien ia  obozu poko ju , derao- 

! k ra c ji i socja lizm u.
Świadomość społecznej w ag i 

! swej p racy dla w a lk i o pokój, 
i o nowe socja listyczne życie jest 
dla k lasy  robotn icze j, p ra cu ją ­
cego ch łopstw a i in te lig e n c ji 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 

j bodźcem do now ych, tw órczych 
czynów, jes t źród łem  nowego 
z ryw u  w spó łzaw odn ictw a p ra - 

| cy, k tó re  ogarnęło masy p ra cu - 
{ jące k ra jó w  de m okra c ji lu do - 
! w e j. W zrasta liczba . przedsię­
b io rs tw  p rzed te rm inow o w y k o ­
nu jących p lany produkcy jne . 

I Spośród k lasy robo tn icze j w y -  
j ras ta ją  tysiące boha te rów  p ra - 
| cy, now a to rów  p ro d u kc ji.

Broszura 
Harrv Pollitła

’ ( f) L O N D Y N  (PAP). K o m u n i­
s tyczna P a rtia  W. B ry ta n ii w y ­
da ła  broszurę H a rry  P o llit ta  za­

ty tu ło w a n ą  „N a leży na tychm iast 
rozpocząć roko w a n ia “ . W  b ro ­
szurze te j P o l l i t t  w y jaśn ia  po­
li ty k ę  K P  W. B ry ta n ii w  walce 
© pokój.

Budowa socja lizm u w  euro­
pe jsk ich  k ra ja ch  dem okrac ji 
ludow e j, um ocnienie się C h iń - 

! sk ie j R e pu b lik i L u do w e j, po- 
i m yślne poko jow e budow n ic tw o 
I w  N iem ieck ie j R epublice De- 
{m okra tyczn e j prowadzą do 
; p raw dziw ego odrodzenia na ro - 
Jdowego narodów  tych k ra jó w , 
przyśpieszają w zrost s ił a n ty - 

, im peria lis tycznych , są jednym  
i z podstaw owych czynn ików  za­
chowania i u trw a le n ia  pokoju.

W yraża jąc niezachw ianą w o - 
I lę  obrony poko ju , cała dorosła

B udow a nowego życia w  k ra ­
jach de m okra c ji lu do w e j prze- 

1 biega w  w a run kach  w a lk i no­
wego z tym  co stare i przeżyte, 
w  w a runkach  zaciek łe j w a lk i 

; k lasow e j. Im p e ria liś c i i ich 
agenci p ró bu ją  w sze lk im i s ila ­
m i przeszkodzić w  um ocnien iu 

| u s tro ju  ludow o-dem okra tyczne ­
go, podważyć budowę nowego 
społeczeństwa.

P a rtie  kom un istyczne i  ro b o t­
nicze k ra jó w  de m okra c ji lu d o - 

: w e j n ieustann ie  podnoszą czu j- 
! ność rew o lu cy jn ą  mas p ra cu ją ­

cych wobec know ań im p e r ia li­
stów, m o b iliz u ją  na rody  do w a l­
k i o pokonanie trudności. K o ­
m un iśc i w y ja ś n ia ją  ludziom  
pracy, że trudnośc i, z k tó ry m i 
się s ty k a ją  w  procesie budow y 
socja lizm u, są trudnośc iam i 
w zrostu, rozw o ju , ruchu  na­
przód i że trudnośc i te zaw ie­
ra ją  w  sobie m ożliw ości ich  po­
konania.

{ W  odpow iedzi na kno w a n ia  | 
i im p eria lis tycznych  podżegaczy j 
j w o jennych , w o lne, m iłu ją ce  po- { 
k ó j na rody  jeszcze m ocn ie j ze- 

j spala ją się w o kó ł potężnego m o- j 
I carstw a socja listycznego — 
i Z w iązku  Radzieckiego. Masy 
{ pracujące k ra jó w  de m okra c ji i 
; lu do w e j w iedzą, że swą wolność i 

i niezawisłość, swoje sukcesy w  ! 
I budow ie nowego życia, zaw dzię- j 
| czają przede w szys tk im  w ie lk ie -  | 
m u Z w ią zkow i Radzieckiem u, j 
jego bra te i'sk iem u, bezin te re- 

I sow neAu poparc iu  i  pomocy.
P rezydent Rzeczypospolite j P o l- 

{ sk ie j, B o les ław  B ie ru t, zw raca- 
! jąc  się do de legacji radz ieck ie j, 
i k tó ra  o ra ła  udz ia ł w  uroczysto­
ściach z o ka z ji siódm ej roczn icy 
Odrodzenia Polski, ośw iadczył:

{ „P ro s im y  przekazać narodom  
1 Z w ią zku  Radzieckiego i  W ie l­

k iem u S ta lin o w i w y ra zy  naszej 
| wdzięczności za tę w szechstron­

ną, bezin teresow ną pomoc, k tó -  
! rą  okazu ją  nam  on i stale w  od­

budow ie  i  rozw o ju  naszego k ra ­
ju “ . Sekre tarz genera lny K C  
R um uńsk ie j P a r t ii Robotn iczej, 

i G. G he o fgh iu -D e j, pisze: „P o ­
moc radziecką odczuw am y jako  

I życ ioda jne źród ło now e j energ ii 
i w ia ry  w  swe s iły  narodowe w 
dziedzin ie bu do w n ic tw a  p o li­
tycznego, gospodarczego, w 
dziedzin ie rozw o ju  k u ltu ry , 
sz tuk i, n a u k i“ .

R ów nopraw na, przyjazna 
współpraca m iędzy Z w iązk iem  { 
R adzieckim  a k ra ja m i dem o- j 
k ra c ji ludow e j, oparta  na zasa- 

i dach p ro le ta riack iego  in te m n - ! 
c jona lizm u , na wspólności ich 
po ko jow ych  in teresów , jest pod- 

{ s taw ow ym  w a run k iem  n ieu - 
{ stannego rozw o ju  gospodarki i 

k u ltu ry  k ra jó w  obozu poko ju  
{ i socjalizm u.

M asy pracujące k ra jó w  demo- 
! k ra c ji lu do w e j szeroko w yko - 
| rzys tu ją  w  b u do w n ic tw ie  gospo- ; 

dańfczym i k u ltu ra ln y m  bogate 
doświadczenia Z w iązku  Ra- i 
dzieckiego. P rzodow nicy p ro - 

| d u k c ji w  tych k ra ja ch  stale u - { 
i czą się od radzieckich Stacha- ; 

nowców, p rze jm u ją  ich m etody I 
pracy. Paw eł B yków , L id ia  K o - I 
rab ie ln ikow a , A leksander C zu l- { 
k ich  i w ie lu  innych  znanych 

{ stachanowców radzieckich, k to - { 
rzy w y jeżdża li w  składzie na - ; 

| szych de legacji do k ra jó w  de- { 
m o k ra c ji ludow e j, z całą ser­
decznością pom agali i pom agają I

tam  ow ładnąć p rzo du jącym i 
m etodam i p racy  i  o rgan izac ji 
p ro d u kc ji.

Rozwój gospodarki k ra jó w  
de m okra c ji lu do w e j uw yda tn ia  
się szczególnie w yraz iśc ie  na 
t le  zasto ju p ro d u k c ji w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych . M il i ta ­
ryzac ja  gospodark i k ra jó w  k a ­
p ita lis tyczn ych  p row adzi do n ie ­
prawdopodobnego w zrostu zy­
sków m ilio n e ró w  i m ilia rd e ró w , 
do ka tastro fa lnego  spadku po­
ziom u życiowego mas p ra c u ją ­
cych. Szczególnie szybko po­
garsza się sytuacja  mas p ra ­
cu jących w  k ra ja c h  zm a rsh a lli-  
zowanych, k tó ry c h  gospodarka 
jes t ca łkow ic ie  podporządkow a­
na agresyw nym  in teresom  am e­
ryka ń sk ich  podżegaczy w o je n ­
nych. Do czego prow adzi n ie ­
w o la  im peria lis tyczna  św iadczy 
w ym o w n ie  c iężki los narodów  
Jugos ław ii, w ydanych  przez fa ­
szystowską k lik ę  T ito  na łup  
im p e ria lis tó w  am erykańsko - 
angie lskich. K lik a  T ito -R a n k o - 
wicza, k tó ra  zdradziecko oder­
w a ła  k ra j od obozu po ko ju  i 
soc ja lizm u zerw ała k o n ta k ty  ze 
Z w iązk iem  R adzieckim  i  k ra ja ­
m i de m okra c ji lu do w e j, dopro ­
w adz iła  obecnie Jugosław ię do 
k a ta s tro fy  narodow ej.

U m ocnien ie k ra jó w  dem o­
k ra c j i lu do w e j, po tężny n ie ­
ustanny rozw ó j ich po ko jow e j 
gospodarki, dostarczają wciąż 
now ych dow odów  w ie lk ie j p rze­
w agi socjalizmu." M asy p ra cu ­
jące tych k ra jó w , pod k ie ro w ­
n ic tw e m  p a r t i i kom un istycznych 
i robotn iczych, p rzy  pomocy 
W ie lk iego  Z w ią zku  Radzieckie­
go, pew n ie  kroczą drogą b u ­
dow n ic tw a nowego soc ja lis tycz­
nego życia.

Sukcesy Z w ią zku  R adzieckie­
go i  k ra jó w  de m okra c ji lu d o ­
w e j na po lu  pokojow ego b u r 
dow n ic tw a  są źród łem  na tchn ie ­
n ia  i  p rzyk ładem  dla w śzyst- 
k ich  narodów , ogrom nym  w k ła ­
dem w  w a lkę  o zachowanie i 
u trw a le n ie  pokoju.

W  tym  sam ym  czasie gdy pa trio c i jugos ło ­
w iańscy ram ię  w  ram ię  z żołnierzem  radzieck im  I 
p rze lew a li k re w  w  walce z okupantem  h it le ro w - ! 
skim , zdra jca narodu, s ta ry  agent w yw ia d ó w  i 
T ito  p ro w a d z ił w  zacisznym gabinecie rozm ow y i 
z C h u rch ille m  i  szefem w y w ia d u  am erykańsk ie ­
go gen. Donovanem . U zgadnia ł on w tedy szcze­
góły now e j o ku pa c ji Jugos ław ii, ty m  razem 
przez w o jska  im p e ria lis tó w  an g lo -am e rykań - 
skich, szyku jących  się do zduszenia ruchu  na ro ­
dowo -  wyzwoleńczego i  do desantu od s trony 
A d ria ty k u .

P rzygo tow u jąc  ju ż  w ted y  p lan y  zaprzedania ; 
k ra ju  im p e ria lis to m , T ito  i jego kam rac i dążyli 
przede w szys tk im  do l ik w id a c ji kom un is tów  { 
i p a trio tó w  jugos łow iańsk ich . Zaprzeda li i po­
z w o lili okupantom  okrążyć i w ym ordow ać ty ­
siące kom un is tów . I  tym  się tłum aczą sukcesy 
h itle ro w c ó w  w  n iek tó rych  okręgach Jugos ław ii 
w  ty m  okresie, gdy na w szystk ich  in nych  f ro n ­
tach u c ie ka li w  popłochu.

Z w yc ięsk i m arsz w yzw oleńczy A rm ii Radziec­
k ie j po z iem i jugos łow iańsk ie j u n ie m o ż liw ił im ­
pe ria lis tom  rea lizac ję  p ie rw o tnych  planów  opa­
now ania  Jugos ław ii drogą bezpośredniej a k c ji { 
w o jskow e j. A le  im p e ria liśc i p o w ie rzy li rea liza - { 
c ję  swych p lanów  agentom  do k tó ry c h  m ie li n a j-  r 
pe łn ie jsze zaufanie: T ito  i  jego klice.

Z d ra jc y  i  szpiedzy, k tó rz y  s tro jąc  się w  p ió rka  
(‘.kom un is tów  zdo by li w ładzę w  w yzw o lonym  
■przez A rm ię  Radziecką Belgradzie  w iedz ie li, że 
; n ie  ła tw o  im  będzie rea lizow ać zadania swych 
| m ocodawców. W iedz ie li oni, że na rody Jugo­
s ła w i i  od la t  darz3rły  gorącą sym patią  w ie lk i 

naród rosy jsk i, k tó ry  b y ł d la  n ich zawsze na­
dzie ją  i  ostoją. W iedzie li, że w yzw olen ie  Jugo­

s ła w ii przez A rm ię  Radziecką u trw a liło  f um o­
cn iło  te w ięzy historyczne. I  dlatego obecni 
w ładcy Jugos ław ii ju ż  w  p ierw szym  okresie po 
w yzw o len iu , zan im  jeszcze z rzuc ili maskę, za­
częli lansować tezę, że „Jugos ław ia  w yzw o liła  
'się sama“ .

Rezolucje B iu ra  In fo rm a cy jne go  zdem askowa­
ły  ob łudne frazesy be lg radzkich  p ro w o ka to ró w  
o budow ie  socja lizm u i u ja w n iły  ich is to tną ro lę  
szpiegów i dyw ersantów , k tó rych  zadaniem b y ło  
rozsadzenie obozu poko ju , de m okra c ji i so c ja li­
zmu od w ew nątrz. G dy więc, dz ięk i czu jności 
W K P (b) i in nych  p a r t i i kom un is tycznych  i  ro ­
botniczych, dyw ersy jne  te zam iary  zostały uda­
rem nione, obecni w ładcy Jugos ław ii z rz u c ili m a­
skę i zap row adz ili w  k ra ju  reż im  ja w n ie  fa ­
szystowski. P rzys tą p ili do res tau rac ji k a p ita li­
zmu i oddania gospodarki narodow e j w  pach t 
k a p ita ło w i am erykańskiem u.

Kosztem koszm arnej nędzy i głodu mas in ­
dowych faszyści be lgradzcy rozbudow a li swą 
arm ię, k tó ra  ma być narzędziem  i przednią s tra ­
żą agresywnych p lanów  im p e ria lis tó w  prze­
c iw ko  ZSRR i  k ra jo m  dem okrac ji ludow e j. 
Mnożą się n ieustanne prow okacje tito faszys tów  
na granicach sąsiadujących z Jugosław ią k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej. T itow ska  Jugosław ia  
stała się źród łem  n iepoko ju  i  bazą agresji n a  
Bałkanach.

W yzw olony siedem la t tem u przez A rm ie  Ra­
dziecką B e lg rad  przeżywa obecnie znowu czarna 
dn i daw ne j oku pa c ji h itle ro w s k ie j. T ak ja lc  
za czasów okupac ji h itle ro w s k ie j w ięz ie n ia  
w  Belgradzie  przepe łn ione sa kom u n is ta m i, 
tow arzyszam i b ro n i żo łn ie rzy A rm ii R a d z ie c -< 
k ie j. Za n a jm n ie jszy  ob jaw  sym pa tii d la  Z w ią z ­
ku  Radzieckiego siepacze Rankow icza w trąca ją , 
do w ięz ień i  obozów śm ierci.

A le  na jb ru ta ln ie jszy  te rro r n ie  złam ie ducha 
bohaterskiego ludu jugosłow iańskiego, k tó ry , ta k  
ja k  w  czasie oku pa c ji h itle ro w s k ie j, w a lczy o  
swą wolność. M asy ludow e Jugos ław ii ni© 
chcą by ich k ra j,  zdradziecko zaprzedany im ­
pe ria lis tom  został ko lon ią , by k a p ita ł am ery­
kańsk i opanował ca łkow ic ie  gospodarkę naro­
dową i  rządz ił w  k ra ju  za pomocą swych agen­
tów  -  faszystow skie j k l ik i  T ito  i  Rankow icza.

K om uniśc i jugosłow iańscy w  najcięższych w a ­
runkach  te rro ru  faszystowskiego nieugięcie w a l­
czą o wolność swego narodu, pod hasłem so­
juszu i p rzy jaźn i ze Z w iązk iem  Radzieckim .

O pór ludu jugosłow iańskiego rośnie z każdym  
dniem. N arody Jugos ław ii, w yzw olone przez 
A rm ię  Radziecką spod oku pa c ji h itle ro w s k ie j, 
znajda drogę do wolności i do z likw id o w a n ia  re ­
żim u titofaszystow skiego.

O wolność narodów Ju gosławii
A u to r  pon iższego  o św ia d czen ia  
N ik o la  W o jn o w ic z  u ro d z i ł  s ię  w’ 

r . 1924 w  b ie d n e j ro d z in ie  c h ło p ­
s k ie j.  W  r. 1942 w s tą p ił do K P J .

Po z a ję c iu  J u g o s ła w ii w  r. 1941 
p rzez  o k u p a n ta , w a łc z y ł w  szere ­
gach  p a r ty z a n c k ic h , gdz ie  a w a n ­
s o w a ł do s to p n ia  k a p ita n a . B y ł 
t r z y k r o tn ie  ra n n y .

O d c h w i l i  w y z w o le n ia  k r a ju  
p rz e z  A rm ię  R a d z ie cką  p ra c o w a ł 
na  ró ż n y c h  s ta n o w is k a c h  w  a pa ­
ra c ie  p a r ty jn y m .

Z IX  szachowych 
mistrzostw Polski

W  p ią te k  d o g ry w a n e  b y ły  p rz e r ­
w an e  p a r t ie . M a k a rc z y k  m im o  
p io n a  m n ie j s to s u n k o w o  ła tw o  z re ­
m is o w a ł ze Ś liw ą . N ie  u d ą ło  m u  
się n a to m ia s t u ra to w a ć  k o ń c ó w k i 
z B a lc a rk ie m . R ó w n ie ż  i  z W it ­
k o w s k im  M a k a rc z y k  p rz e g ra ł. B y ­
ło  to  p ie rw sze  z w y c ię s tw o  W itk o w ­
sk ieg o . M ło d y  D w o rZ y ń s k i p rz e  - 
g ra ł z G a w lik o w s k im . P la te re m  i 
b z ię c io ło w s k im . G n io t z B a lc a r  -  
k ie m  po p a ru  p o s u n ię c ia c h  z g o d z il i 
się na re m is . G a w lik o w s k i w  ¡do ­
m o w e j a n a liz ie  z n a la z ł d ro g ę  do  
re m is u  w  k o ń c ó w c e  z L itm a n o w i-  
czem . G a d a liń s k i z m u s ił do k a p i­
tu la c j i  S zap ie la . Ł u c z y n o w ic z  z re ­
m is o w a ł z W e s o ło w s k im . N ie  za­
k o ń czo n a  zo s ta ła  je d n a  p a r t ia ,  a 
m ia n o w ic ie  W e s o ło w s k i — S za p ie l.

I.-e z

O bowiązek m ó j wobec o jczy­
zny  i k lasy  robotn icze j Jugo­
s ła w ii nakazu je  m i złożyć na ­
stępujące ośw iadczenie:

Po ogłoszeniu rezo lu c ji B iu ra  
In fo rm a cy jne go  P a r t i i K o m u ­
n is tycznych i R obotn iczych o 

| sy tu a c ji w  K P J  nie  prze jrza łem  
| n ieste ty od razu praw dziw ego 
oblicza k l ik i  T ito  -  R a nko w i­
cza. B y łem  w tedy  zaślepiony 
ich demagogiczną frazeologią, 
k tó rą  m askow a li swoją k o n tr ­
rew o lu cy jn ą  po litykę .

A le  z każdym  dn iem  k lik a  T i­
to  -  Rankow icza coraz ba rdz ie j I 
u ja w n ia ła  sw oje oblicze. Już 
na początku 1949 r. organ iza- { 
c jom  p a r ty jn y m  postaw iono ja ­
ko glaw he zadanie: szerze- I 
n ie  k ią m s tw  o Z w ią zku  R a- | 
dz ieck im  i  k ra ja ch  de m okra c ji | 
lu do w e j i  denuncjow anie  człon­
k ó w  p a rtii,  k tó rz y  n ie  zgadzali 
się z p o lity k ą  k l ik i  T ito .

W ystarczy ło , aby k toś w  ten 
czy in n y  sposób w y ra z ił sym ­
pa tię  d la  w a lk i prow adzonej 
przez m asy pracujące całego 

I św ia ta  ze. Z w ią zk iem  Radziec- 
; k im  na czele o pokó j, suw eren- 
{ ność narodową, dem okrację,
! p rzec iw ko  anglo -  am erykan - 
j sk im  agresorom —  aby być na - 
j rażonym  na w szelk ie m ożliw e 
represje  U D B  (titow sk ie  gęsta- j 
#o).

U czc iw i cz łonkow ie  p a r ti i,  I 
w ie rn i spraw ie socja lizm u i  j 

| p ro le ta riack iego  in te rn a c jo n a li-  I 
i zm u w trą ca n i b y l i do w ięzień, i 
i T ak np. w  B elgradzie  do 1950 r. |
I aresztowanych zostało oko ło |

4.000 kom un is tów , co s tanow iło  
40 procent stanu liczebnego be l­
gradzk ie j o rgan izacji. Jedno­
cześnie otworzono w ro ta  p a r­
t i i  d la  każdego, k to  gotów b y ł 
rzucać oszczerstwa p rzeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u i  k ra ­
jo m  de m okra c ji ludow e j.

Z rozum ia łem , że k lik a  T ito -  
E ankow icz dokonała p rzew ro tu  
ko n trre w o lu cy jn e g o  w  Jugosła­
w ii,  że z likw id ow a ne  zostały 
w szystk ie  zdobycze re w o lu c y j­
ne narodów  Jugos ław ii i na 
m iejsce us tro ju  dem okra tycz­
nego wprowadzono reż im  faszy­
stowski, a Jugosław ię prze­
kształcono w  ko lon ię  angio- 
am erykańskiego im peria lizm u .

| wolność i szczęście M asy robot-* 
niczej i  swego narodu.

Z rozum iaw szy faszystowską 
i istotę reżim u k l ik i  T ito -R anko- 
! wieża zdecydowałem  się zerwać
i z t itow ską  bandą i w stąp ić  w  ,<■ 
{ szeregi walczących o w yzw olę - -'*
| nie Jugos ław ii spod tito -faszy- 
{ stowskiego reżim u, o wolność i  
n iepodległość Jugos ław ii, o ie j 
pow ró t do potężnego obozu po- 

j ko ju , dem okrac ji i socja lizm u, 
na czele którego zna jdu je  się 

| w ie lk i Zw iązek Radziecki —  o- 
i stoją poko ju  i w o lności lu dó w .

P ragną łbym  by moi tow a rzy- 
{ s„e i  p rzy jac ie le  w  k ra ju  zró- 
i zum ie li, że losy Jugos ław ii za­

le ż ą  od s p a r a l iż o w a n ia  i p rz e

Cała gospodarka Jugos ław ii o- 
becnie przestaw iona jest na to ry  
wojenne. W szystkie w y s iłk i k l i ­
k i t ito w s k ie j skierowane sa na 
w ype łn ien ie  rozkazu a m e rykań ­
skich m ocodawców - podżegaczy 
w o jennych , by uczynić z Jugo­
s ła w ii bazę im peria lis tyczne j a- 
gres ji. ognisko p ro w o kac ji w o ­
jennych  w  Europie. T itow ska  
„g ó ra “  n ieraz podkreśla ła, że 
jest to je j na jważnie jsze zada­
nie i że wszystko m usi być te ­
m u zadaniu podporządkowane.

Zrozum ia łem , że k to  zdradza 
solidarność i b ra te rs tw o  z k ra ­
jem  zw ycięsk ie j R e w o luc ji So­
c ja lis tyczne j, ten zdradza swo­
ją  ojczyznę, ten jest sługusem 
drapieżnych im p e ria lis tó w  an- 
g lo-am erykańskich , ten depcze

kreślen ia  zbrodniczych p lanów  
; faszystow skie j k l ik i  T ito -R ańko- 
| wieża. U n iem oż liw ien ie  p lanów  
I k l ik i  T ito , obalenie ie j zbrodn i- 
| czych rządów, pow ró t Jugosła»
I w ii do b ra tn ie j rodziny kraJ 
I jó w  dem okrac ji ludow e j i socja- 
I lizm u  ze Zw iązk iem  R adzieckim  
f  na czele — to jedyna droga w y - 
i zwolen ia ludów  Jugos ław ii. D la - 
j tego w zyw am  w szystk ich  p rzy- 
| ja c ió ł i towarzyszy by s tanę li 
j w  szeregach walczących prze- 
; c iw ko  faszystow skie j k lic e  U - , 
| tow sk ie j. i

N IC O L A  W O JN O W IC Z
b. poseł do Skupszczyny Jugo-* 
s ła w ii, b. sekre tarz K o m ite tu  
Rejonowego i członek K o m ite tu  
M ie jsk iego K P J  w  Belgradzie . 
W arszawa, 19.X.1951 r.

.Nowy numer pisma 
„0 trwały pokoi, o demokrację ludową?*

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). W  
Bukareszcie ukaza ł się ko le jn y , 
42 (154) num er czasopisma „O  
trw a ły  pokó j, o dem okrację  lu ­
dow ą!“ . W n -rze  zna jdu jem y 
a r ty k u ł w stępny pt. „N iez łom na 
w o la  poko ju “  oraz a r ty k u ły :  „K P

j In d ii w walce o je d n o lity  f ro n t 
| dem okra tyczny“ , „D o  czego p ro ­
wadzą zobowiązania w o jenne De 
Gasperiego“ , „W  7 rocznicę w y ­
zwolen ia B e lg radu  przez A rm ię  
Radziecką“  i  inne.

Porażka atomowców
P rzegląd  prasy m iędzynarodow e] 

na tem at oświadczenia Józefa S ta lina

| m ow y w y w o łu je  w  sferze p o li­
tyczne j reakc ję  łańcuchow ą ta k  
samo niebezpieczną i  grożącą 

| da leko w iększym i niespodzian­
kam i, n iż  reakc ja  łańcuchow a w  
fizyce“ .

w spraw ie b ro n i atom ow ej
(f) MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda“ ogłasza przegląd ¡ ta k ie j zm iany w  równowadze s ił 

$>rasy międzynarodowej na temat oświadczenia Józefa Sta- atom owych była  pierwsza eks- 
fina w sprawie broni atomowej, pod tytułem „Porażka ato- 
anowców“. Dziennik pisze:

Żałośliwe wyznania 
prasy burżuazyjnej

plozja atom owa w  Z w ią zku  Ra 
dzieck im  w  1949 r. Obecnie 

j zna jdu jem y się prawdopodob 
O dpow iedzi Józefa S ta lina  na f  dźw ięków  oświadczenia S ta lina n ie  na progu lu b  p ra w ie  na pro- 

p y ta n ia  korespondenta „P raw - i na ca łym  świecie. — P o tw ie r- j Su te -i zm ia n y  . 
d v “  w  spraw ie b ro n i atom ow ej dzeniem tvch  w n iosków  jest j W brew  zdrowem u rozsądkow i,
« k u p iły  u&agę o p in ii publiczne j 
-wszystkich k ra jó w . Ludzie do- 
"ferej w o li i  prasa dem okra tycz­
n a  broniąca p o lity k i w spó łp ra ­
cy  m iędzy narodam i ocenili o- 
św iadczenie w ie lk iego  wodza 
na rod u  radzieckiego ja ko  nowe 
po tw ie rdzen ie  poko jow e j p o li­
t y k i  Z w iązku  Radzieckiego i ia- 
łco now y poważny cios d la  p la ­
n ó w  im p eria lis tycznych  podże 
gaczy w o jennych straszących 
« w ia t bom ba atomową.

rów nież w rażen ie ja k ie  w y w a r­
ły  słowa S ta lina  w  obozie im  
peria lis tów .

im p e ria liśc i am erykańscy t rz y ­
m a ją  się jednak  nada l kurczow o 
te j samej p o lity k i: szantażu ato­
mowego. K ilk u  cz łonków  K o n ­
gresu USA zażądało zw iększenia 
k re d y tó w  na p ro du kc ję  bom b 
atom owych. Prasa podległa m o­
nopolom  podchw yc iła  tę kam pa- 

Prasa am erykańska zmuszo* i zastraszania.

W  cen trum  ka m p a n ii pod ję te j

W  Waszj'ngtonie —  
popłoch i zamieszanie

na jest przyznać, że próba bom 
by atom ow ej w  Z w iązku  R a­
dzieck im  stanow i „z ło w rog ie  
przypom nienie, iż m onopol już  
n ie  is tn ie je “ . T ygod n ik  am ery- 

G łosy prasy dem okra tycznej j kańsk i „N ew sw eek“ , jedna z 
w szys tk ich  k ra jó w  da ją nam  i na jba rdz ie j ha łaś liw ych  tub  k li-  
p e łn y  obraz stosunku maś lu - | k i m onopolis tów  - a tom owców
dow ych do s ta linow sk ie j p o l i - ! "■ a rty k u le  pt. „Równowaga sił ^ . ¡COm is ii budżetowej

a tom ow ych“  wspom ina z żalem ze&Iua *  ¡1

w  odpow iedzi na ośw iadczenie 
S ta lina , W asżyngton um ieścił 
w ydobytą  na św ia tło  dzienne de­
k la ra c ję  przewodniczącego ko ­
m is ji do spraw  k o n tro li w ew ­
nę trzne j nad energią atom ową 
G ordona Deana, złożoną 21

W  kom entarzach prasy za­
chodnio - eu rope jsk ie j Zna laz ły  
w yra z  sprzeczności m iędzy S ta- 

i nam i Z jednoczonym i a ich 
pa rtn e ra m i i sa te litam i. Prasa 

j angielska, francuska, w łoska ja k  { 
| rów nież prasa w ie lu  innych  k ra -  
| jó w  bardzo chętn ie  w yciągnę ła  | 
wniosek, że ośw iadczenie S ta lina  j 

; p rzyczyn i się do w znow ien ia  
i rozm ów w  spraw ie zakazu b ro - { 
n i a tom owej. N aw et tak  bardzo { 
zb liżony do k ó ł am erykańsk ich  
dz ienn ik  francu sk i „F ig a ro “  w y -  j 

| ra z ił zdanie, że w  rezu ltacie  
i oświadczenia S ta lina  można l i -  
i czyć na* w znow ien ie  rozm ów ! 
czterech m ocars tw  w  spraw ie j 

| zakazu b ro n i a tom ow ej i że j 
| „a rgum en t atom ow y może od- 
i działać na am erykańską op in ię  ! 
! pub liczną i zmusić ją  do w y -  
; w a rc ia  nacisku na swych p rzy - j 
wódców, ażeby zgodzili się na 
w y jaśn ien ie  sy tua c ji drogą d y - j 
p lom atyczną“ .

ień a tom ow ych jest szaleń -  
stwem . D z ienn ik  lo n d yń sk i „ T i ­
mes“ , zw raca jąc uwagę na 
przerażające pe rspek tyw y w o j­
ny  atom ow ej d la  w ysp b ry ty j - 
skich, k tó re  „są je d n ym  z n a j­
ba rdz ie j zagrożonych ob iektów  
na ś.wiecie“ , w y p o w ie d z ia ł1 s'ę 
za w znow ien iem  rozm ów o za­
kazie b ro n i a tom ow ej i  zdo­
b y ł się na k ilk a  s p ra w ie d li­
w ych  słów  rów n ież pod ad re ­
sem radzieckiego p lanu k o n tro ­
li.  Tego rodza ju  w ypow iedzi, 
spotykane naw et w  prasie ko n ­
se rw a tyw n e j, a s tw ierdzające, 
że pożądane są rozm ow y m ię ­
dzy w ie lk im i m ocars tw am i w  
celu złagodzenia napięcia , m ię ­
dzynarodowego, b y ły  bezpośred­
n im  następstwem  naglących 
żądań mas lu do w ych  w, spra­
w ie  zakazu b ro n i a tom owej.

Mrzonki i rzeczywistość

t y k i  zagranicznej. Posiadanie
przez Zw iązek Radziecki bron i

o czasach, k iedy  Stany Z jedno-

a tom ow e j oceniane jest przez
czone „pos iada ły  m onopol ato

Kongresu. Dean c h w a lił się, że 
S tany Zjednoczone dysponują

m ow y „Z w ią zek  Radziecki ro zm a itym i rodza jam i
dem okra tyczną op in ię  publiczną m ia } '  zaledw ie k ilk a  bom b a to -I ^ om b ato^ ° ^ 7 ch ’ a
ja k o  rę ko jm ia  u trw a le n ia  po- mowych“. „Druga eksplozja a to - j U w n ą  ro  ą ą.

¡m ow a w  Z w iązku  R adzieckim  \ szyj L T e. i®
F akt, że Zw iązek Radziecki i oraz w yw ia d  S ta lina  — s tw ie r - ; c w’ a vl 1 P °  -

R zym ski korespondent dzien­
n ik a  „S tam pa“  s tw ie rd z ił,, że 
w yw ia d  udzie lony przez S ta lina 
korespondentow i „P ra w d y “ 
„zm ie rza do roz ładow ania  na­
pięcia m iędzynarodow ego“ .

k o ju .
:t, że Zw iązek Radziecki ; oraz w yw ia d  S ta lina  -  s tw ie r- m 0 b rzm ią  w idoczn ie n ie - 

rozporządza bron ią  atom ową dza to pismo -  oznacza, ze me i zbvt p rzekonvw a i aco naw et dla 
zw iększa szanse bo jo w m kow  o | w o lno  ju z  ignorow ać m ożliw o- ; n i^k tó rv c h  iu d zi m yślących tak
po kó j oraz ich przekonanie, że .ści. iż bomba atom owa zostanie 
uda się sparaliżow ać agresyw- j zneutra lizow ana ja ko  broń stra-
ne p lany atomowców. L ik w id a ­
c ja  am erykańskiego monopolu 
bom by atom owej udarem niła  
szantaż atom owy. O to zasadni­
cze w n iosk i, ja k ie  można wy- 

X ia *n a ć  z n iez liczonych ofi-

tegiczna... Od dawna ju ż  stało 
się jasne, że ten środek u trac i 
w  pewnej m ierze swa siłę. gdy 
Zw iązek Radziecki uzyska zdo l­
ność do prowadzenia w o jn y  a to ­
m ow ej. W stępną zapow iedzią

samo ja k  Dean. — Oświadcze­
nie S ta lina  — stw ie rdza ją  ko ­
respondenci zagran iczn i — w y ­
w o ła ło  w  W aszyngtonie popłoch 
i  zamieszanie.

K on se rw a tyw ne  i la bo u rzy- 
stow skie gazety angie lskie  us i- | 
ło w a ły  pom niejszyć doniosłość 
ośw iadczenia S ta lina , p rze c iw - | 
s taw ia jąc m u a rgum enty  za- j 
czerpnięte ze źródeł am erykań - { 
skich.

D z ienn ik  „N e w  Y o rk  H e ra ld  
T rib u n e “  pisze, że „w yb u ch  a to -

Jednakże rów n ież  w  n ie k tó ­
rych  dzienn ikach angie lskich 
znalazła odzw ie rc ied len ie  op in ia 

I szerpjdch k ó ł społeczeństwa, 
i k tó rć  uw ażają, że w yścig  zbro -

A le  tak ie  nas tro je  n ie  podo­
ba ły  się tym  czynn ikom  w a­
szyngtońskim , k tó re  n ie  chcą 
polepszenia sy tua c ji m iędzy -  
narodow e j. Prasa podległa 
m onopolom  pisze z n iezadowo­
len iem  o tym , że w  k ra ja c h  za­
chodn io -europe jsk ich  wzmaga - 
ją  się nastro je  „n e u tra ln o śc i“ . 
D z ienn ik  „N e w  Y o rk  T im es“  j 
zan iepoko jony jest poważnie i 
faktem , że „w  w o lnym  św ie- j 
c ie“  — ja k  nazyw a ją  zazwy - j 
czaj koła re a kcy jn e j k ra je  a- 
gresywnego b loku  a tlan tyck iego 
— toczą się „rozm ow y w  spra - ! 
w ie  złagodzenia nap ięc ia“ . 
D z ienn ik  „N e w  Y o rk  Post“ 
pisze, o nastro jach „n e u tra ln o ś - I 
c i“  w  A n g lii i w  n iek tó rych  o- 
środkach E uropy zachodniej, na 
Ś rodkow ym  Wschodzie, w  In ­
diach i w  ca łe j „n ie ko m u n i - I 
stycznej A z j i“ . Z lik w id o w a n ie  i 
am erykańskiego m onopolu b ro - { 
n i a tom ow ej pokazuje — zda - 
n iem  tego dz ienn ika  —  naro  - 
dom E uropy zachodniej i  A z ji,  
że rozw ó j zb ro jeń  atom ow ych

przebiega „n ie  zupełn ie  tak , ja k  
c;hce tego A m e ry k a “ . W  ty m ­
że dz ien n iku  zna jd u je m y n ie - 
pozbaw ioną zdrowego rozsądku 
uwagę, że podejm owane przez 
m onopo lis tów  am erykańsk ich  
p róby uspoko jen ia  zachodnio - 
eu rope jsk ie j o p in ii pub liczne j 
ob ie tn icą  stosowania b ro n i a- 
tom ow ej ty lk o  p rzec iw ko  w o j­
skom  -— nie osiągają celu, „C ho­
dzi o to, że — ja k  pisze dzien­
n ik  — nie można stosować 
„ ta k ty c z n e j“  b ron i, t j.  a r ty le r ii 
a tom ow ej p rzec iw ko  a rm ii na ­
szych w rogów , n ie  stosując 
w iększych bomb przeciw ko m ia ­
stom naszych p rzy jac ió ł. W spo­
m niana ob ie tn ica może być w y ­
starcza jącym  uspoko jen iem  t y l ­
ko  dopóty, dopóki E urope jczy­
cy n ie  zaczną pytać: „czy A m e­
ry k a n ie  zaoszczędzą zaprzy jaź­
nione m iasta, k tó re  w padną w  
ręce n iep rzy jac ie la? “  

O dpow iedzią na te py tan ia  
mogą być zbrodn ie am erykań  - 
skie w  Kore i...

D z ie n n ik i am erykańskie  bądź 
przem ilcza ją , bądź też wypacza­
ją  tę część ośw iadczenia S ta li­
na, w  k tó re j m owa o k o n tro li 
m iędzynarodow ej. W ysuw any 
jes t na tom iast ponow nie oszu - 
kańczy p lan u tw orzen ia  super - 
tru s tu  atomowego, k tó ry  zapew­
n iłb y  m ilia rd e ro m  am erykań - 
sk im  m onopol a tom owy. W  ce­
lu  zdezorientow ania o p in ii pu ­
b liczne j, rzuca się oszczerstwa, 
ja ko b y  Zw iązek R adziecki nie 
chcia ł ustanow ien ia  k o n tro li 
nad p ro du kc ją  b ro n i atomo - 
w e j, ponieważ odrzuca p lany  a- 
m erykańskie . Ig n o ru je  się 
przy  tym  bezczelnie fa k ty , ja k ­
k o lw ie k  w ysta rczy zapoznać się 
ze spraw ozdan iam i sesji Z gro ­
m adzenia Ogólnego ONZ, aby 
przekonać się ja k  uporczyw ie 
dom agali się przedstaw icie le  ra ­
dzieccy w  O NZ zakazu b ron i 
a tom owej i  ustanow ien ia ko n ­
t r o l i  m iędzynarodow ej w  c e lu ;

niedopuszczenia do p ro d u k c ji 
bom b atom owych.

Jednocześnie prasa am erykań­
ska odzw ie rc ied la  n iepokó j ja ­
k i ogarnął am erykańskie  ko ła  
rządzące ze względu na to, iż 
stanow isko Z w iązku  Radziec - 
k iego w  spraw ie  k o n tro li „m a 
w ie lką  siłę a tra k c y jn ą “ , p rzy ­
znaje to „N ew  Y o rk  T im es“ , 
pisząc: „P rosta  fo rm u ła  — 
skończm y z bombą! —- w yw ie ra  
s iln y  \y p ły w  psychologiczny“ .

O rgan atom owców „News - 
w eek“  n ie  u k ry w a  n iepoko ju  z 
powodu tego, że może się wzmóc 
tendencja do zaw arcia poro­
zum ienia m iędzynarodow ego o 
zakazie b ro n i a tom owej. „P o ­
w in n iśm y  się liczyć  z m ożli - 
wością —  stw ie rdza pism o — 
że taka kam pan ia  będzie zna j­
dowała coraz w iększy oddźw ięk 
w śród n ie k tó rych  w o lnych  na­
rodów... Może, się zdarzyć, że 
będą one w y w ie ra ły  na nas co­
raz w iększy nacisk, domagając 
się od nas ob ie tn icy , że nie 
będziem y stosowali bom by a to­
m ow ej w  charakterze b ron i 
s tra teg iczne j, je że li Rosjanie 
n ie  zastosują je j p ie rw s i“ . Ze 
względu na to, że Zw iązek Ra­
dzieck i posiada b roń  atomo - 
wą, pism o uważa, że Stany 
Zjednoczone „będą m usia ły  za­
stanow ić się d w u k ro tn ie , za - 
n im  zaczną rzucać bom by na 
m iasta ro sy jsk ie “ .

Reasum ując w ypow iedz i b u r-  
żuazy jnych kom en ta to rów  ame­
rykań sk ich  i angie lskich, m oż­
na uważać, że kam pan ia p ro ­
pagandowa zorganizowana przez 
W aszyngton w  odpow iedzi na 
ośw iadczenie S ta lina  załam ała 
się srom otn ie .

W  kom entarzach radia lon­

dyńskiego z dn ia  7 paźdz ie rn i­
ka  zwrócono uwagę, że zapew­
n ien ia  pochodzące z obozu
podżegaczy w o jennych , iż  
bom ba atom owa zostanie
użyta ty lk o  p rzec iw ko  
ob iektom  w o jskow ym  „n ie z b y t 
uspoko iły  szeregowych obyw a­
te li“  Europy zachodniej, k tó rz y  

I „s tu d iu ją  w idoczn ie p iln ie  k a ż - 
\ de słowo w yw iad u  p rem iera  
i S ta lina, ażeby znaleźć tam  choć- f 
! by p rom yk nadziei na ustano- 
I w ien ie  skutecznej k o n tro li m ię - 
j dzynarodow ej nad energią a to ­
m ow ą“ . K om e n ta to r rad ia  lo n ­
dyńskiego zapewnia da le j, że 
stosunek szeregowego o b y - 

| w ate la  Europy zachodniej do 
| w yścigu zbro jeń jest „dość fa -  
{ ta lis tyczn y “ . Jednakże te roz­
ważania zbyt w yraźn ie  od zw ie r- 

j e ied la ją  dążenie zakłopotanych 
w rogów  poko ju  do uśpienia 

| czujności narodu, do spa ra liżo - 
| w an ia  w o li oporu p rzec iw ko  
| śm iercionośnym  planom  atom o- 
| w ym . Darem ne są jednak  te 
| nadzieje! M asy ludowe w a lczy - 
j ly  i będą walczyć p rzeciw ko 
; p ro d u k c ji i stosowaniu b ro n i 
atom owej. Świadczą o ty m  fa k -  

| ty . Oświadczenie .Stalina odpo- 
| w iada w  zupełności gorącym  
j pragn ien iom  tych  szeregowych 
{ obyw a te li, k tó rz y  — ja k  zau- 
i w aży i to rów nież kom en ta to r 
i lo nd yńsk i — s tud iu ją  uw ażnie 
I każde słowo tego ośw iadczenia.
: Św ia tow a op in ia  pub liczna i 
prości ludzie  we w szystk ich  k ra -  

| jach są za zakazem p ro d u k c ji i  
| używ an ia  b ro n i a tom ow ej, za 
| ustanow ien iem  skutecznej k o n - 
{ tro li,  a n ie  oszukańczej k o n tro li 
; am erykańsk ie j. P o tw ie rdza ją  
i to echa oświadczenia, ja k ie  z ło - 
j ży ł Józef S ta lin , wobec w rz ą -  
{ w y  wszczętej przez prasę za- 
: graniczną w  zw iązku z próbą 
i bom by atom owej w  Z w ią zku  
{ Radzieckim . I tym  razem a to -  ' 
{m ów ców  spotkała poważna po* 
i rażka.
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W a g o n y  z z ie m n ia k a m i 
r u s z y ły  do  m ia s t

(KO RESPO NDENCJA W ŁA SN A  „ T R Y B U N I LUDU**) ~~
Zzs zakrętu szosy w y ło n iły

*ię  pierwsze wozy Nad n im i ło ­
po ta ły  na w ietrze czerwone 
sz tu rm ów k i Posuwał się d ług i 
rząd zaprzęgów Dobiegały 
śm iechy i żarty . K toś podśpie­
w y w a ł

To grom ada Szczepowo i k i l ­
k a  innych w powiecie kosza liń ­
sk im  wiezie zb iorow ym  trans­
po rtem  z iem niak i d la  miasta, 
d la  rob o tn ików

Na o ierw szym  wozie sołtys 
grom ady Szczepowo tow  Ste 
fan  La le« Wozy za trzym a ły  sie 
przed punktem  skupu Gospoda­
rze  zb liża ją  sie do wagi Jest 
czas na ch w ile  rozm ow y W łaś­
n ie  za trzym u je  sie wóz sołtysa 
Jana R elidzyńskiego z grom a­

d y  Strachom ino.
— Czy wszyscy z waszej g ro ­

m ady s ta w ili sie dz is ia j na od­
stawę?

— W czoraj w ie lu  chciało się 
ociągać O. tak i Jan Stelmach, 
k tó r y  pow iedzia ł ziazu. że nie 
może sprzedać w ięcej. Poszed­
łe m  do niego, w ytłum aczyłem , 
pow iedzia łem , że on przecież

•*łie  żaden ku łak , że przyszedł 
'Tu na Z iem ie Odzyskane goły 
łlją k  św ię ty  tu reck i, a teraz ma 
gospodarkę W szystko zawdzię­
cza państwu ludowem u i po w i­
n ie n  pomóc, k iedy ludzie w 
■ m iastach  czekają na karto fle . 
J  w idać tra f i ło  mu do rozumu, 
»dzisiaj p rzyw ióz ł tonę z iem nia­
kó w .

A le  z jednym  m am y w  g ro ­
m adzie  na jw iększy k łopot. N iby 
o n  średniak, ale ma ku łacką  du ­
szę. tde do niego Nazywa się. 
bo w am  jeszcze nie m ów iłem . 
S ta n is ła w  Snoch. Ide do niego 

%  m ów ię :
v. —  W y nie  kon traktow a liśc ie .

Dlaczego zarząd główny związku włókniarzy
pobłaża oportunizmowi ?

O bsia liście z iem niakam i hek­
ta r aku ra t w  do łku , słońce wam  
nic nie w y p a liło  Liczę, że zbie­
rzecie ze 150 m etrów  Możecie 
śm ia ło sprzedać państwu 20 do 
25 m etrów

— Nie mogę.
— A  dlaczego, na eo ci tyle?
— Będę trzym a ! do zim y
P róbu ję  mu tłum aczyć, jak

kom u dobrem u A on swoje 
W tedym  się zezłościł

— K om b in a to r — pow iadani 
— chcesz zimą paskować w 
mieście, o sobie ty lk o  myślisz, a 
obow iązku nie  wykonujesz. A 
m ów ię ci leszcze, że choćbyś nie 
chciał, to i tak  dasz. Jest na to 
dekret, a m y ch łop i ju ż  dnn il- 
nu iem y. byś n ie  psuł o p in ii 
grom ady.

*
Do w agi podjeżdżają także 

wozy z inne j grom ady, z W ierz- 
chom ina.

50 -le tn i M ik o ła j Wandę! ma 
8 ha ziem i, z czego 6 ornej. W 
gospodarstw ie dopomaga mu żo­
na i tro je  dzieci. Sprzedał już 
państwu 8 m e trów  pszenicy i 
?5 kg  jęczm ienia. W n a jb liż ­
szych dn iach dostaw i resztę 
zboża. U łoży ł sobie, że z uzy­
skanych pieniędzy starczy na 
w łasne potrzeby i na spłacenie 
podatków. Z a ko n tra k to w a ł 15 
arów , w yko na ł ko n tra k t, a te ­
raz p rzyw ióz ł dodatkow o 7 m e­
trów .

— P atrzcie  na te k a rto f le  — 
m ów i. Cała rodzina w czora j 
przebiera ła  Jak da ję  dla pań­
stwa i robo tn ika , to da ję  n a j­
lepsze.

W andel, k tó ry  przed w o jną  
m ieszkał ko ło  M ińska w  Z w iąz­
ku  Radzieckim , Opowiada da le j:

— M n ie  w ładza radziecka 
wychow ała . To co należy się 
państwu, trzeba odstaw ić w 
na jlepszym  ga tunku , to idzie 
do obyw a te li. Ch łop p racu jący i 
rob o tn ik  *o jedno. M usim y się 
wspierać, to prędzej w k ra ju  się 
polepszy dla wszystkich.

Dobry p rzyk ład  jest za raź li­
w y W andel nauczył i innych 
chłopów sw o je j grom ady obo­
w iązkow ości w w yko nyw a n iu  
zadań, postaw ionych przez lu ­
dowe państwo Jeden z nich. Jó­
zef G rzesik zaprasz,a do swego 
wozu i wskazując na . ka rto fle , 
z k tó rych  każdy waży przecię t­
nie oko ło ćw ierć  kg. m ów i z 
dum ą:

— U nas w  grom adzie wszy­
scy s ta ra ją  się dostaw ić na jle p ­
sze ka rto fle . I  razem, bo to jest 
szybcie j i dla państwa lep ie j. 
A k ie dy  nas w idzą ch łop i z g ro ­
mad to na pewno pójdą w  nasze 
ślady. .j.

C h łop i z grom ad: W ierzcho- 
m ino, Szczepowo, S trachorm - 
no i innych  spe łn ili sw ó j obo­
w iązek. w yko n a li swoje zobo­
w iązan ia zb io row e j dostawy 
z iem niaków  przedterm inow o. 
Ich z ie m n ia k i nadeszły na stację 
w p raw dz ie  o dzień wcześniej, 
n iż p rzew idyw ano, ale nie zro ­
b iły  zamieszania, gdyż na czas 
zaw iadom iono w ładze ko le jow e, 
żeby pods taw iły  wagony. W a­
gony by ły , ale ko le j zapom nia­
ła o zastawach, deskach, k tó re  
układa się po bokach wagonu 
w  c h w ili ładowania. C h łop i z 
pomocą G S -u w ys ta ra li się o 
zastaw}'.

W agony z z iem n iakam i dla 
m iast ruszy ły  w  drogę.

W Ł. G O Ł Ę B IE W S K I

W  lo ka lu  ko m ite tu  p a r ty jn e -  | na tych zakładach, tow . Dąbek
go zakładów  baw e łn ianych im.
Dubois, rozm aw iam y z grupow ą 
tow. Heleną W iaderkow ą o

B. Gonczarska. . .  „ „ „  kan d yd a tu r z organizacją p a r-  bezpośrednia, in dyw idu a ln a
— naczelny inżyn ie r. P rzy -  > ---------------- ---------------- i ty jną . ; ca z aktywem ?
szedł on tu ta j, do kom ite tu  pa r- . . i — A po co uzgadniać z człon- Tow. K ra je w s k i rozkłada rę -
t^ ijie g o  i ucieszył się, że za- i wodniczący rady zakładow e j j kam i kom ite tu  pa rty jnego  — ce:
stał w łaśnie przewodniczącego j dow iedzia ł się w naszej obecno- i m ów i tow. Peruga. Przecież to — Nas jest ty lk o  trzech i n ie

pra

Kolejarze całego kraju walczą 
o sprawne wykonanie przewozów jesiennych

(f) W  całej pe łn i trw a  okres 
Szczytowego natężenia przew o­
zów jesiennych. K o le je  prócz 
no rm a lnych  transportów  prze­
wożą obecnie ogrom ne ilości 
b u ra kó w  cukrow ych  i w ie lu  in ­
nych  ziem iopłodów .

W ie le  drużyn parowozowych 
re a liz u je  obecnie zobowiązania 
podn iesien ia ciężaru b ru tto  p ro ­
w adzonych pociągów.

Dążąc do m aksym alnego 
zw iększenia liczby zna jdu jących 
się w  ruchu parowozów, b ryga ­
d y  m aszyn istów  w yko n u ją  po­

m yś ln ie  zobowiązania w yd łuże ­
nia m iędzyrem ontow ego prze­
biegu swych maszyn.

Np w  okręgu ka to w ic k im  o 
w yd łużen ie  przebiegu walczy 
obecnie ogrom na większość 
wszystkich brygad parowozo­
wych. W iele z n ich przebyto 
ju ż  po 100 tysięcy i w ięcej k i ­
lom etrów . n ie  przeprowadzając 
napraw y średnie j. M aszyniści 
K on rad  W oźnica i Józef D obro­
w o lsk i na parowozie Ty-42-33 
zaoszczędzili w  osta tn im  okresie

633 ton y  węgla oraz 274 kg  sma­
rów.

D ru żyny  m anew row e na po­
szczególnych stacjach uzysku ją 
w okresie przewozów poważne 
osiągnięcia w bezaw ary jnym  
przetaczaniu wagonów.

M. in. Leon D ąbrow sk i prze­
toczył ju ż  bez aw a rii 100 tys ię­
cy wagonów, a w ie lu  jego ko ­
legów ze Szczecina, Bydgoszczy, 
W arszawy. K a to w ic  i ze w szy- ! 
s tk ich  pozostałych d y re k c ji osią­
ga rów nież poważne w y n ik i w 
be zaw ary jnym  przetaczaniu w a ­
gonów.

sprawach zw iązanych z p ro d u k ­
c ją  zakładu.

— Czy można w  obecności 
tego jegom ościa m ów ić  o 
w szystk im  — pyta tow . W ia - 
derkow a, wskazując na tow a - 
rzysza biedzącego obok.

K tóż jest ten towarzysz, k tó ­
rego nie zna tow . W iaderkowa? 
Jest to tow. Peruga, przewod­
niczący rady zakładowej.

— Czy nie znacie się wza - 
jem nie?

Nie. nie znają się. Tow. W ia ­
derkow ą, przodownice pracy,
a k ty w is tk ę  p a rty jn ą  znają
wszyscy na zakładzie. Jest ona 
popu larna rów nież i poza za­
kładem , ale... nieznana jes t ona 
przewodniczącem u rady zakła - 
dowej swojego m iejsca pracy

Mąż zaufania z przędza ln i, ob. 
Werezko. rów nież p ierw szy raz 
w id z i tow. Perugę. M ało  zna - 
ją  go rów nież in n i m ężowie za­
ufan ia , p rzodow nicy pracy, ro ­
bo tn icy zakładów. A  tow. Pe- 
ruga pe łn i fu n k c ję  p rzew odn i­
czącego rady zakładow e j już  
od k w ie tn ia  br.

Z ak łady  baw ełn iane im . D u­
bois, sk łada ją  się z trzech od­
dalonych od siebie oddziałów. 
N a jw iększy  i zasadniczy jest od­
dzia ł p ierwszy, obe jm u jący 
przędzaln ię i tka ln ię . T u ta j 
p racu je  także podstawowa m a­
sa załogi. Pozostałe oddzia ły 
to n iew ie lka  przędzalnia śred- 
n ioprzędna i w ykańcza ln ia . Cen­
tra la  tego zakładu, t j.  wszystk ie 
b iu ra  i dyrekc ja , mieszczą się 
na u lic y  oddalonej od wszyst­
k ich  oddziałów.

P rezyd ium  rady zakładow ej 
w yb ra ło  sobie za teren sw oje­
go urzędowania w łaśnie Cen­
tra lę , siedzibę apara tu urzęd­
niczego. Towarzysze z prezy­
d ium  zresztą sami m ało się róż­
n ią  od urzędn ików . Prezyd ium  
rady „d z ia ła “ od godz. 8 do 
3 — 4 po po łudniu. Na oddz ia ­
ły  p rodukcy jne  z zasady 'cz ło n ­
kow ie  prezyd ium  rady nie chor 
dzą. Nie jest w ich zwyczaju 
stykać się z robo tn ikam i.

Co się kYyje
za niektórymi teoryjkami
— Nocna zm iana zryw a p la ­

ny p rodukcyjne . W yraźn ie  za­
znacza sie tam rozprężenie dys­
c y p lin y  pracy B rak  k o n tro li 
nad pracą nocnej zm iany — 
m ów i pracu jący od k ilk u  dni

rady zakładowej. Prosi 
moc w m ob ilizow an iu  trzecie j 
zm iany do w yd a jn ie jsze j pracy.

— N ic nowego, nocna zmiana 
zawsze jest m ało w yda jna  — 
odpowiada naczelnemu in ż y n ie ­
ro w i przewodniczący rady za­
k ładow ej.

W ypow iedź tow . Perugi jest 
zdum iewająca. Skąd ta „zna -

0 p0_ | ści w  kom itec ie  
! Dow iedzia ł

p a rty jn y m  
się np., że procent 

załogi ob ję te j w spółzawodnic - 
tw en i ob n iży ł się z 70 w  I I  
k w a rta ie  do 30. P rzyczyn tak  ^ ^ __
nagłego spadku procentu w spół- j pa rty jn e i sa aż nazbyt w idocz- 
ząwodniczącyeb rada zakładowa j ne w metodach pracy rady Za­
nie zna. W y ja ś n ił je  re fe ren t ■ k ładow e j W idz ie liśm y to m. in 
w spółzaw odnictw a. j bardzo w yraźn ie  na p lenarnym

Otóż dotychczas do współ - posiedzeniu rady zakładowej,
jom ość“  m ożliwości pracy noc- zaw odnictw a w p isyw ano w szyst- gdy na słuszne k ry tyczne  u d a ­
ne j zm iany, k iedy w  sprawach k ich : i sprzątaczki i w ózkarzy j gi ze strony sekretarza orgam -
p ro d u kcy jn ych  zakładu w ogóle i zam iataczy itp . — to b y ło  zacji p a rty jn e j, tow  Peruga za-
tow. Peruga nie bierze żadnego ! g łów n ie  przyczyną w ysokiego reagował w  sposób nader n ie -
udzia łu  N ie może on udz ie lić  i procentu współzaw odnictw a, i odpow iedni,
in fo rm a c ji nawet w  n a jo g ó ln ie j- i Obecnie w praw dzie  n iep rodu k- 
szycb chociażby zagadnieniach } cy jn ych  p racow n ików  nie obe j- 
p ro dukcy jnych  zakładu Bez o s - I m u je  się s ta tys tyką  współza -  
ppw iedzi pozostają nasze p y ta - j w odn ic tw a , ale nadal wspólza- 
n ia  co do stanu w ykonyw an ia  j w odn ic tw o  oddane jest w  pacht j
planów  pro du kcy jnych , co do j ad m in is tra c ji. I  sk iftek  jest ta - 
cha rak te ru  trudnośc i, na k tó re  j k i, że m a js te r podpisuje zobo­

w iązania d la  całego ^zespołu, ą I 
zespół nawet o tym  nie wie. W  ! 
rezu ltac ie  na 54 zespoły tkack ie

nie ich sprawa. i możemy robić wszystkiego.
S yndyka iis tyczne tendencje ! Więc jednak co rob ią ci trze j 

od ryw ania  rady zakładowej od ! e ta tow i pracow nicy prezyd ium  
organ izacji p a rty jn e j, p róby i rady? Przewodniczący i sekre - 
przeci w staw ien ia  się k ry ty c e  I ta rz  sa ciągle zajęci p isaniem

’ sprawozdań, raportów , ośw iad­
czeń itd. do głównego zarządu 
zw iązku w łókn ia rzy , a ska rb n ik  
przez cały m iesiąc zbiera sk ład­
k i członkowskie.

N iedużo lepie j przedstaw ia 
sie praca rady zakładowej w  
nowej tk a ln i zakładów  im. S ta - 

i lina , w  ZPB im. A rm ii Ludow ej,
■ ZPB jm  M arch lew skiego i  
i n iek tó rych  innych łódzkich  za- 
! k ładach włókienniczych..

Decydują kadry

napotyka załoga. A le  w  uciecz­
ce przed tru d n y m i problem a - 
m i przewodniczący rady za - 
k ładow e j w o li z góry o p o rtu n i-  
styeznie zabezpieczyć się i za­
strzec. że „n ie  m ożna“ , że „s ię 
nie uda“ . Jest to s ta ły  system 
nie ty lk o  przewodniczącego, lecz 
i innych  członków  rady zak ła­
dowej, ja k  np. tow. G aw rycha 
i tow arzyszk i Jaku tow icz.

W oddziale, gdzie przewód -  
niczącą rady oddzia łow ej jest 
towarzyszka Jaku tow icz, opor­
tun izm em  zaraził się rów nież 
mąż zaufania K u ropa tw a . W 
jego grup ie  przy  maszynach o- 
b rączkow ych na 30 rob o tn ików  
— 8 ty lk o  w yko n u je  bazę. Sam 
K u ro pa tw a  w yko n u je  ponad 100 
proc. norm y. Dlaczego w ięc on, 
ja ko  mąż zaufania, nie stara 
się o to, aby upowszechnić 
dobre m etody sw o je j pracy i 
w d rożyć w  nie  tych , k tó rzy  ba­
zy

t}  lko  15 w yko n u je  bazy a k o r- , konu ją  p lanów  produkcy jnych  
cowe. W spółzaw odnictw o opar- Przez dłuższy czas panoszyła się 
te na in d yw id u a ln ych  zobow ią- ; tu ta j k lik a  W R N -ow ska, z k tó - 
zaniach obe jm u je  np. na przę- ■ ra zw iązany byt b. d y re k to r 
dza ln i zaledw ie 2,8 procenta z'a- : Owczarek. O toczyła się ona

i „sw o im i lu d ź m i“  od góry do do- 
Rażący jest stosunek rad y  za- ; łu . aby w  ten sposób ła tw ie j 

k ładow e j do codziennych spraw  [ przemycać swoją niecną robotę, 
zw iązanych z w a ru n ka m i pracy ¡ Specja lnie postarano się o to, 
załogi. Na na jw ażn ie jszym  p ro - aby do rady zakładowej weszli

Dziedzictwo 
klik i WRN-owskiej

Źróde ł n ieróbstw a rady za­
k ładow e j, uciekania od k o n ta k - I Ludzie, kad ry  decydują ó  
tu z m asami, zgniłego bonco- j w szystk im  Tam, gdzie w radzie 
stwa w stosunku do prob lem ów  j są ludzie oddani całym  sercem 
p rodu kcy jnych  i do spraw  za- i spraw ie socjalizm u, zw iązani z 
togi — należy szukać g łęb ie j i załogą, uznający k ie row n iczą 

Z ak łady  im. Dubois nie w y - : ro lę organ izacji p a rty jn e i — tam
rady odgryw ają  swą istotną ro ­
le tra n sm is ji p a rtii do szerokich 
mas w walce o wzrost w yda j ro ­
ści pracy, o rentowność zak ła­
du, o uśw iadom ienie po lityczna 
załogi, w trosce o za ła tw ian ie  
je j codziennych spraw.

Tak jest np w ZPB im. D z ier­
żyńskiego, k tó re  system atyczni a

d u k c y jn y m  oddziale (oddzia ł I)
nie ma w e n ty la c ji. W iele m a- { ulegać.
szyn jes t niezabezpieczonych, j B lisko rok  dyrekc ja  św iado- 
U bran ia  robocze, nie dekatyzo- m ie u k ry w a ła  przed C entra lnym  
wane przed uszyciem, często ju ż  ¡Zarządem  Przem ysłu B aw e ln ia - 
po p ierw szym  p ran iu  są nie  do 1 nego pewną ilość posiadanych

przekraczają p lany p rodukcyjne , 
tacy ludzie, k tó rzy  będą k lice  : gdzie 86 procent zaiogi is to tn ie

użytku .
Boncowskie, typow o socja l­

dem okra tyczne podejście do 
spraw cha rak te ryzu je  postawę 
rady zakładow e j nie ty lk o  w 
stosunku do zagadnień p ro du k-

przez zakład maszyn obrączko­
w ych i załogę obsługującą te 
maszyny, co spowodowało za­
niżenie p lanu produkcyjnego 
W tk a ln i, na jednym  z p ię ter 
w  czasie reorgan izacji us taw io -

nie w ykonu ją?  To zagad- 1 ¿yYnych“ za“ k!ad“u '" ^ p r ^ b y -  ! no au tom aty, k tó re  przez w ie le  ! 
niem e jest mu zupełn ie obce. towycb załogi ; lu ie ranc}

uczestniczy we w spółzaw odnic­
tw ie. Tak jest w  ZPB im. Szy­
mańskiego, w  ZPB im . Harna-> 
ma.

Przeszło rok  tem u ukazał się 
w „N ow ych  Drogach“ ,' organie 
K om ite tu  Centra lnego naszej 
p a rtii,  a r ty k u ł p t ..K ilka  uw ag 
o pracy n iektó rych  zw iązków  
zaw odow ych" W a rty k u le  s k ry ­
tykow a ny został m. in. zarząd 
g łów ny zw iązku w łókn ia rzy  za 

jn y  stosunek do p rze-

i my.

ja k  i całej zresztą radzie za - 
k ładow e j. A le  za to K u ro p a t- i , ~  llle
wa, mąz zaufania, w ystępu je  z s
teo ry jką , że ob ro ty  maszyn — 
ustalone przez C en tra lny  Zarząd 
Przem yślu Baw ełn ianego i  z 
powodzeniem  stosowane w  ca­
ły m  przem yśle baw e łn ianym  — 
są „za szybk ie“ , co rzekomo 
w p ływ a  na częste rw an ie  n ic i, 
pow oduje  n iską w yda jność p ra ­
cy itp .

Pozostałości syndykalizmu
O przebiegu współzawodnic - 

twa pracy tow. Peruga — prze-

m iesięcy fig u ro w a ły  jako  nie

Dlaczego; nie ma szkolenia | ^  j o rgan izacji zw iązkow ej.
p y ta -  i ' K ilk a  tygodn i tem u' zm ienio- ! Mozna by ło  sl<? spodziewać że 

Ino k ie ro w n ic tw o  zakładu, ale 1 zar?ad Siewny zw iązku w lo k -  
atmosfera. k tó ra  k lik a  v m w o .  j em rzy wycTągnie z tego a rty k u
rzy ła  jeszcze pokutu je . W  m e - ...........
todacb pracy rady zakładowej 
nic sie nie zm ieniło, bo nic się 
n ie  zm ien iło  w  je j składzie.

fîhtopl z uznaniem wilają sprzedaż 
artykułów przemysłowych na targach 

jarmarkachi
(f) S ta ły  wzrost ilośc i stoisk, 

k io skó w  i straganów, organ izo­
w anych  przez spółdzielczość 
w ie js k ą  na targach i ja rm a r - 
kach w m ałych m iasteczkach, 
ja k  rów nież ruchom ych p u nk­
tó w  sprzedaży docierających z 
to w a ra m i do wsi. ko lo n ii, spó ł­
dz ie ln i p rodu kcy jnych  i 
P G R -ow  od leg łych od sklepów, 
p rzyczyn ia  się do system atycz­
n e j popraw y zaopatrzenia lu d ­
ności w ie js k ie j w  a r ty k u ły  
przem ysłow e.

D odatkow e p u n k ty  sprzeda - 
ży, zaopatrzone w  to w a ry  do­
stosowane do potrzeb wsi. cie­
szą się dużym  uznaniem ch ło ­
pów , przybyw a jących  z p łoda­
m i ro ln y m i na ta rg i i ja rm a r­
k i.

Podczas ja rm a rk u  w  K am ie ­
n iu , w o j. szczecińskie, gm inna 
spó łdz ie ln ia  zorganizowała k i j ­
ka  straganów  i stoisk bogato 
zaopatrzonych w  tow ary.

Podczas spędu byd ła w

grom . B ukow iec, pow. świec -  
k iego w  w oj. bydgoskim , do­
brze zaopatrzone sto isko g m in ­
ne j spó łdz ie ln i cieszyło się 
dużą popularnością. C h łop i k u ­
p o w a li ciepłe k u r tk i,  sw e try , 
rękaw ice, te ks ty lia  itp .

U ta rg  8 punk tów  zorganizo­
w anych w  pow św ieck im  przez 
gm inne spó łdz ie ln ie  w yn iós ł we 
w rześn iu  br. oko ło  pó ł m ilio n a  
zł.

*
W  Łodzi odbyła  się osta tn io 

narada prezesów pow ia tow ych  
zw iązków  gm innych spółdzie ln i 
i gm innych spó łdz ie ln i „Sam o­
pomoc C hłopska" z terenu w o ­
jewództwa.

Podczas na rady dokonano 
szczegółowej ana lizy dotyeh - 
czasowego stanu zaopatrzenia 
ludności wsi w o j. łódzkiego w 
a r ty k u ły  przem ysłowe oraz o- 
m ów iono środk i zm ierzające do 
uspraw nien ia  pracy sklepów  
gm innych  spó łdzie ln i.

I Spekulant skazany 
na 2 lata obozu pracy

D zięk i czujności społecznych 
k o m is ji do w a lk i ze spekulacją 
u jaw n io no  ostatn io fa k ty  n ie le ­
galnego handlu mięsem, up ra ­
wianego przez S tan is ław a M io d - 
ka.

M iodek nrzyznał sie do noto­
rycznego up raw ian ia  na dużą 
skalę bezprawnego skupu by­
dła i dokonyw an ia  potajem nego i 
uboju.

Delegatura K o m is ji S pecja ł- i 
nej w Opolu -kazała speku lan- 1 
ta na 2 lata obozu pracy.

We W roc ław iu  sk ie row any 
został do obozu pracy na okres i 
24 m iesięcy Jan Rolka, zam ie­
szkały w  W ierzbnie pow. Ś w i­
dnica.

Rolka zam ien ił swe m ieszka­
nie w  spekulancką „m e linę ", 
gdzie system atycznie dokony­
wał potajem nego ubo ju  byd ła  
k tó re  skupyw a ł od okolicznej 
ludności w ie jsk ie j. Mięso prze - | 
chow yw a ł w brudnych k ry jó w -  { 
kach na strychu. P row adzi! on j 
rów nież pota jem ną i sprzedaż I 
w ódki. i

— Bo m ężowie zaufania nie 
chcą przychodzić — odpowiada 
tow. Peruga.

— A  czy z n im i ktoś rozm a­
w ia ł?

— Nie, a le  — ja k  się o r ie n tu ­
ję  — chyba nie zechcą przyjść 
na szkolenie...

Na polecenie zarządu g łów ne­
go zw iązku w łó kn ia rzy  
zakładowa „w y ty p o w a ła " 
nak w yk ładow ców  Nie uważa 
no za stosowne uzgodnić ich

/  u i .s f /n rv  itrar ¡ilaslyków rad/.irrkicli

łu  w n ioski.
N iestety, nie uczyn ił tego.
I dlatego wciąż zna jdu jem y 

na teren ie łódzkich w łó k ie n n i­
czych zakładów rady zakładowe, 

' r'  : w  k tó rych  da le j gnieżdżą się
Czy ty lk o  w  zakładach im. e lem enty socja ldem okratyczno, 

Dubois można znaleźć w praev , svndvkahstvczne w yw ie ra jące  
rada radv zakładow ej typow e pozo- * szkod liw y w p ły w  na ro b o tn i-  
jed - ; Stałości socja ldem okratyzm u? ; ków  Na n ie jednokro tne m on ity  

M e. nie ty lk o  w  tych zakła- : n iek tó rych  K om ite tów  D z ie ln i- 
dach- ! cowych. że trzeba tu i ówdzie

— Może w y  znajdziecie ta k i ; rozw iązać radę zakładowa i  
sposób, aby można by ło  ściąg- ; przeprowadzić dodatkowe w y . 
nąć mężów zaufania na odpra- bory. zarząd' g łów ny zw iązku 
w y  — zwraca się do nas z nie- j w łó k n ia tz y  nie reagu je i w y -  
u k ryw an ym  przekąsem tow  ¡borów  nie przeprowadza, bez- 
K ra je w s k i — przewodniczący i trosko to le ru jąc  w szeregu pod-
rady zakładow e j w ZPW  im  
Niedzielskiego. Posyłam y im  
nawet pisemne zaw iadom ienia i 
też nie przychodzą.

„N a w e t“ pisemne zaw iado­
m ien ia ! A  osobiste rozm ow y, a

leg łych mu ogn iw  panoszący się 
oportun izm

Ta bierność i lib e ra lizm  w y ­
dają się wysoce niepokojące. 
Z t a k ą  p o s t a w ą  n i e  
w o l n o  s i ę  g o d z i ć .

Załogi fabryk coraz szerzej stosują 
metodę inż. Koualoua

(a) Znaczenie m etody K ow a- i B udow y O krę tów  P o lite c h n ik i 
| Iowa w podniesien iu poziomu 1 G dańskie j W raz z in żyn ie ram i 
i p ro d u kc ji jest dobrze rozum ia - ; i techn ikam i stoczni gdańskie j 
| ne przez liczne załogi Już obee- | p rzeprow adzili oni analizę p ro -  
nie metoda ta stosowana jest w i cesów p ro du kcy jnych  na ró it iy c h  
około 200 zakładach pracy i j stanowiskach roboczych. Jedno- 
wszędzie przynosi poważne suk- I cześnie nersone) naukow y i  a k ty  

i cesy.

Obraz m alarzy: W ik tora  Wic li tyńskiego, Borysa Żukowa, Eugeniusza Lewina, Leonida Czer- 
nowa. i Leonida Szmatko zaty tu łowany , W im ię P oko ju "  (Podpisanie- Paktu P rzm a in i .  sojuszu 
i wza jem nej pomocy między Zw iązk iem  Radzieckim a Chiński] Republiką Ludow a) 1950 r.

wiści Z M P  z Wyższej S zkoły 
H and lu  M orskiego w z ię li udz ia ł 
w naradach w ytw órczych  zatóg 
portow ych , k tó re  stosują sy­
stem szybkościowego p rze ładun­
ku  sta tków  O pie ra jąc się na 

. doświadczeniach przodu jących 
t . m etody , trvm e ró w  oraz na doświadcze- 

K ow alow a w te j fab ryce -  to niach rad7ieckich 
zwiększenie p ro d u k c ji o 30 
zb io rn ików  na dobę.

I Robotn icy i pracow nicy tech- 
J p.iczni T o ruń sk ie j F a b ryk i K o­
ltó w  przez zastosowanie m etody 
K ow alow a u ja w n ili w iele po­
ważnych rezerw  p rodukcy jnych . 

W yn ik  zastosowania
opracowano 

' j w zorow y przebieg przeładunku.. 
| M etodą tą prze ładowano już 

C zynny udzia ł we w p row a - 4 s ta tk i Na każdy prze ładunek 
i clzaniu m etody K ow alow a b io rą  i zużyto o 40 procent m n ie j cza- 
pracownic.y naukow i W ydzia łu  su. niż poprzednio.

Wystawa prac p lastyków  radz ieck ich  
w warszawskiej „Zachęcie44

Po raz p ie rw szy w  Polsce ma
ln y  możność oglądać wystaw ę 
Współczesnej p las tyk i radziec­
k ie j,  k tó re j u tw o ry  do te j po­
r y  zna liśm y jedyn ie  z rep ro ­
d u k c ji.

BezDośredni kon tak t z ra ­
dz iecką p lastyką  pozwoli po l­
sk iem u społeczeństwu i naszym 
tw órco m  poznać je j d rog i’ roz­
w o jow e , zmagania i osiągnięcia, 
pozw o li na stud iow anie  je.i 
W zrostu w kszta łtow an iu  treści 
i  fo rm y  dzie ł sztuki.

Bardzo pouczające dla na­
szych p lastyków  będzie prze­
śledzenie. ja k  przebiegały ko­
le jn e  etapy w a lk i z fo rm a li-  
styeznym i nawykam i^ w tw ó r­
czości radzieckich artystów , w 
ja k i sposób pokonyw a li oni 
trudnośc i w opanow yw an iu  
m etody rea lizm u socja listyczne­
go.

Obecna w ystaw a budzi w ie l­
k ie  zainteresowanie zarówno 
Wśród naszych tw órców , ja k  i 
odb io rców  sztuki i przyczyn i się 
do lepszego poznania współcze­
snego dorobku ku ltu ra lneg o  
K ra ju  Rad

Cechą cha rakte rystyczną  sztu­
k i  radz ieck ie j jest je j głęboka 
ideowość i pa rty jność, p ły ­
nąca z m ocnej w ięzi z masami 
lu do w ym i.

A rty ś c i radzieccy nie ty lk o  od­
zw ie rc ie d la ją  w swych dziełach 
W ie lk ie  wydarzenia z życia na­
rod ów  ZSRR. lecz w skazują, cel, 
P recyzują środk i w a lk i, wzm ac­
n ia ją  w ia rę  w zwycięstwo ko ­
m un izm u Sztuką swą ksz ta łtu ­
ją  socja listyczna świadomość
ludu
« Każda nowa w ystaw a p las ty ­
k i jest w Z w iązku  Radzieckim  

ty lk o  wydarzeniem  a rty s ty - 
T ^y rn , ale urasta do w ym ia rów  
f i°hiosłego w ydarzen ia  p o litye z -

Ursmla Pomorska

nego I społecznego K ry ty k a  
masowego odbiorcy sztuk i jest 
m ia rą  w ie lkości dzieła a rtys ty , 
jest sprawdzianem  oceny k r y ty ­
k i fachowej, a rtys tyczne j

Bohaterem  sztuk i radzieck ie j 
jest człow iek pokonu jący prze­
szkody dla w ie lk ie j idei — z w y ­
cięstwa kom unizm u — człow iek 
tw orzący w ie lk ie  dzieła nowej 
epoki

U tw o ry  przedstaw ione na w y ­
staw ie są w yborem  prąc z w y ­
staw W szechżwiązkowych la t 
1947— 1950 i ob e jm u ją  około 200 
pozycji

Pokazane obrazy, rzeźby i 
g ra fika  świadczą o tym . iż p la ­
stycy radzieccy swą twórczą 
dzia ła lnością b iorą czynny u - 
dz ia ł w w ychow yw an iu  kom u­
nis tycznym  społeczeństwa W y­
stawa ukazuje także, ja k  w 
zgodnym w y s iłk u  jednoczy się 
m łode pokolenie p las tyków  ze 
s ta rym i, zasłużonym i m is trzam i 
sztuk i W ysoki poziom w ie lu  
prac dyp lom ow ych  absolwen­
tów  radzieckich szkół a rtys tycz ­
nych, zapowiada dalszy rozw ój 
sztuki Zw iązku Radzieckiego, 
oraz św iadczy o dużych osią­
gnięciach radz ieck ie j szkoły p la ­
stycznej. k tó ra  w ychow u je  m ło ­
de k a d ry  a rtys tów  na w ie lk ich  
rea lis tycznych tradyc jach  ro ­
sy jsk ie j sz tuk i X V I I I  i X IX  
w ieku, da jąc im  przygotow anie 
artystyczne. pozwalające na 
podjęcie trudn ych  zadań współ­
czesnego obrazowania nowej 
rzeczyw istości

Na w ystaw ie  w id z im y  dużą 
ilość wysoce w artościow ych kom 
pozycji fig u ra ln ych  o dużych roz­
m ia rach, w ykonanych zespoło­
w o  przez k i lk u  a rtys tów . Na

czele każdego z zespołów stoi 
przeważnie dośw iadczony m a­
larz starszego pokolenia. Prze­
de wszystk im  należy w ym ien ić  
tu ta j o lb rzym ią  kom pozycję 
w ie lo figu row ą  zespołu B Jogan- 
sona (W Sokołow. D Tegin. 
Fa.idysz-K randylew ska. N Cze- 
bakow) Obraz przedstaw ia w o­
dza rew o lu c ji, Lenina w o to ­
czeniu ludu. T y tu ł „W ystąp ie ­
nie Lertina na I I I  Z jeździe 
Kom som ołu“  P rzekonyw ająca 
atm osfera sali zebraniowej, 
św ietna jedność treści i fo rm y 
doskonały po rtre t Lenina, prze­
m aw iającego do zebranej m ło ­
dzieży spraw ia ją , iż obraz na­
leży uważać za na jlepszy z w y ­
staw ionych kom pozyc ji zespoło­
wych.

W spółzawodniczy z n im  w  te j 
samej sali obraz zespołu D. N a ł- 
bandiana (W. Basów, M. M ie - 
szczaninow, W P rzyby łow sk i. 
M  Suzdalcew) pt. „W ładza Ra­
dom — pokój narodom “ , k tó ­
ry  przedstaw ia m om ent p ro k la ­
m owania w ładzy radzieckie j. 
T łum  robo tn ików , chłopów  i 
żołn ie rzy z napiętą uwagą s łu ­
cha słów Lenina, p rzy boku 
którego stoi jego na jb liższy 
w spó łp racow nik Józef S ta lin . 
Obraz jest zb io row ym  p o rtre ­
tem ludu i jego czołowych p rzy ­
wódców. podkreśla tra fn ie  trw a ­
łą, n ie rozerw a lną więź, k tó ra  
łączy rew o lu cy jn e  masy z ich 
wodzami

Z kom pozyc ji zespołów w y ­
m ien ić jeszcze należy pracę ko ­
le k ty w u  J. Kugacza, W. N ieczy- 
ta jło  i W  C yp łakow a pt. „W ie l­
k iem u S ta lin o w i chw a ła “ , k tó ­
rą uczc ili a rtyśc i w ie lk i ju b i­
leusz i  k tó ra  je s t w yrazem  m i­

łości narodu radzieckiego do
swego wodza.

O w ie lk ie j p rzy jaźn i Len ina 
i S ta lina  m ów ią obrazy P. W a- 
s iljew a, P. Rozina, N. Baba- 
siuka.

M alarze radzieccy chętn ie  po­
de jm u ją  tem atykę  w a lk i o oo- 
kó j,

T. Reszetnikow, la u rea t Na­
grody S ta lino w sk ie j w ystaw ia  
in teresujące p io tno pt. „O  po­
k ó j“  R ealistycznie ukazana jest 
grupa pięciu chłopców, m a lu ją ­
cych na ścianie domu stówa 
,,P A 1X "! tw a rzyczk i ich prze­
ję te wagą c h w ili, pełne napię­
cia. Świadomość znaczenia czy­
nu w idn ie je  zarówno w w y ra ­
zie oczu chłopaka, stojącego na 
czatach, ja k  i w geście malca, 
podającego puszkę z farbą. 
Czytelność szlachetnej fo rm y, 
związana jest tu ta j n ie rozdzie i- 
nie z naczelną ideą obrazu, k tó ­
re j podporządkowane są wszy­
stkie e lem enty olótna.

M łoda a rtys tka  ukra ińska 
T Jabłońska w uroczym  ob ra­
zie odcinka codziennego życia 
w ykazu je  dużą subtelność t r a f ­
nej obserw acji Je j „W iosna", 
przedstaw iająca na m ie jsk im  
skw erku  m a tk i z dziećm i w p ro ­
m ieniach wczesnego wiosennego 
słońca — to radosny, peteń o- 
p tym izm u obraz pokojowego 
życia ludz i radzieckich.

Do tem atu m łodzieży n a w ią ­
zuje szereg m alarzy, ' Ukazują 
oni h a rt ducha i wysokie po­
czucie godności m łodego poko­
lenia — przyszłości narodu ra ­
dzieckiego.

S. G rig o rie w  w  „P rzy ję c iu  do 
Kom som ołu“  tra fn ie  cha rak te ­
ryzu je  środow isko i postawę 
m ora lną  kom un is tyczne j m ło ­

dzieży, różn icu jąc sub te ln ie  od­
cienie sy lw e ty  psychologicznej 
uczestników zebrania. Podobny 
tem at pode jm uje  M. Bożyj w 
„P o rtrec ie  w yróżn ione j uczen­
n ic y “ , W M ariu p o lsk i w „Z a s tę ­
pow e j“ , Babasiuk w  „M ło d e j 
G w a rd ii“ , H ry n iu k  w  d ram a­
tycznym  w ize runku  „Z o ji" ,  Sa- 
tel „W  szkole rzem ieśln icze j“ .

Nowy pejzaż radzieck i zna j­
du je  w ie lu  tw órców , ukazu ją ­
cych bogactwo i różnorodność 
k ra job razu  rodz inne j ziemi. Peł­
ne liry z m u  pejzaże: J Pod la­
skiego „O gnie  kołchozowej e- 
le k tro w n i w odne j“ , Z. B rodz- 
k ie j „W iosna". A. G ryca ja  „W  
Ż ygu lach“ , czy starszych m a la ­
rzy P. Konczałowskiego, I. B ok- 
szaja. A. M y im ko w a  świadczą 
o c iąg łym  pogłęb ian iu  s tud ium  
p rzyrody przez a rtys tów  ra ­
dzieckich Cechą ch a ra k te ry ­
styczną pejzaży radzieckich m a­
la rzy  jest fa k t, że w idzą oni 
p rzyrodę nie w  stan ie bezru­
chu. lecz w  przeobrażeniach, 
k tó rych  prom otorem  i sprawcą 
iest człow iek W idzą on i w 
przyrodz ić  człow ieka i jego ro ­
lę. D latego sy lw e tka  ludzka, czy 
też fab ryka  w zględnie e lek­
trow n ia , dzie ło jego rąk, tak 
często po ja w ia ją  się w  pejza­
żach m alarzy radzieck ich i ty ­
le dodają im  aktua lności i p ię k ­
na Pejzaż przem ysłow y, w  k tó ­
rym  przyroda i dzieła rąk ludz­
kich s tap ia ją  się w jedną h a r­
m on ijną  całość — to no w a to r­
ski w k ład  m alarzy radzieckich 
w rozw ój św ia tow e j sztuki.

W dzia le p o rtre tu  zna jd u je ­
my w iz e ru n k i wodzów Rewo­
lu c ji, rac jona liza to rów , przo­
dow n ików  pracy, zasłużonych 
działaczy nauk i i sztuki.

Za ledne z najlepszych osią­
gnięć w  tym  zakresie należy 
uznać A  Gerasim owa po rtre t 
W M. M ołotow a. K. M aksim o- 
wa „P o rtre t w y b itn e j ro b o tn i­
cy fa b ry k i im . K . Z e tk in . tow  
G łazunow e j" i W. C ypłakowa 
„P o rtre t laurća ta  N agrody S ta­
lin o w sk ie j, pisarza L . M . Leono-

w a“ , k tó ry  doskonale cha ra k te ­
ryzu je  sy lw e tkę  znanego ra ­
dzieckiego pisarza.

W dzia le rzeźby (32 pozycje) 
w y b itn y m  osiągnięciem  p o rtre ­
tow ym  iest popiersie L. K o rb e ­
la przedstaw ia jące „D w u k ro t­
nego Bohatera ZSRR — W. S. 
P ię trow a". Można m ów ić  tu . o 
bardzo oszczędnym użyciu 
środków  ekspresji na korzyść 
syntezy p o rtre tow e j. Została w 
te j rzeźbie w ydobyta  cała we­
w nętrzna siła człow ieka, k tó ry  
u trac i! w  czasie w o jn y  obie rę ­
ce, a dziś nadal p racu je  na od­
pow iedzia lnym  stanow isku w o j­
skow ym , dowodzi i jednocześnie 
uczy się, kończąc rozpoczęte 
przed w o jną  studia.

W. G iga la „K o b ie ta  z L u d o ­
w ej K o re i"  posiada podobne za­
le ty. T w a rz  K oreank i wyraża 
zdecydowaną wolę czynu i 
świadomość dążeń. Patrząc na 
ten p o rtre t w idz im y  szeregi ko ­
reańskich kob ie t walczących o 
wolność swej ojczyzny.

Z m łodych rzeźbiarzy w y ró ż ­
nia się praca H. L e w ick ie j 
„K o łchoźn ica  — specja lis tka  w 
hodow li bu ra kó w “  i L. P ris iaż- 
n iuka  „D ziew czyna-geo log“ .

Spośród w ystaw ionych  po r­
tre tó w  wodza K ra ju  Rad n a j­
bardzie j m onum enta lny w yraz 
osiągnął w  swej p racy G. Post- 
n ikow , lau rea t Nagrody S ta li­
now skie j.

D rug i z w yróżn ia jących  się 
po rtre tó w  J. S ta lina , to dzieło 
E. Wuczeticza.

Spośród rzeźb iarskich kom po­
zyc ji f ig u ra ln ych  zespołu tw ó r­
czego M. M anizera (G. G lik -  
man, D. E p ifanow , W. R itte r. 
W. Sokołow), swą zwartością 
treśc io w o -fo rm a ln ą  i dużym  ła ­
dunkiem  em ocjonalnym  odzna­
czają się prace „P oc isk i ame­
rykańsk ie  — do w o d y !" „M ło ­
dość św ia ta “ , „W yczyn Raym on­
de Dien w  walce o p o k ó j“ .

Pełna lirycznego nastro ju , 
sie lankow a „G ęs ia rka “  L. Czu- 
fa ro w sk ie j dowodzi w yostrzo­
nego zm ysłu obserw acji i , swo-

j body w arszta tow e j m łode j a r­
tys tk i.

Reprezentowana na w ystaw ie  
; rzeźba świadczy o św ie tnym  roz­

w o ju  te j dziedziny sztuk p la ­
stycznych w Z w iązku  Radziec­
kim . W rzeźbie po rtre to w e j a r- 

1 tyści poszczycić się mogą spe­
c ja ln ie  p iękn ym i osiągnięciam i 
w  rozbudow aniu rea listycznego 
w arszta tu , w pogłęb ian iu  cha­
ra k te ry s ty k i psychologicznej.

Dzia ł g ra fik i (100 pozycji) 
przedstaw ia się rów nież bardzo 
za jm ująco W ostatn ich latach 
g ra ficy  radzieccy tw orzą  cyk le  
rysunków  obe jm ujących pewną 
całość zagadnień.

Na w ystaw ie  og lądam y cyk l 
rysun kow y „Za p o k ó j“ znanego 
g ra fika , laureata Nagrody S ta- 

¡ lin o w sk ie j, Borysa P rorokow a 
w ykonany tuszem i sepią. A r ty -  

i sta w  la p id a rn e j i m ocnej fo r-  
i m ie rysunkow e j wyraża treść 
j dem askującą rozk ład i oh y ­

dę am erykańskiego im p e ria ­
lizm u; ukazuje nędzę i n ie ­
dolę bezrobotnego, bun t ludzi 
w yzysk iw anych , ludz i walczą­
cych o pokój, u ja w n ia  p ra w d z i­
we oblicze am erykańskiego ras i­
zmu. Rysunki P ro rokow a — to 
k rz y k  protestu p rzec iw ko  c iem - , 
nym  m ach inacjom  zagrażają-1 
cym  poko jow i św iatowem u. P ro - I 
rokow  posiada ogrom ną zdol- ! 
ność uogó ln ian ia  z jaw isk typo - j 
w ych i przedstaw iania ich w  j 
synte tycznym  rzucie jasnego i ! 
prze jrzystego, kontrastow ego o - j 
brązu plastycznego.

N iem n ie j c iekaw ą pozycją w  ■ 
dzia le g ra fik i jest seria rysu n ­
ków  „W  Nowych C h inach“ , k tó - ¡ 
rą K. F inogenow w yko na ł po j 
pobycie w tym  k ra ju . A rty s ta  | 
p iękną  i w ra ż liw ą  kreską ry -  i 
suje sceny z w a lk  re w o lu cy jn e j ! 
a rm ii Mao Tse-tunga, boha te r- j 
s two ludu chińskiego, barba- ¡ 
rzyństw o a m e ry lA ń sk ie j „p o ­
mocy C h inom “ .

In teresującą próbą z ilu s tro w a . i 
nia ks iążk i M. O strowskiego i 
„Ja k  ha rtow a ła  się s ta l"  są r y ­
su n k i m łodego p las tyka  u k ra iń -  1

[ skiego A. Rezniczenki, k tó ry  
| św ietną książkę O strowskiego 
; zbliża czy te ln iko w i poprzez i lu -  
j s trac je  urzekające w  swej p ra w - 
! dzie i pełne dram atycznego d y ­

nam izm u.
M ik o ła j Ponom ariew , sam 

kiedyś gó rn ik , w ystaw ia  c y k l 
| rysunków  pt. „G ó rn ic y  Donba- 
j su“ , da jących p rze jrzys ty  obraz 
' pracy gó rn ików  donieckich, m ó - 
j w iąeych o ich życiu, p rzyzw y - 

czajeniach, troskach i  rad o - 
! ściach.
j Cechą cha rakte rystyczną  sztu- 
■ k i radz ieck ie j jest je j w ie ło na - 
; rodow y cha rakte r. Znalazło  to 
| w yraz i na w ystaw ie. Zarów no 
i tem atyka obrazów, rzeźb i g ra ­

f ik , ja k  i nazw iska ich au to - 
| rów  m ów ią nam w yraźn ie  o 
i bu jn ym  rozw o ju  sz tuk i wśród 
i wszystkich narodów  w ie lo na ro - 
j dowej rodz iny K ra ju  Rad.
I A rtyśc i radzieccy osiągają co- 
! raz to lepsze w y n ik i twórcze,
1 stosując konsekw entn ie  metodę 
! rea lizm u socjalistycznego. U  
; podstaw ich twórczości zna jd u - 
f jem y założenia, k tó re  w a ru n ­

ku ją  i w a ru n ko w a ły  w ie lkość 
sz tuk i w  ciągu w ieków ; n ie  ma 
i n ie  może być w artośc iow e j 
twórczości plastycznej, k tó ra  by 
nie była w  ścisłym  zw iązku z 
otaczającym  życiem, k tó ra  by ­
łaby w  r o z b ic ie  z w łasnym  
społeczeństwem, z narodem. 
W ielka sztuka zawsze była  w y ­
razicielem  postępowych dążeń 
społecznych, w a lczy ła  o idea ły 
postępu i spraw ied liw ośc i.

W ystawa prac p las tyków  ra ­
dzieckich, to w ydarzenie a r ty ­
styczne, mające, n iebyw a łą  w a­
gę dla rozw o ju  naszych tw ó r­
ców i dla naszych m iłośn ików  
sztuki.

Społeczeństwo polskie z o- 
grom nym  zainteresowanie-a 
p rzy ję ło  w ystaw ę radziecką, 
czego dowodem w ie lka  liczba 
zw iedzających sale warszaw­
skie j „Z achę ty “ . Także i na tym  
polu p rzyk ład  radzieck i w ska­
zuje nam drogę rozw o ju  sz tuk i 
po lsk ie j.
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C z y tp ln ic y  i  korpspondenci p iszą

Długo każe czekać na wypłatę DOKP 
Warszawa

D yrekc ja  G eneralna K o le i 
P aństw ow ych w W arszawie 
dn ia 30 listopada 1950 r pole­
c iła  W arsztatom  Drogow ym  I kt 
\v  Starosielcach k. Białegostoku 
vvde le gow ać techn ika  do Na- 
sycałń i M ate ria łów  Drzewnych 
w  Czeremsze celem sporządze­
n ia  rysunków  wózków im p reg ­
nacy jnych  i przesuwnie obro to­
w ych  K ie ro w n ic tw o  W arszta­
tów  zleciło  m i w ykonać te p ra­
ce. D O K P  w W arszaw ie (w y ­
dz ia ł d rogow y) k tó re j oodleea 
Nasycałn ia w Czeremsze, za­
tw ie rd z iła  kosztorys roboty  na 
sumę Sł-0 zł

Po w ykonan iu  rysunków , dn ia

24 lu tego br. przesła łem  rach u ­
nek do DO KP-W arszaw a.

Po k ilk u  miesiącach darem ­
nego oczekiwania na należna 
m i sumę. d n i"  19 czerwca uda­
łem się osobiście do W arszawy 
W D O K P  oświadczono m i w ów ­
czas że wydane zamówienie 
jest nieważne i że musre za­
wrzeć specjalna um owę Jedno­
cześnie obiecano m i. że p ien ią­
dze dostane za dwa tygodnie 

N iestety Od c h w ili podpisa­
nia um ow y m inę ły  cztery m ie­
siące, .a należnej m i sumy do­
tychczas nie otrzym ałem ,

B O LE S ŁA W  U R B A S ZE K  
Starosielce

Tydzień na arenie świata

Mało troski o pracowników wykazuje ZGLL
In s tru k to rz y  i m echanicy szkół 

szybowcowych i ośrodkow  tre ­
n ingow ych  L ig i Lo tn icze j p ra ­
cu jący wczesną w iosną i jesio­
n ią  na pow ie trzu  od godziny 
6.00 do 13.00 o trzym u ją  na ten 
ckres z Zarządu G łównego L i ­
g i Lo tn icze j watowane k u r tk i 
i  fu trzane  ubrania.

W czerwcu br. Z G L L  w zią ł 
ub ran ia  fu trzane  do przeglądu 
i  ew entua lnych napraw  Odzież 
ta m ia ła  być odesłana do dnia 
8.9. br. Tymczasem m ija  już  
p ierwsza połowa października, 
a kożuszków — m im o pisem ­
nych, te le fon icznych i osobistych 
upom nień Zarządu O kręgu L i ­

gi Lo tn icze j w G dańsku — nie 
w idać.

Praca m echan ików  i in s tru k ­
to rów  szybowcowych na w o l­
nym  pow ie trzu , bez żadnego ru ­
chu przez dłuższy czas. przy 
dzisie jszej tem peraturze, w ia ­
trach  i prze lo tnych opadach a t­
m osferycznych. bez c iep łe j o- 
dzieży zagraża zdrow iu  ludzi 
Ten fak  jest wyrazem  braku 
tro sk i o p ra cow n ikó w  ze s trony 
W ydzia łu  Zaopatrzenia Z G L L  
Z G L L  pow in ien w y jaśn ić  za in­
teresowanym  (in s tru k to ro m  i 
m echan ikom ) p rzyczyny tego 
n iedbalstw a

W IT O L D  H R Y N K IE W IC Z  
Sopot

Siadem naszych a r ty k u łó w

W sprawie „Yułrosami’
W  zw iązku z naszym a r ty k u ­

łem , zamieszczonym dnia 7 lip -  
ca br. pt. „W  spraw ie „N u tro -  
sanu“  M in is te rs tw o  Przem ysłu 
Chemicznego w yjaśn ia , że brak 
,.N utrosanu“  w tegorocznym  o- 
kres ie  le tn im  spowodowany b v ł 
przede w szystk im  zbyt słabym 
naciskiem  na przem ysł fa rm a­
ceutyczny ze stropy .C entro- 
fa rm u "  k tó ry  poza ty m  nie na­
desłał K ra ko w sk im  Zakładom  
Farm aceutycznym  rozdz ie ln ików  
i  w  ten sposób spowodował po­
w stan ie  znacznych rem anentów.

C entra lny  Zarząd Przem ysłu

Farm aceutycznego w yka za ł n ie ­
dostateczną znajomość zdołno- 
ści p ro dukcy jnych  K rako w sk ich  
Z akładów  Farm aceutycznych 
W vn ika  to chociażby z fak tu , 
że odm ów ił żądaniu „C e n tro - 
fa rm u “  zw iększenia p ro d u k c ji 
„N u tro san u “ . tw ierdząc, że w y ­
tw ó rn ia  osiągnęła m aksim um  
zdolności p ro dukcy jnycn  

Na skutek w ym ienionego a r ty ­
ku łu . CZPFarm . oo lcc ił Z a k ła ­
dom K ra ko w sk im  zw iększyć 
p rodukc je  o ok. 30 tys. opako­
wań. co osiągnięto kosztem n ie ­
w ie lk ic h  in w e s ty c ji.

Im  k toś  ma ba rdz ie j b rudne 
sum ienie i  im  w ięcej posiada na 
sw ym  koncie grzechów — tym  
n ie w in n ie j stara się wyglądać. 
P rzyp ina w tedy do ram ion a- 
n ie lsk ie  skrzyd ła  i chcąc od­
w rócić  uwagę od swych w łas­
nych p rzew in ień — stara się 
w sze lk im i m oż liw ym i sposoba­
m i zrzucić w inę na kogo innego.

M etoda ta nie obca jest p o li­
tykom  bu rżuazy jnym  w ogóle, 
b am erykańsk im  mężom stanu 
w szczególności Choć k rw a w e  
plam y na godowej szacie i bom ­
by atomowe w ręku w yraźn ie  
m ów ią, k to  jest odpow iedzia lny 
za p o litykę  agresji — pp T ru - 
man. Aeheson i spółka sta ra ją  
się za wszelka cenę przekonać 

| ludzi o swych „po ko jow ych  dą- 
¡ zeniaeh“ , a równocześnie obrzu- 
! cić oszczerstwami Zw iązek Ra­

dziecki i jego konsekw entn ie  
poko jow ą po litykę .

Twierdzenia p. K irka  
...i niezbite fakty

Do tego rodzaju tr ic k ó w  na­
leży ostatn ie dem arche am ery­
kańskiego ambasadora w ZSRR
— A llan a  K irk a  u m in is tra  W y­
szyńskiego.

W dem arche tym , K ir k  s tara ł 
się wykazać, że to Zw iązek Ra­
dziecki odpow iedzia lny jest rze­
kom o za p rzew lekan ie  w o jny  
w  K o re i, oraz za napięcie is tn ie ­
jące w stosunkach am erykan - 
sko-radzieck ich . Równocześnie 
p. K ir k ,  stosując w d yp lo m ac ji
— uświęcone am erykańską t ra -  

) dyc ją  obyczaje gangsterskie —
próbow ał „g ro z ić “  Z w iązkow i 
Radzieckiem u „n iepożądanym i 
s k u tk a m i“

Dem arche K irk a  m ia ło  trz y  
cele na względzie. Po pierwsze 

i — w  w y n ik u  rosnących dążeń 
( poko jow ych społeczeństwa ame- 
¡ rykańskiego. rząd USA pragn ie 

pokazać się w  ro l i „zw o len n ika  
po ko ju “  Po d rug ie  — w sku tek 
k lęsk poniesionych przez w o jska 
in te rw e n cy jn e  USA w  K o re i 
k ie row n icze  koła St. Z jednoczo­
nych pragną odw rócić  uwagę od 
swej w in y  za rozpętanie te j 
w o jn y  i zrzucić odpow iedz ia l­
ność na ZSRR. Po trzecie w re ­
szcie — słowa o pokoju m ają 
być p łaszczykiem  d la  agresyw ­
nych posunięć USA.

A le  — ja k  w iadom o — żadne 
k łam stw a  nie osto ją  się wobec 
fak tów , szczególnie zaś k ła m ­
stwa, szyte tak g ru b ym i n ićm i

Popularyzacja k u ltu ry  polskiej
w  ZSRR *

Zygmunt Br oni arek

i przez tałc n ieudo lnych  k ra w ­
ców ja k  am erykańscy p o lity k ie - 
rzy M in is te r W yszyński w swej 
odpow iedzi na dem arche K irk a  
w ykaza ł, że podczas gdy Z w ią ­
zek Radziecki k ilk a k ro tn ie  w y ­
suw ał propozycje zakończenia 
w o jn y  koreańskie j (do czego 
p ierw szym  k rok iem  pow in ien 
być roze.jm przy w yco fan iu  
w o jsk  w zd łuż U n ii 38 rów no leż­
n ika ) — strona am erykańska 
system atycznie bo jko tu je  ro ­
kow an ia  roze jm ow e w  Kaesong.

M in is te r W yszyński na pod­
s taw ie  n iezb itych  fa k tó w  w yka ­
zał da le j, że wszystkie propo­
zycje radzieckie, zm ierzające 
do popraw y stosunków  m iędzy 
USA a ZSRR n a tra f ia ły  na 
n iep rzeb ity  m u r am erykańsk ie ­
go sprzeciwu

M im o to  ośw iadczenie radziec­
k ie  w vraża gotowość om ów ienia 
w szystk ich  spornych spraw  Bo 
ZSRR. ja k  zawsze konsekw ent­
n ie  b ron i sp raw y poko ju

P oko jow a p o lity k a  ZSRR i  u - 
m iłow a n ie  pokoju przez naród 
K ra ju  Rad znalazło nowy, b i­
jący w yraz: Radziecki K om ite t 
O brońców  P oko ju ogłosił, że do 
dn ia 10 październ ika bez m a il 
97 m ilion ów  ob yw a te li ZSRR 
podpisało A pe l o P ak t P oko ju .

Rzeczywistość 
paktu atlantyckiego

Jakże śmiesznie i  n iep rzeko- 
r.ywa.iąco b rzm ią  na tle  p o lity ­
k i poko jow e j ZSRR „tw ie rd ze ­
n ia " p. K irk a , że agresyw ny 
b lok a tla n ty c k i s tw orzony został 
rzekom o dla... obrony przed 
ZSRR. P raw dz iw y cha rak te r te­
go b loku w yka zu ją  n ie  k rę tac - 
k ie  w yw ody p. K irk a  i jego roz­
kazodawców ale oczyw iste fa k ­
ty  — rozdęte budżety zb ro je n io ­
we, zw iększanie a rm ii, budowa 
baz w o jennych  w okó ł ZSRR. 
Z w ró c i! na te fa k ty  uwagę rząd 
radz ieck i w  notach, k tó ry c h  tre ­
ścią jest kw estia  W łoch i N o r­
wegii. Sprawa W łoch dotyczy 
re w iz ji t ra k ta tu  pokojowego, 
k tó re j dom agają, się m ocarstwa 
zachodnie. Chodzi im  o usu­
nięcie tych k lauzu l tra k ta tu , 
k tó re  ogran icza ją  po tenc ja ł w o­
jenny W łoch i u tru d n ia ją  W ło­
chom pe łny udzia ł w  agresyw­
nych planach USA. Rząd ra ­

dziecki, s tw ie rdza jąc, że re w iz ja  
tra k ta tu  nastąpić może ty lk o  w  
in te res ie  pokoju, zgadza się na 
zrew idow anie  tego tra k ta tu , pod 
w a run k iem  w ystąp ien ia  W łoch 
z paktu  a tla n tyck ie go  i usunię­
cia z te ry to r iu m  w łoskiego ob­
cych baz i wo jsk.

W nocie do N orw eg ii, ZSRR 
w skazuje na wzm ożenie przygo­
tow ań w o jennych tego k ra ju  w 
ram ach b loku  a tla n tyck ie go  i 
stw ierdza, że odpow iedzialność 
za pogorszenie stosunków m ię ­
dzy ZSRR a N orw egią spada 
w yłączn ie  na rząd norw eski.

Antypolskie szykany USA  
i Szwecji

Stany Zjednoczone i ich sa­
te lic i, wzm agając przygo tow a­
nia  w o jenne i zaostrzając p o li­
tykę  agresji — ro z w ija ją  ró w ­
nocześnie p o lity k ę  szykan prze­
c iw ko  na rodow i po lskiem u. Tak 
np. USA, bojąc się by praw da 
o Polsce nie do ta rła  do społe­
czeństwa am erykańskiego — 
zam knął B iu ro  In fo rm a c ji P o l­
sk ie j w  N ow ym  Jorku. Nota 
p ro testacyjna rządu polskiego 
w te j spraw ie  podkreśla bez­
prawność posunięcia am e rykań ­
skiego, s tw ie rdza jąc jednocze­
śnie, że rządow i USA nie  uda 
się osłabić uczuć przy jaźn i, 
is tn ie jących m iędzy narodem  
po lsk im  i am erykańsk im

Zapatrzone w  am erykańskich  
rek inów , szwedzkie p ło tk i p ró ­
b u ją  podobnych szykan. P o ry ­
w an ie  m arynarzy  po lskich w 
portach szwedzkich, szykanow a­
nie  ob yw a te li naszego k ra ju , 
u trzym u jących  stosunki z K o n ­
sulatem  P olsk im , oszczercza 
kam pan ia  re a kcy jn e j prasv 
szwedzkie j p rzec iw ko  Polsce itd . 
—  to  fa k ty  na porządku dz ien­
nym . Nota polska do Szwecji 
podkreśla, że w szystkie  te szy­
kany  są n iew ą tp liw ie ’ konse­
kw encją  przyśpieszonej „a t la n -  
ty z a c ji“ Szwecji. O pin ia  polska 
z oburzeniem  p rz y jm u je  do 
w iadom ości te w ydarzenia i do­
maga się zaprzestania tego f j -  
dzaju p ra k ty k  w im ię  dobrosą­
siedzkich stosunków  z narodem  
szwedzkim .

Z p o lity k g  rządów  m a rs h a lli-  
stanu, spraw u jących w ładzę z 
ram ien ia  W a ll S treet n ie  m ają

Festiwal Filmów Radzieckich

W IADOrM OSCI O POLSCE  
W  7 T O M IE  ’W IE L K IE J  

E N C Y K L O P E D II 
R A D Z IE C K IE J

: W  M oskw ie  ukazał się 7 tom  
W ie lk ie j E ncyk loped ii Radziec­
k ie j,  rozpoczynający się od l i ­
te ry  „W “ Tom zaw iera k i lk a ­
naście pozycji dotyczących P o l­
ski. W ie le  m iejsca za jm u ją  w ia ­
domości o W arszawie, o rozwo­
ju  s to licy  Polski w  ramach 
p lan u  6 -le tn iego itd . Podanv 
jes t rów nież opis h is to ryczny 
W arszaw y i w ym ien ione  są 
w szystk ie  zab y tk i historyczne 
s to licy . W 7 tom ie  zna jd u ją  się 
rów n ież  zdjęcia trasy „W —Z".  
M ostu Poniatowskiego, M a rie n ­
sztatu i Domu Słowa Polskiego 
P onadto zna jdu jem y w iadom o­
ś c i* )  W aryńsk im , W asilew skie j, 
W ie lho rsk im , W ie lopo lsk im  i 
.W ieniawskim .

..K O M O R N IC Y “ O R K A N A  —  
W JĘ Z Y K U  R O SYJSKIM

W  M oskw ie  ukazała się na­
k ładem  Państwowego W ydaw ­
n ic tw a  L ite ra tu ry  P iękne j ZSRR 
powieść W ładysław a O rkana pt. 
„K o m o rn ic y “  w przekładzie na 
ję zyk  rosy jsk i - E R iw k ina .

Książka ukazała się w  n a k ła ­
dzie 45.000 egz.

M A S Y  PRACUJĄCE  
B IA Ł O R U S K IE J SRR CZCZĄ

P A M IĘ Ć  ORZESZKOW EJ

W  M ińsku , G rodn ie , w  B a ra ­
nowiczach i w ie lu  innych  m ia ­
stach B ia ło ru sk ie j SRR o tw a r­
to w ystaw y poświęcone życiu i 
twórczości w y b itn e j p isa rk i p o l­
sk ie j — E lizy Orzeszkowej. W y­
staw y te w zbudz iły  w ie lk ie  za­
in teresowanie mas pracujących 
radz ieck ie j B ia ło ru s i W ystawę 
w G rodn ie  zw iedz iło  ju ż  ponad
15.000 osób.

Na m ie jscu wsi B o h a ty re w i- 
cze. gdzie rozgryw a się akcja  
powieści Orzeszkowej „N ad 
N iem nem ", zna jdu je  się obecnie 
w ie lk i kołchoz im. S w ierd łow a. 
Kołchoz ten posiada ponad
1.000 ha ziem i, se tk i sztuk b y ­
dła i najnfiwocześnie.jsze m a­
szyny rolnicze. K o łchoźn icy  wsi 
B ohatyrew icze otaczają w ie lką  
czcią pam ięć w ie lk ie j p isa rk i 
po lsk ie j. Na m a leń k ie j wysepce 
na N iem nie, na k tó re j niegdyś 
lu b iła  tak często odpoczywać 
Orzeszkowa, postaw iono pom nik 
w ie lk ie j p isa rk i.

Scena z f i lm u  o w ie lk im  tw órcy  rosyjskiego lo tn ic twa,  M  Ż u k o w s k im , p i. „ Zwycięzca p rze­
s tw orzy " Na zdjęciu po p raw e j  .7 Ju rkow sk i w ro l i  Żukowskiego F i lm  „Zwycięzca  p rzestw o­
rz y “  r e i  S Gerasimowa o trzym aI na V M iędzynarodowym Fest iwa lu F i lm o w y m  w  K a r lo -  

pych Varach w  1950 r. — nagrodę za najlepsza reżyserię

i  nie chcą m ieć nic wspólnego 
na rody tych  k ra jó w . Szczególnie 
boleśnie odczul to francu sk i 
rząd Plevena — francu sk i oczy­
w iście  ty lk o  z nazwy — w re ­
zu ltac ie  w yborów  kan tona lnych .

Druga tu ra  tych w yborów  
po tw ie rdz iła  z nową mocą zw y­
cięstw o p a r ti i kom unistyczne j, 
k tó ra  zdobyła jeszcze w iększy 
odsetek głosów, n iż w  pierwszei 
tu rze  (w  pierwsze j — 24.5 p ro­
cent, w  d ru g ie j — 28 procent). 
W praw dzie  reakcy jna  o rd yna ­
cja wyborcza okrad ła  k o m u n i­
stów z k ilk u s e t m andatów , ale 
nie p o tra fiła  u k ry ć  fak tu  zasa­
dniczego — że KP F. pa rtia , 
k tó ra  walczy konsekw entn ie  o 
pokój — jest na js iln ie jszą  pa rtią  
F ranc ji, że s iiy  je j rosną z każ­
dym  dniem.

P ło m ie n ie
na Bliskim Wschodzie

„A m eryka ńsk ie  przygotowania  
wojenne idą pełną parą, ale 
k łopo ty  Zachodu rosną o wiele  
szybciej“  — pisze jedno z pism 
francusk ich  S łusznie! Z tą t y l ­
ko różnicą, że nie są to ju ż  k ło ­
poty ale p raw dziw e klęski. „G dy  
spojrzy się na Bliskr Wschód 
widać raz po raz wybuchające  
płomienie"  — stw ierdza w 
zw iązku z tym  prasa angielska 
P łom ien ie  te — to  rosnąca w a l­
ka narodów  przec iw ko  im pe­
ria lis tyczn e j okupac ji, im p e ria ­
lis tycznem u w yzyskow i i im pe­
ria lis tyczn ym  bazom w ojennym .

Z w ie lką  siłą w ybuch ła  ta 
w a lka  w Egipcie. Naród eg ip­
ski w  masowych dem onstra­
cjach domaga się ca łkow itego 
usunięcia okupac ji angie lsk ie j 
ze s tre fy  K ana łu  Sueskiego. O - 
pór przeciw ko okupantom  an­
g ie lsk im  ogarnął w szystkie 
w a rs tw y  narodu. Robotnicy, ko­
le jarze, szoferzy, k tó rzy  do tych ­
czas obs ług iw a li w o jska b r y ty j­
skie porzucili pracę. Potężne 
m anifestac je  ro b o tn ikó w  i s tu ­
dentów  w  Kairze, P o rt Saidzie i 
A le ksan d rii przebiegają pod 
hastem natychm iastowego w y ­
rzucenia okupantów . Pod w z ra ­
stająca presją mas ludow ych, 
rząd eg ipski od rzuc ił p ropozy­
cje „czterech“  — USA, W ie lk ie j 
B ry ta n ii. F ra n c ji i T u rc ji w 
spraw ie wzięcia udzia łu  w  tzw . 
b loku b liskow schodn im , k tó ry  
zm ien iłby  ty lk o  szyld okupac ji: 
z b ry ty js k ie j na „a t la n ty c k ą “

Anglicy strzelają 
do bezbronnej ludności

Z ca łym  okrucieństw em  ko ­
lon iza to rów  w ys tą p iły  wojska 
b ry ty js k ie  przeciw ko m an ife ­
stantom  Rząd ang ie lsk i w yda ł 
rozkaz zb ro jne j okupac ji całej 
strefy Suezu i usunięcia wszy­
stkich p rzedstaw ic ie li w ładz e- 
g ipskich W mieście Ism a ilia  i 

i innych m iejscowościach żo in ie- 
' rze angielscy o tw o rzy li ogień do 
'tu m ó w  ran iąc k ilkadz ies ią t o- 
-ób Na moście Ferdan w  stre- 

: lie  Kana łu  doszło do re g u lą r- 
1 nej potyczki międz.y w o jskam i 
| b ry ty js k im i a eg ipsk im i W E- 
aipcie p rok lam ow any został stan 
w y ią tk o w y

W alka ogarnia cały k ra j i 
sk ie rowana jest nie ty lk o  prze­
c iw ko  im p e ria lizm o w i b r y ty j­
skiemu. ale i am erykańskiem u, 
k tó ry  za k u rty n ą  frazesów o 
.wspólnej obron ie“  chcia łby u - 
sadowić się — kosztem A n g lii — 
w  Egipcie Nie ty lk o  słowa 
„ Precz z A n g l ik a m i“  w id n ie ją  
na transoarentach. „Precz z 
im p er ia l is ta m i wsze lk ie j maści" 
— oto bo jow e hasło egipskich 
mas ludow ych

W alka narodu egipskiego — 
to w a lka  o niepodległość k ra ­
ju . A  równocześnie — przez o- 
shabienie pozycji im p e ria lis tó w  
na B lis k im  Wschodzie, przez o- 
słab ien ie  ich baz w o jennych  — 
to rów n ież w a lka  o u trzym a ­
nie pokoju na ca łym  świecie.

W S T O L I C Y

Szlifierze z fabryki im. gen. Świerczewskiego 
walczą o wykonanie zobowiązań 

październikowych
Załoga fa b ry k i im . K a ro la  

Św ierczew skiego pom yśln ie  re ­
a lizu je  podjęte w  Czynie Paź­
d z ie rn ikow ym  zobow iązania. 
W śród cz łonków  załogi w y ró ż ­
n ia ją  się robo tn icy  pracu jący 
na dzia le  sz lifie rek  g w in to ­
wych.

Z M P -ow iec  M ik o ła j M ich a ­
l ik  w  pod ję tym  zobow iązaniu 
pod ją ł się w yko nyw a ć codzien­
nie  300 procent norm y, a w y ­
kon u je  390— 400 procent i w  ten 
sposób zobow iązanie sw oje do

dn ia 15 październ ika w yko n a ! 
ju ż  w  82 procentach.

Tow . H anna W ituska, w  ty ra  
samym dn iu  osiągnęła 76 p ro­
cent w ykonan ia  zobow iązania, 
ponieważ zam iast 250 procent 
w ykonan ia  no rm y dziennie, 
k tó re  podję ła się osiągać —  o - 
siąga 300 p ro ce n t

Z M P -ow iec  Józef O lszew ski 
zobow iązał się codziennie w y ­
konyw ać 200 procent, a osiąga 
220 procent no rm y. (w)

Kierowcy Zakładów Transportu postanowili 
przejechać 100.000 km bez remontu 

na polskich samochodach marki „Star 20“
K ie row cy- ekspozytu ry  „ A “ 

Z ak ładów  T ransportu  B udow ­
n ic tw a  M ie jsk iego W arszawy 
o trz y m a li w dn iu 4 paźdz ie rn i­
ka br. nowe samochody po lskie j 
p ro d u kc ji m a rk i „S ta r“ .

K ie row cy  ekspozytu ry  w  
zw iązku z tym  od by li odprawę 
o cha rakterze technicznym , na 
k tó re j w ie le  czasu pośw ięcili 
zagadnieniu w łaśc iw e j konser­
w a c ji o trzym anych  samocho­
dów.

W  czasie narady pod ję to  zo­
bow iązania na cześć 34 rocz­
n icy  R ew o luc ji P aźdz ie rn ikow e j. 
Szesnastu k ie row ców  zobow ią­
zało się — na nowo o trzym a­
nych samochodach — prze je­
chać po 100 tysięcy k ilo m e tró w  
bez rem ontu, w zyw a jąc jedno*.- 
cześnie w szystk ich  innych  ko ­
legów pracu jących na samo­
chodach m a rk i „S ta r“  do po­
de jm ow an ia  podobnych zobo­
w iązań. (Sw)

W czoraj i dziś P o lite c h n ik i 
W arszawskiej

B y ło  to  pięć la t  temu.
W iększość budynków  była za- 

gruzowana i zniszczona Gmach 
g iów ny, p o k ry ty  ju ż  s ia tką  ru ­
sztowań. św iec ił jeszcze pu s ty ­
m i oczodołam i okien.

...Dziś gdy pa trzym y na no­
we, o tynkow ane b u d rn k i i czer­
w ień  gmachów wznoszonych gdv 
oglądam y jasne sale w yk ła d o ­
we i doskonale wyposażone la ­
bo ra to ria  — ogarn ia nas duma 
i radość Radość tym  większa 
iż w  tych now ych salach i p ra ­
cow niach kszta łc i się nowa 
m łodzież — synow ie ro b o tn i­
ków  i chłopów , dla k tó rych  w 
przedw rześn iow e j Polsce ucisku 
n ie  by ło  m iejsca na wyższych 
uczeln iach.

Historia zaczęła się tak...
i
i B y ł kw iec ień  1945 roku.

A le  jeszcze w śród huku  dział, w 
c h w ili,  gdy ogromna część w y ­
s iłkó w  narodu skierowana była 
na kon tynuow an ie  w a lk i, na o- 
stateczne rozgrom ienie h it le ­
ryzm u, odrodzone państwo po l­
sk ie  p rzys tąp iło  do u ruchom ie­
n ia  wyższych . uczelni Do prac 
o rgan izacy jnych  p rzys tąp ił L u ­
b lin , K raków . Łódź, W arszawa.

P o litechn ika  W arszawska roz­
poczęła zapisy na dw um iesięcz­
n y  ku rs  przygotow aw czy dla 
kandyda tów  na wstępny i I rok 
stud iów . Trzeba by ło  p rzypom ­
n ieć i uzupe łn ić w iadom ości lu ­
dzi, k tó rzy  w  ciągu k ilk u  la t 
w o jn y  oderw ani b y li od książ­
k i,  od system atycznej pracy 
nad sobą.

Tymczasem sprawa rem ontu  i 
odbudow y P o litech n ik i nie by ­
ła jeszcze zdecydowana. W yda-

Janina Borowska

wało się, iż n ic  ju ż  n ie  da się 
zrob ić z te j kupy  gruzów , ru ­
m ow isk i w ypa lonych m urów.

— Z n iszczyć do resz ty ! — 
d o m a g a li się n ie k tó rz y  p ro je k ­
tu ją c  w Drzyszłości w zn ies ien ie  
n o w ych  gm a ch ó w  u cze ln i na in ­
n ym . w ię kszym  te ren ie .

W W arszaw ie m ia ły  pozostać 
na razie ty lk o  dwa w ydz ia ły  j -  
in ż y n ie r ii i a rch ite k tu ry .

29 września 1945 roku  pod 
przew odnictw em  Prezydenta 
K ra jo w e j Rady N arodow ej to ­
warzysza B ie ru ta  odbyło  się 
specjalne posiedzenie Prezydium  
KR N . poświęcone zagadnieniom  
wyższych uczeln i w Pelsce. O-  
m aw iano sprawę odbudow y i 
wyposażenia gm achów, w a ru n ­
k i pracy profesorów , s jduację  
m łodzieży akadem ick ie j.

— Jest to h is to ryczna data w 
życiu naszej uczeln i — m ów i 
re k to r P o lite ch n ik i W arszaw­
sk ie j pro f. W archa łow ski. — Na 
posiedzeniu tym  bow iem  P rezy­
dent B ie ru t zdecydował, że na­
leży przystąp ić  do odbudow y 
zniszczonych budynków ...

Pierwszy własny gmach

1 październ ika nastąp iło  u ro ­
czyste o tw a rc ie  gmachu w y ­
dzia łu  a rc h ite k tu ry , doprow a­
dzonego do stanu częściowej u - 
żywalności s iłam i studentów . 
W yrem ontow ano 8 sal. Jedno­
cześnie o rgan izu ją  się w yd z ia ­
ły  e lek tro tech n ik i, chem ii i me­
chan ik i. D la ok. 1.800 studen­
tów  w y k ła d y  odbyw a ją  się po­
czątkowo w  g im nazjum  im . R e j­
tana.

W  styczniu 1946 ro k u  P o li­
techn ika  o trzym u je  ju ż  swój 
p ierw szy w łasny gm a ch-kre - 
ślarn ię . Tu teraz odbyw a ją  się 
wszystkie w yk ła d y  i ćw iczenia 
Od te j c h w ili każdy rok następ­
ny przynosi zm ianę w życiu 
w arszaw skie j uczelni. W ciągu 
k ilk u  zaledwie la t pow o jen­
nych powstaje na jw iększa w 
Polsce uczelnia techniczna, w 
k tó re j dz is ia j zdobywa wiedzę 
ok. 10 tys m łodzieży — p rzy ­
szłych budow niczych w span ia­
łych i potężnych b u do w li so­
c ja lizm u .

Dziś i jutro

Paździe rn ikow e słońce ozło­
c iło  liśc ie drzew, m ieniących 
się ba rw am i jesien i na tle  b ia ­
ło o tynkow anych  gmachów. M i­
jam y odbudowany i rozbudo­
w any pó w o jn ie  4 -p ię tro w y  
gmach g łów ny uczelni, k tó ry  
zyskał jedną kondygnację. W 
środku placu — gmach fiz y k i, 
k tórego pow ierzchn ia została 
znacznie powiększona. Gmach 
tzw. s ta re j chem ii odbudow a­
ny jest ju ż  w 70 proc.

C a łkow ic ie  odbudowano ju ż  2 
bu d yn k i ae rodynam ik i i w y b u ­
dowano od podstaw budynek 
trzeci. N iew ykończone przed 
w o jną  b u dyn k i e le k tro te ch n ik i 
i techno log ii chem icznej zosta­
ły  ju ż  ca łkow ic ie  przekazane do 
użytku . O dbudowano także b lok 
m ieszkalny dla' profesorów.

D zięk i o lb rzym im  nąkładom  
finansow ym  odbudowę zn i­
szczeń w o jennych zakończono 
ju ż  w  85 proc. T rzy  b u dyn k i 
zna jdu ją  się jeszcze w  rem on­
cie. Ponadto uczelnia o trzym ała  
k ilk a  now ych ob iek tów  o k u ­

baturze wynoszącej 82 tys. me­
tró w  sześciennych.

Dziś P o litechn ika  W arszaw ­
ska posiada 15 w ydz ia łów , pod­
czas gdy przed w o jną  by ło  ich 
ty lk o  6. L iczba pracow n i nau­
kow ych  wzrosła do 150 w po­
rów na n iu  ze 100, k tó re  is tn ia ły  
w roku  1939. W  ciągu 6 la t u - 
tw orzono 120 ka te d r o ponad 
100 różnych specjalnościach. Po­
za 240 profesoram i na uczelni 
pracuje 650 asystentów, 150 la ­
bo ran tów  i techn ików . 150 w y ­
kładow ców  przedm io tów  zleco­
nych.

D zięk i połączeniu szkoły in ­
żyn ie rsk ie j im  W awelberga z 
P o litech n iką  W arszawską po­
ważnie wzrosły zasoby lo ka lo ­
we i. wyposażeniowe uczelni. 
Scalenie to pozw o li jednocześ­
nie un iknąć niepotrzebnego i 
kosztownego dub low an ia  n ie ­
k tó rych  pracow n i i labo ra to ­
riów . I tak np. szkoła in ż y n ie r­
ska p lanow a ła budowę h a li w y ­
sokich napięć, podczas gdy Po­
lite ch n ika  zakład ta k i ju ż  po­
siada.

Scalenie to um o ż liw i wreszcie 
rea lizac ję  jedno litego  dla u- 
czelni technicznych program u 
nauczania oraz u ła tw i koo rd y ­
nację pracy naukow ej.

N ie na tym  jednak kończy się 
rozw ój P o lite ch n ik i W arszaw­
skie j. W  planach budow y w ie l­
k ie j soc ja lis tyczne j W arszawy 
przew idziane są nowe zakłady 
i la bo ra to ria  d la  potrzeb u- 
czelni.

— Na teren ie Pola M oko to w ­
skiego na obszarze ok. 9 ha —

fipow iada re k to r pro f. W archa- 
Owski — powstaną specjalne 

pa w ilon y  dla w ydz ia łu  in żyn ie ­
r i i  w odnej, la bo ra to ria  dla e lek­
tro te c h n ik i i  ra d io te chn ik i oraz 
nowocześnie wyposażone zak ła­
dy na zajęcia grupowe. Tu ró w ­
nież staną gm achy w ydz ia łu  a r­
c h ite k tu ry  i b ib lio te k i, pod k tó ­
re przeznacza się ok. 100 tys.

m kw a d ra to w ych  pow ierzchn i. 
Jedną z p ierwszych budow li 
nowej P o lite ch n ik i jest gmach 
te c h n ik i c iep lne j, k tó ry  ju ż  zo­
stał postawiony...

I  ludzie dziś inni, nowi...

—  P iękne to  w szystko i  no­
we — m ów i oprow adza jący nas 
po te ren ie  uczeln i in tendent 
S m olińsk i, za trud n iony  na Po­
litechn ice  od 18 la t. — A  i  lu ­
dzie dziś in n i. nowi...

Jest w te j parotysięcznej 
rzeszy studenckie j Franciszek 
Mac, przodow nik  na uk i na w y ­
dzia le in ż y n ie r ii, syn m a ło ro l­
nego chłopa z pow. p rzew or­
skiego Jest Jan W aw er z I I I  
roku  w ydz ia łu  mechanicznego, 
k tórego o jciec za trud n iony  przed 
w o jną  ja ko  fo rn a l w  m a ją tku  
h ra b iow sk im  na Lubelszczyzn e 
nie m ógł wówczas m arzyć dla 
syna o szkole średnie j, nie m ó­
w iąc ju ż  o wyższej uczelni. Jest 
A lin a  N iem iec, córka ro b o tn i­
ka ze S ta low e j W o li i Z b ign iew  
D err, k tórego m atka p racu je  ja ­
ko  robotn ica w  garbarn i.

Tacy ludzie  ja k  Franciszek 
Mac lu b  A lin a  N iem iec stano­
w ią  dziś na uczeln i 60 proc. o- 
góiu słuchaczy. W ładza ludow a 
o tw o rzy ła  im  szeroko d rz w i 
wszystk ich szkół, s tw orzy ła  w a­
ru n k i pracy i nauk i tysiącom  
m łodych, zdolnych synów i có­
rek rob o tn ików  i chłopów.

N ik ły  odsetek s tanow iła  przed 
w o jną  m łodzież robotnicza i 
chłopska na Politechnice. O d­
setek ten w  w y n ik u  a n ty lu d o - 
w e j p o lity k i ówczesnych rzą­
dów zm niejsza! się z każdym  
rokiem . W ynosił on, ja k  poda­
je  M a ły  Rocznik S ta tystyczny 
z roku  1939, zaledw ie 0,4 proc. 
s tud iu jących . W ie lu  spośród 
nich m usia ło  ju ż  po I lu b  na­
w et I I  roku  rezygnować z nau­
k i.

Różne b y ły  tego przyczyny.

„O ko ło  70 procent ogólnej l i ­
czby studentów  zna jdu je  się w 
nader tru d n ych  w a runkach  m a­
te ria ln ych  — czytam y1 w ks ię­
dze pa m ią tko w e j P o lite ch n ik i 
W arszaw skie j w ydane j przed 
w o jną . — Powszechny wzrost 
drożyzny, n ie  s to jący w  żad­
nym  Stosunku do dorywczych 
zarobków , ja k  korepe tyc je , n ie ­
stała praca b iu row a  i inne, da­
le j d o tk liw y  b rak m ieszkań, 
s tw arza ją  sytuację  ciężką...“

N ie liczn i ty lk o  ko rzys ta li z 
pomocy akadem ick ich  in s ty tu ­
c ji, czerpiących swe dochody z 
im prez i o fia r publicznych. N ie ­
lic zn i o trz y m y w a li stypendia.

Dziś 60 procent m łodzieży 
s tud iu jące j na Po litechn ice  ko ­
rzysta ze stypendiów . 1.384 s łu ­
chaczy o trzym a ło  m iejsca w 
domach akadem ick ich , k tó rych  
ilość zw iększy się ju ż  w  bieżą­
cym  roku , gdyż w  budow ie 
zna jd u ją  się nowe pomieszcze­
nia.

*
P o litech n ika  W arszawska — 

to żyw y p rzyk ład  ogrom nej t r o ­
sk i i w ie lk iego  w k ładu  fin a n ­
sowego Ludowego Państwa w 
wyższe szko ln ic tw o  techniczne. 
P rzyk ład , św iadczący o znacze­
n iu , ja k ie  pa rtia  i rząd p rzy ­
k ła d a ją  do w ychow an ia  i w y ­
kszta łcenia nowej, pe łne j zapa­
łu  i świadomego, -pa trio tyczne­
go entuzjazm u tw órcze j in te l i­
gencji.

A  przecież P o litechn ika  W a r­
szawska — to ty lk o  jedna u- 
czelnia spośród 83 wyższych 
szkół, wskrzeszonych i odbudo­
wanych, na nowo wyposażo­
nych i zorgan izow anych w  c ią ­
gu zaledw ie siedm iu lat.

Uczą się i kształcą w  nich 
123 tysiące m łodzieży — p rzy ­
szłych inżyn ie rów , lekarzy, a r ­
c h ite k tó w  i naukowców , .którzy 
w raz z rob o tn ik iem  i chłopem  
w  codziennym  trudz ie  budować 
będą w ie lk ie  dzieło nowej so­
c ja lis tyczne j Polski.

T E A T R Y
P o ls k i —  „ I n t r y g a  i  m iło ść *4 —

g. 19.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „J e d y n a  d ro g a “  — 

g- 19
N o w y  — „P y g m a lio n “  — g. 19. 
P o w sze ch n y  — „S zczęśc ie  F ra n ia “  

g. 19.
S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  ra ­

j u “  — g. 19.15.
W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie “  —

g. 19.
N o w e j W a rs z a w y  — „P o e m a t p e ­

d a g o g ic z n y “  — g. 19.
A te n e u m  — „ In te r w e n c ja “  — g. 

19.
O pe ra  — „P a n  T w a rd o w s k i* *  — 

g. 19.
P a ń s tw o w y  T e a tr  Ż y d o w s k i — J a ­

g ie llo ń s k a  28 — „200.000“  — S zo lem  
A łe jc h e m a  — g. 19 15.

C y rk  n r . 7 — M a i s z a łk o w s k a  ró g  
R u tk o w s k ie g o  — g. 19.30.

K I M A
M o s k w a  — „Z w y c ię z c a  p rz e s tw o ­

r z y “  — d o d a te k  — „ W  k r a ju  s o c ja ­
l iz m u “  — g. 14, 16. 18, 20.

P a lla d iu m  — „Z w y c ię z c a  p rz e s tw o ­
rz y “  — d o d a te k  — „W  k r a ju  s o c ja ­
l iz m u “  — g. y j, 17. 19, 21.

A t la n t ic  — „ iw a n  G ro ź n y “  — d o ­
d a te k  — „S łu ż b a  P o lsce “  — g. 15, 17,
19, 21.

P ra h a  — „Z w y c ię z c a  p rz e s tw o rz y “  
d o d a te k  — „W  k r a ju  s o c ja l iz m u “  — 
g. 15, 17, 19, 21.

P o lo n ia  — „ T im u r  i  je g o  d ru ż y n a “  
g. 14. 16. 18, 20.

S to lic a  — „ A n to n i  Iw a n o w ic z  g n ie ­
w a s ię “  — g. 14, 16, 18, 20.

W —Z  — „Z w y c ię z c a  p rz e s tw o rz y “  
d o d a te k  — „W  k r a ju  s o c ja l iz m u “ — 
g. 14. 16. 18. 20.

1 M a j — „ B y ło  to  w  m a ju “  — dod. 
„ A lg e r  w a lc z y “  — g. 14, 16, 18, 20.

O cho ta  — „ Z w y c ię s k i p o w ró t“  — 
g. 14, 16. 18, 20.

S y re n a  — „W ę d ró w k i c z a ro d z ie ja “  
d o d a te k  — „N a u k a  i  te c h n ik a “  g. 15, 
17, 19, 21.

Tęcza  — „ K o n ik  g a rb u s e k “  — g. 
14. 16, 18. 20.

L o tn ik  — „ C ó r k i  C h in '*  — d o d a te k  
..N a u ka  b liż e j ż y c ia “  — g. 16, 18,
20 .

R A D I O
N IE D Z IE L A  21 P A Ź D Z IE R N IK A
P ro g ra m  I  -ę  n a  fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  7.55, 14.00, W ia d o ­
m o śc i 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00, 2U.00,
23.00.

6.05 M arsze , p ie ś n i m asow e  i  m u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 9.00 O d p o w ie d z i 
„ F a l i  49“ , 9.15 „S e rd e c z n y  p rz y ja ­
c ie l“  — o pow . L . L e n cza , 9.30 D la  
każdego  coś m iłe g o , 10.30 A u d . d la  
w o js k a . 11.15 „P o m o c  lu d u  ro s y j­
sk ieg o  P o la k o m  ze s ła n ym  p rzez  ca­
r a t “  — pog. 11.30 M u z y k a , 12.15 
P rz e rw a , 14.05 A u d . d la  w s i, 15.15 
M e lo d ie  lu d o w e , 15.45 M u z y k a  fo r te ­
p ia n o w a , 18.20 K o n c e r t  C h ó ru  P. r i. 
p d. A . K lu c z n io k a , 16.40 K o n c e r t  
s o lis tó w  ra d z ie c k ic h , 17.00 Fel>*?>n, 
17.10 „R u s a łk a “  — ope ra  A . l? \v o iz a - 
ka , 20.30 M u z y k a  ta n e czna  (Ć a im e r), 
21.30 Z a g a d k a  l ite ra c k a , 22.00 W ia d o ­
m o śc i s p o rto w e , 22.30 M e lo d ie  ope­
re tk o w e , 23.10 M u z y k a  ta n e czna .

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.55. W ia d o m o ś c i,
6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50.

7.05 M u z y k a , 8.30 W szechn ica  Ra­
d io w a . 3.50 A u d . S K R K , 9.00 K o n c e r t  
o rg a n o w y . 9.30 A u d . d la  p rz e d s z k o li*  
9.4o W ieś  ta ń c z y  i  śp ie w a . 10.00 P rze ­
g lą d  p ra s y  s tó ł. 10.05 S k rz y n k a  Ogól­
na, 10.20 „P o e z ja  i m u z y k a “ , 10.50 
R ob o tn ic z e  ze spo ły  ś w ie tlic o w e  
p rzed  m ik ro fo n e m . 11.10 K o n c e r t  o r ­
k ie s t r ,  11.40 S k rz y n k a  W s z e c h n ic y  
R a d io w e j, 12.15 P o ra n e k  s y m f, 13.00 
W y ją tk i  z o p e r w ę g ie rs k ic h , 14.00 
„R o m a n ty c z n o ś ć “  — o po w . L . L e n ­
cza, 14.15 M u z y k a , 14.30 A u d . l i te ra c ­
k a , ''14.45 T y g o d n ik  w a rs z a w s k i, 15.00 
P io s e n k i — śp ie w a  C h ó r E ry a n a , 
15.15 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 „C o  p r z y ­
noszą now e  „ P r o b le m y “ , 16.20 M e ­
lo d ie  ta n e czne  (J. H a ra ld ) , 16.50 M u ­
z y k a , 17.20 K o n c e r t  p .d . A . R ez le ra , 
18.00 N a fa l i  h u m o ru  i s a ty ry ,  18.80 
S ty liz o w a n a  P o lska  M u z y k a  L u d o ­
w a , 1.9.00 K o n c e r t C h o p in o w s k i, 19.30 
..O że ne k “  — s łu c h , w g  G o go la , 21.30 
W ie c z o rn a  se renada . '22.00 W ia d o m o ­
ści s p o rto w e . 22.40 K o n c e r ty  na in ­
s t ru m e n ty  so lo w e  i  o rk .  23.18 M u z y ­
k a  na d o b ra n o c .

T ea tr

N ie u d a n e  w id o w is k o
Krzysztof Gruszczyński i Kazimierz Korcelli: „Jedyna 

droga“. Widowisko w 4 obrazach. Reżyseria Leona Schillera. 
Prapremiera w Teatrze Domu Wojska Polskiego.

K ró tk i (m im o to jednak  nie 
zw a rty ) u tw ó r*  dw u naszych 
Znanych scenopisarzy m ia ł n ie­
by łe j akie, n iezw yk łe  ważne za­
danie do spe łn ien ia : G ruszczyń­
sk i i K o rc e lli postanow ili z ilu ­
strow ać w fo rm ie  barwnego, 
masowego w idow iska  drogę żoł­
nierza polskiego od Len ino  do 
W arszawy i pokazać, że była to 
droga jedyna, że ja ko  je d /n ą  
drogę po ję ły  ją  masy ludowe, 
po ję ła ją  przytłaczająca p a tr io ­
tyczna większość na rodu po l­
skiego.

Zam ierzenia słuszne i na cza­
sie, a że n iezm ie rn ie  am b itne 
i odpow iedzia lne — tym  lep ie j, 
m ogło to być bodźcem do jak 
na jw iększego w ys iłku  twórczego 
u ta len tow anych  autorów . N ie­
stety, na odważnych chęciach 
w  sprawach tak  trudn ych  a r ty ­
stycznie i społecznie odpow ie­
dzia lnych poprzestać me można 
Cztery luźne ob razk i, z k tó rych  
au torzy sk le c ili sw ó j u tw ó r, nie

sssjts ir e r 1 ;t * * *>
dyne i drodze“  ładunku  uczu­
ciowego i treściowego, b rak ja ­
k ie jk o lw ie k  ob róbk i tw orzyw a 
— to trzeba o tw a rc ie  pow ie­
dzieć. W idz pa trzy  na sytuacje 
uproszczone do ostatecznych 
gran ic , na robotę n iedbałą, n ie­
godną w ie lkośc i tem atu. n ie­
odpow iedn ią na próbę sceny w 
tym  kształcie, w  ja k im  ją  au to­
rzy  przekaza li tea trow i.

Z aw iązk i a k c ji dram atyczne j

jąc nadrob ić artystycznego n ie ­
dow ładu sztuki. W w idow isku  
w ystąp i! ca ły n iem ai zespół Tea­
tru  Dom u W ojska Polskiego i  
a rtyśc i T eatru  Narodowego, od 
A ndrze jew sk ich  do Ż b iko w sk ie j, 
p rzy  czym na w yróżn ien ie  za­
s ługu ją : Łuczycka. Żb ikow ska, 
Szczepkowski. F ijew sk i. K o n ­
drat. W ierszowany pro log (p ió­
ra H H uberta ) w yg łos ił z prze­
jęciem  W K rasnow ieck i, Deko­
rac je  op racow ali Jan K os ińsk i, 
Rom uald N o w ick i i M a ria n  
Stańczak, ilu s tra c ję  m uzyczną 
Zb ign iew  T u rsk i.

Jako reżyser w idow iska  pod­
pisany jes t Leon S ch ille r, p rzy 
współpracy G ustaw y B łońsk ie j 
i S tefana W ronckiego, Reżyseria 
w  n ie jednym  m ie jscu zawodzi 
(np. nadużyw anie e fek tów  
św ie tlnych  lu b  fa łszyw e roz­
w iązan ie scen w odsłonie osta t­
n ie j). N ieporozum ien iem  też by ­
ło  przeniesienie do pierwsze j

n a j­
lepszej zresztą w  w idow isku . a, 
ukazu jące j grupę żo łn ie rzy po l­
skich na ch w ilę  przed a tak iem  
pod Len ino  i w  b ra te rs tw ie  b ro­
ni z żołnierzem  radzieck im  — 
nas tro jów  z pierwszego obrazu 
..Sułkowskiego“ .

Czekamy na n iezm iern ie  po­
trzebną i ważną sztukę scenicz­
ną pt. „Jedyna droga“ , sztukę, 
k tó ra  by ukazała w prostych i

tk w ią  w  „Jedyne j drodze“ , pa- j chw yta jących  za serce obrazach 
rę sy tuac ji na m om ent b łyska ! w span ia łą  i jedyn ie   ̂ słuszną 
nerwem  dram atycznym  i żyw y- j drogę ludowego żołnierza do 
m i postaciam i, zasadnicza kon - | W arszawy, w yzw olen ie  P o lsk i 
cepcja u tw o ru  jest słuszna i | w w a lkach toczonych u boku 
przy odpow iedn io tro s k liw e j, j A rm ii Radzieckie j i w łączenie 
poważnej pracy (na k tó rą  obu i si(? bohaterskich b o jo w n ikó w  
au to row  stać!) m ogłaby dac j d Len in0  czy W aiu P om or-  
nam w ie lk ie , ludow e w idow isko  , . ^ . . , •. .
współczesne, k tó re  by nas m 0_ ; skiego w  patos i bohaterstw o 
gło porywać, wzruszać i uczyć P,ac .y budowania P o lsk i socja-
N iestety tak  się n ie  stało.

„Jedyną  drogę" zagrali do­
brzy, zaw od ow i'  akto rzy, w k ła ­
da jąc najlepsze chęci w  swoje 
ro le, ale przeważnie n ie  um ie-

listycznej. Oczekujemy od K rzy ­
sztofa Gruszczyńskiego i Kazi­
mierza Koreellego napisania ta ­
k ie j sztuki.
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